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{ W NA POCZĄTEK

W iym tygodniu 
n . piszemy...

. o ty m , czy 
prof. iign iew  B rzeziń sk i

I jest Polakiem. A tym bardziej 
o tym dlaczego prof. Brze- 
zińs : Polakiem nie jest.

... o t m, że M ac ie j S tuh r,
któr. zagrał ważną rolę 

Iw.Pok! iu" Władysława Pasi- 
|owskie;: przestał być uważany 

za i-', aka, „bo zdradził".
| Dziś n (tórzy „dziennikarze" 

szuka aktu chrztu Stuhra, 
a my ę za nich wstydzimy.

■ ot n, że A rtu r  Z a w is za
jiie wie - y, że Maria Konopnicka 
Ibyła le /'ijką. My nie wierzymy, 
1 że Ar' r Zawisza był posłem.

o n, że n ie k tó re  s tan y
I USA, a przykład Teksas albo 
ILuizja:; , mogłyby odłączyć się 
Jodfec. acji, gdyż ich mieszkań­
cy nie -ą zadowoleni z reelekcji 

Barana Obamy. Bo to zjed- 
noc one stany desperacji.

tym, że na okładce  
j  ..Kur ra Z w ią zk o w e g o " , wy-
I daw .ego przez Sierpień '8 0 , 
Ipoja t się Adolf Hitler otoczo- 
1 nV wianuszkiem dzieci. „Jego 
I  Państwo” -  krzyczy tytuł. Uza- 

sadniać raczej nie musimy.

-  o tym, że w o jna  pol-
sko-polska przeniosła się 
Stowarzyszenia Dziennikarzy 

1 0|skiLh. Czym miała się zajmo- 
l ' c ta organizacja? Z pewnością 
I  miała się mieszać do polityki.

9 •'stopada 2012

§
 Z U Z A N N A  Z IO M E C K A

Mrozi mnie nasza niepodległość wi­
dziana przez oczodoły kominiarek. 
Zamiast rozwijać pomysły na to, jak 
zwierać szyki, by stawiać skutecz­
niejszy opór trudnej sytuacji gospo­
darczej, dzielimy się na frakcje i szu­

kamy wrogów w  sąsiedztwie. Faktycznie, gospodarce nie 
da się połamać żeber i podpalić domu. Za to squattersom 
owszem, co z pewnością poprawi życie wszystkim woj ow- 
nikom lepszego jutra, którzy na nich napadli we Wrocła­
wiu, w ramach afterparty po obchodach niepodległościo­
wych (s. 14). Pomocne w zabezpieczeniu naszych miejsc 
pracy, zdrowia i wykształcenia jest również dokopywanie 
kolegom po fachu, ściganie innowierców, homoseksuali­
stów i wszystkich niepopierających jedynej słusznej teo­
rii o końcu świata. Problem ze świętem 11 listopada polega 

między innymi na formie. Paradowanie po ulicach w towa­
rzystwie policji wygląda j ak demonstracj a siły czy akt stłu­
mionej groźby. Nic dziwnego, że w czasach wzmożonego 
niepokoju ta groźba zamienia się w czyn. Co innego, gdy­
byśmy masowo na ulicach tańczyli mazurka lub zalewali 
się młodym winem. Szkoda, że nie jemy wielkiego pieczo­
nego indyka w towarzystwie przyj aciół, j ak w ten czwartek 
zrobią Amerykanie (s. 78). Po takiej uczcie jedyne, co mie­
libyśmy ochotę zrobić sąsiadowi, to zaprosić go na deser.

M A R C IN  PR O K O P

Idole mają naprawdę przerąbane. 
Wiadomo, że wcześniej czy później 
muszą spaść z cokołu, na którym się 
znaleźli. Taki jest mechanizm wy­
pracowany przez nasz uroczy ga­
tunek kilkadziesiąt wieków temu. 

Najpierw lud wynosi bożka, pada przed nim na kolana, 
a potem ten sam demos z lubością się go pozbywa. Prze­
cież już Aztekowie wybierali spośród siebie najpiękniej­
szego młodzieńca, czcili go przez kilka miesięcy, by osta­
tecznie rytualnie pozbawić go serca. Dosłownie. Od tamtej 
pory zmieniło się naprawdę niewiele. Przede wszystkim 
metody, które stały się bardziej wyrafinowane. Dzisiejsze 
media oraz ich odbiorcy do spółki tworzą najpierw gwiaz­
dorów, celebrytów, autorytety i pseudoautorytety, bruku­
jąc im drogę do chwały. Potem jednak bezlitośnie wyko­
rzystują ich potknięcia, by móc zapełnić czołówki gazet 
i żółte paski newsowych programów relacjami ze spek­

takularnych upadków, ku uciesze wiwatującego tłumu. 
Piesiewicz, Marczuk-Pazura, Kammel, Figurski, Miller... 
To tylko fragment listy tych, którzy zaliczyli rollercoaster 
miłości/nienawiści. Parafrazując jednak tego ostatniego 
-  charakter idola poznaj e się nie wtedy, gdy błyszczy, tylko 

wówczas, gdy po takiej przejażdżce jest w stanie ponow­
nie wrócić na szczyt (s. 24).
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4 4  -»  S U B K U L TU R Y  In w azja  zakręconych p rzeb ierań có w

Dominika W ęctawek

ZAWODÓWKA
4 8  ->  C O A C H IN G  D ziesięć  e -p rzyka zań . Jak budow ać w izerunek 

w  sieci -  radzi Anna Przybyli 

51  ->  W A R S Z T A T  M IS T R Z A  D y re k to r grupy specjalnej

M ichał M altan spraw dza, kto  rządzi po lskim  Grouponem

5 2  ->  R E T R O /F U T U R O  K raw iectw o  m ia row e i pasow ane

Kurs kroju i szycia wed ług M arty Mach i A ga ty Napiórskie j 

5 6  ->  IN N O W A T O R  Geniusz z dom ku na prerii Za co Marcin 

Jakubowski do s ta ł naukow ego Oscara -  w yjaśnia M ichał Maltan 

5 8  ->  P L A N  B Ita lia  zap rasza obrotnych Marianna Saska 

6 0  -»  F U N D U S Z E  U E  M ikropo życzki Anna W róblewska-C ieślak

KULTURA
6 2  ->  O P E R A  U gór w  operze Am bicje w łodarzy B ia łegostoku ocenia 

Mike Urbaniak

7 0  K IN O  M yśleć Tarkow skim  Z W adimem Jusowem , gościem 

specjalnym  fe s tiw a lu  Plus Camerimage, rozm awia Paweł T.Felis 

7 6  L IT E R A T U R A  Cierpiący z ło dz ie j ks iążek Cezary Polak 

o „Z akochanym  jeńcu"Jeana Geneta 

7 4  -»  M U Z Y K A  C ukiereczki dla roztańczonych punków  

Z g ita rzys tą  zespołu Gossip, Nathanem  Howdeshellem , 

rozm aw ia Jan M irosław

ROZMAITOŚCI
7 8  -»  K U C H N IA  N adzien iem  cz ło w iek  ży je  Co m ożna faszerow ać

-  wyjaśnia Kamil A ntos iew icz

8 0  -»  W IN O  Ś w ię to  n ieśw ię to  To czas Beaujolais Nouveau,

-  przypom ina Wojciech Bońkowski

FELIETONY
1 5  ->  S Z C Z E P A N  TW A R D O C H  G O Ś C IN N IE  Pisarz osiadły 

1 7  ->  M A R IU S Z  Z IO M E C K I P odatek jego im ienia 

3 7  T Y M O N  T Y M A Ń S K I W ysokie progi na ringu 

6 8  -»  M A C IEJ N O W A K : Stara krew

AKTUALNOŚCI
6  T E M A T  T Y G O D N IA  Z m ierzch  ery praco ho likó w  Joanna Ćwiek 

rozm aw ia z p rof. Januszem Czapińskim 

1 0  -»  Ś W IA T  Co da le j, H illary?  M onika Libicka 

1 2  ->  A K TU A LN O Ś C I Europa p ro te s tu je . W enec ja  pod w odą

1 8  ->  EW O LUCJE M o rze  rośnie od Północy W ojciech M ikołuszko

GRUBE SPRAWY
2 4  O B YC ZA JE P o w sta li z po p io łó w  Maciej Andrzej Leszczyński 

3 0  -»  R E L IG IE  Żyd ó w ka z w yboru  Anna Polat opow iada o sw oje j 

konw ersji na juda izm  re fo rm ow any 

3 4  ->  O D K R Y C IA  N iezas tą p io n a  d ep res ja  O kreatyw ności 

nadw raż liw ców  pisze Tomasz Borejza 

3 8  W Y W IA D  N a eksp erym en ty  ju ż  nie m a czasu Z Janem 

„P taszynem " W rób lew skim  rozm aw ia Monika Brzywczy
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TEMAT TYGODNIA
R O Z M A W IA  JO A N N A  ĆW IEK

Zmierzch ery
pracoholików

Dwudziestolatkowie nie żyją po to , żeby się napracować, zarobić, napłodzić dzieci, najeść się, zachorow 
przeżegnać i umrzeć -  a tak postrzegają harujących w korporacjach 30- i 40-latków. Według psychologa 

społecznego prof. Janusza Czapińskiego wychowane przez Internet tzw. pokolenie Y chce żyć przyjemnie.

L ek arze  a la rm u ją , że  3 0 -  i 4 0 - la tk o w ie  m a ją  co raz w ię k s z e  p ro b le m y  

ze  zd ro w ie m . S k a rżą  s ię  na d e p re s je , p ro b le m y  g a s try c z n e , ch o ro by  

serca i a le rg ie . Co ro b ią  ż le?

Dali się zapędzić do niewolniczej pracy i powoli zaczynają 
się pojawiać tego konsekwencje. Co prawda po trzydziestce 
są to na razie jednostki. Poważne problemy pojawiają się do­

piero bliżej czterdziestki.

Jak  to  s ię  s ta ło , że  p o k o le n ie  3 0 -  i 4 0 - la tk ó w  godzi s ię  na pracę  

w  ta k  m o rd erczym  ry tm ie ?  Z a le ż y  im  na aw a n s ie?  C hcą w y w o ła ć  z a ­

zd rość  są s ia d ó w ?  Czy m o że  p a m ię ta ją c  s w o je  d z ie c iń s tw o  w  sza ry m  

P R L, chcą kup ić  so b ie  za b a w k i, k tó ry ch  w te d y  n ie  m ie li -  sam och ód , 

d o m ... A  w s z y s tk o  to  na k red y t?
Do niedawna praca w  korporacjach była bardzo modna. Lu­
dzie o nią zabiegali, bo oznaczała nie tylko duże pieniądze, 
ale także wygodne życie i ściśle określone ścieżki kariery. 

Taka praca była pewna. Kto tam trafił, miał gwarancję zatrud­
nienia. Wtedy łatwo było zaciągnąć kredyt. Zresztą same ban­
ki ich do tego namawiały. Nikt nie spodziewał się, że przyj­
dzie taki kryzys. A le przyszedł. Stracili pracę, mają kłopoty 
ze znalezieniem kolejnej, banki domagają się zwrotu pożycz­

ki, a ludzie żyją w ciągłym stresie.

Czy 2 0 - la tk o w ie  p a trz ą c  na sw o ich  ro d z ic ó w  i na s ta rs zy c h  ko le g ó w , 

chcą żyć le p ie j?  Z d ro w ie j?

Może to zaskakujące, ale młodzi 20-letni żyją dziś zupełnie 

inaczej niż ich rodzice. Widzą, co się dzieje ze starszym po­
koleniem, i to utwierdza ich w  przekonaniu, że żyć należy 
inaczej. Oni już wiedzą, że nie można spędzać całego dnia 
w nudnej pracy, bo to właśnie kończy się wypaleniem za­
wodowym, kłopotami i ciągłymi wizytami u lekarzy. Patrzą 

na nich i nie mogą uwierzyć, że oni sami, z własnej woli za­
mknęli się w  domu i w pracy jak w twierdzy. Nie obejrze­
li świata, smaków nie poznali... Znają smak sushi? Nie zna-

JA N U SZ CZAPIŃSKI

P sycho lo g  spo łeczny, 
p ro fe s o r i w yk ła d o w ca  
U n iw e rs y te tu  
W a rszaw sk iego , 
w ie lo le tn i k ie ro w n ik  
badań  pa ne low ych  
„D ia g n o za  spo łeczna", 
ana lizu jących 
w a ru n k i i ja ko ść  życia 
P o laków .

ją przecież... Dwudziestolatki zamiast biegać po szp talac 
wolą żyć przyjemnie. To pokolenie hedonistów -  zgadzająsi 

robić tylko to, co daje im zadowolenie.

I ja k  p lan u ją  życie?
Oni chcą żyć kolorowo. Oczywiście rzucają palenie, któr 
najczęściej i najmocniej odbija się na zdrowiu, ale od innyck 
używek nie stronią. W  tym pokoleniu jest dwa razy więcej al 
koholików niż w pokoleniu ich rodziców. Lubią pić, bo wte­
dy lepiej się bawią. Nieobce są im też narkotyki -  liczba osó 
z nich korzystających wzrosła w ostatnich latach az czter 
krotnie. Wśród młodzieży królują amfetamina i ma' ihuan 

Czasami wpadają z tego powodu w silne uzależnienie.

A le  u za le żn ie n ie  od pracy ju ż  im chyba n ie  g ro zi. To nie je s t okolenie 

p raco h o likó w . W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do 3 0 - la tk ó w  i 4 0 -la tk ó w  ie  we­

z m ą  u d z ia łu  w  w yścig u  szczu ró w , n ie  b ęd ą  s ied z ie li w  pracy o goto 

nach. K iedyś jed en  z  re k ru te ró w  o p o w ia d a ł mi o ch łopaku, k óry nie 

chcia ł po d jąć  p ro p o n o w an e j pracy, bo n ie  m ó g łby  w te d y  la t t  na 

lo tn i. A  to  była  je g o  p as ja .
Dwudziestolatkowie to nie są osoby, które wyrabiają nad̂  
dżiny i tłuką kasę. Oni są zadaniowi. Czas dzielą sprawie® 
wie między poszczególne aspekty życia i z niczego iiie rez\ 

gnują. Jest robota, ale potem są też pub, spotkanie towarz) 
skie, spotkanie internetowe w  portalu s p o łe c z n o ś c i o w y ®  

atrakcyjna wycieczka. Nie żyją po to, żeby się naharować, i-  

robić, napłodzić dzieci, najeść się, przeżegnać i umrzeć.

N ie  za le ży  im  na p ien iąd zach ?

Liczą się z pieniędzmi, ale zdecydowanie większy sens 
dzą w samej pracy. Szmal ma dla nich d r u g o r z ę d n e  zna<Z 

nie. Natomiast praca ma być wyzwaniem, a nie obowiąz 1 
spędzania wielu nudnych godzin. Jeśli mieliby tylko o 

niać osiem godzin, to rezygnują z  podjęcia takiej pracy
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poteir a rzek a ją , że  są  b ez  pracy a lb o  pracu ją  na tz w . um ow ach  

iecio /ch. D oradcy za w o d o w i c zęs to  o p o w ia d a ją , że g dy szukają  

C0wr <ów, to  chętnych  za zw y c z a j b rak.

ardzi zęsto zwracaj ą się do mnie wysokiego szczebla me- 
edże wie i proszą, abym pomógł im znaleźć kontakt z naj- 
lods mi pracownikami. W  czym jest problem? Otóż ci lu­
zie pt bują zarządzać młodym zespołem przy pomocy sta- 
chri1 tod, które doskonale się sprawdzały, gdy byli młodzi, 
biec i im podwyżki albo premie, czasami grożą wyrzuce- 

iera i- oracy. I trafiają na mur, bo takie argumenty do mło- 
ych i trafiają. Młodzi słuchają ich i myślą sobie: „Możesz 
nie ■ /walić stary zgredzie, ja i tak się nie zmienię”. Mogą 

ozwo : e sobie na taką nonszalancję, bo wiedzą, że nowa pra- 
a dla i - i ch i tak się znajdzie -  są młodzi, wykształceni, znaj ą 
ęzyki oradzą sobie -  jak nie w  kraju, to za granicą.

co par dzi ty m  m e n e d że ro m , k tó rz y  się do pana zg łas za ją?

eby s iii się zmienili, innego wyjścia nie ma. Dla młodych 
arier;' to nie tylko możliwość dorobienia się. Nie chodzi 
sprz kuchenny, dom i samochód. Oni żyją w zupełnie in- 
ym v niarze. Dla nich kariera to możliwość rozwijania się, 
;ozwi nia własnych umiejętności, czerpania radości z tego, 
o się obi i za co dostaje się pieniądze. Jeśli trafią do miej- 
ca, w .tórym pozwala się im rozwinąć skrzydła, to dadzą 
sieb wszystko. Problem tylko w tym, że w Polsce pracy dla 

ich j: t bardzo mało.

edłu ajnow szych bad ań  CBOS 3 6  proc. m łodych do 2 4 . roku życia 

ces; ać pracy za g ran icą .

asza ospodarka jest mało innowacyjna. Pracujemy, bo re- 
lizuj ly cudze pomysły, a praca odtwórcza to dziś dla mło- 

ych z ecydowanie za mało. A  innych ofert nie ma, stąd taka 
opu; ność emigracji. Paradoksalnie młodzi, wykształce- 
i Pol y mają większą szansę na ciekawą i ambitną pracę 
aZac odzie niż w kraju, bo tam właśnie są centra badawczo- 
rozw 'owe oraz zapotrzebowanie na wiedzę i kreatywne 
yślt e. Dlatego uważam, że w  najbliższych latach skala 

migi ji będzie rosła, bo Polska tych młodych ludzi sama 
kraj: - vypycha. A  że nic ich tu nie trzyma -  ani rodzina, ani 
re<ty' •’ na mieszkanie -  to jadą chętnie. Zwłaszcza że barie- 
^przi staje dla nich już być nieznajomość języków obcych.

ytia nie do końca ta k  je s t ,  że  nic ich tu  nie trz y m a . Ludzie są p rze - 

ez związani ze  sw o ją  o jczy zn ą , ro d z in ą  i ś ro d o w isk iem  lokalnym .

0 pokolenie Internetu, a sieć nie ma oj czyzny. Wśród 20-lat- 
ovv mniejsze znaczenie ma też rodzina, a z rodzicami, na- 
ct gdy wyrośli już z okresu buntu i dobijają trzydziestki, 
udn° złapać kontakt. Dla nich podstawą funkcjonowa- 
!a przyjaciele. W  tym pokoleniu ponaddwukrotnie wzro- 
a" artość przyjaciół w  stosunku do tego, co było 20 lat temu. 

’ Cementem stylu życia, spotykają się z nimi i chcą spo- 
ac- Nie chcą siedzieć do 20 w pracy, potem wracać i oglą­

dać tę samą twarz żony, męża i dzieci. Chcą być w coraz to in­
nym towarzystwie. Nie przywiązuje ich do kraju także reli- 
gia, bo aż 40 proc. z nich do kościoła nie chodzi. Zdecydowa­

nie dzisiejsi 20-latkowie nie są patriotami.

11 lis to p a d a  m a n ife s to w a ło  sporo  m łodych ludzi.

Nie uogólniajmy. Kilka tysięcy młodych to nie cała popula­
cja. Tam byli fighterzy, ale to nie oni stanowią większość. Nie 
oni tworzą normy kulturowe, które w  tym pokoleniu obo-
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(W  ̂ Dwudziestolatków wychował Internet, dlatego rodzina, 
Kościół i przyjaciele ze szkoły przestali być dla nich 
autorytetem. Z  30- i 40-latkami łączy ich tylko nieufność 
wobec innych, nieumiejętność współpracy i niechęć 
do dialogu z ludźmi, którzy mają odmienne opinie.

wiązują. Oni się liczą 11 listopada w  telewizorze, w  pozosta­

łe dni już nie.

A le  w  pew n ym  m om encie  ci m ło d zi P o lacy te ż  s ię  p rzec ież  p o b ie ra ­

ją  i m a ją  dz iec i.
Coraz rzadziej. W  ostatnich latach liczba małżeństw stopniała 
-  jeżeli już, to prędzej zdecydują się na luźny związek. Mają 

też mniejszą ochotę na posiadanie dzieci, co też świetnie w i­
dać w  statystykach. Becikowe raczej tego trendu nie odwróci.

A  co o d w ró c i?  R ząd  w ła ś n ie  z a p o w ie d z ia ł n o w y  p ro g ra m  p o lity k i ro ­

d z in n e j, k tó re g o  g łó w n ym  e le m e n te m  je s t  d łu g i, bo a ż  ro czny  urlo p  

ro d z ic ie lsk i. Czy te  u ła tw ie n ia  zach ęcą  m ło dych  do  ro d ze n ia  d ziec i?

Szansa jest raczej niewielka. Oni stawiająna samorozwój, nie 
widzą wyzwania czy szansy w  wychowywaniu pierwszego, 
drugiego czy trzeciego dziecka. Owszem, gdyby państwo za­
pewniło im dochód od każdego dziecka w  wysokości -  po­

wiedzmy -  1000 zł miesięcznie (licząc na dzisiejsz warun-l 
ki), to pewnie spora część z nich by się skusiła. To b y łb y  do- 
bry interes dla tych kobiet, które na karierę zawodow j nie staj 
wiają, i ratunek dla polskiej demografii.

M ó w i pan , że  m ło d zi n ie  m a ją  a p e ty tu  na d ziec i. W  Polsce rz ;zywi- 

ście ta k ,  a le  gdy ci sam i lu d z ie  p o jad ą  do W ie lk ie j B ry tan ii, t  już dzie­

ci ro d zą  ch ę tn ie . N a  W yspach  tz w . w sp ó łczyn n ik  dzietności śród P o l 

la k ó w  je s t  d w a  ra zy  w y ż s zy  n iż w  kra ju .

To dlatego, że tam dziecko nie oznacza przerwa:' karie-l 
ry zawodowej. W  Wielkiej Brytanii posiadanie dzk ka jest 
obudowane opieką instytucjonalną tak, że rodzice naprawi 

dę nie muszą się o nic martwić. Pracę spokojnie moż: a prze l 
rwać na pół roku, a potem zawsze znajdą się w okolic . żłobek 
i przedszkole. Nie będą mieć problemu.

Z  te g o , co pan o p o w ia d a , w y n ik a , że  t e  d w ie  g ru py  -  2 0 -  i 30  iO-lat- 

k ó w  -  d z ie li g ig an tyczn a  p rzep aść . S kąd  ona s ię  w z ię ła ?

Ze sposobu wychowania. Pokolenie 40-latków było k  ,ztałto | 
wane przede wszystkim przez dom rodzinny i szkołę. Dwu-I 
dziestolatków wychował głównie Internet. Siećwyproduko-I 

wała kompletnie inne pokolenie, zwane w  literaturze poko-l 
leniem Y. Są to ludzie, którzy nigdy nie żyli w  świecie, w któ-l 
rym nie istniał Internet. To od zawsze było ich główne źródło 
wiedzy o świecie. Spowodowało, że automatycznie s topniali

kże ai i torytet rodziny i przyjaciół ze szkoły czy podwórka, 
Intei let pozwalał rozszerzyć krąg znajomych poza grani- 

■e kraju. Młodzi ludzie poznawali opinie zagranicznych ko­
legów, V dzieli, jak oni żyją, i to był dla nich wyznacznik tego, 
jjkpow >nno się funkcjonować w  świecie.

jest i dś, co te  p o k o le n ia  łączy?
tak, to i sst nieufność wobec innych, nieumiejętność współ- 

irac y ,; echęć do dialogu z ludźmi, którzy mają odmienne 
ipinie. STiski poziom kapitału społecznego to od dawna jed- 

z w  większych bolączek Polski. I nic się pod tym wzglę- 

lem n zmienia już od lat.

Wśród 2 -ta tkó w  te ż  n ie?
Kapitał i społecznego przez Internet się nie nabędzie, a ro­

dzice i i . tego nie przekazali, bo sami nim nie dysponują.

kle prze eż coraz częściej je źd z im y  po św iec ie . D laczego  nie p rze ję li­

śmy ty i w zorców  z  zag ran icy?

Jeśli li, :zie jadą za granicę na dłużej i podejmują pracę, któ- 
i od[iowiada ich kwalifikacjom, to po pierwszym okresie 

Izoku ze oni tam muszą uczyć się współpracy, zaczynają 
Lię do isowywać do tych reguł gry. Tam to jest wymuszone, 
| w Pi ce nikt od nich tego nie wymaga, więc się tym za bar- 

pzonii przejmują.

A  m o żna się te g o  nauczyć?
Tak, trzeba tylko zmienić formułę polskiej szkoły. Moim zda­
niem zajęcia na wszystkich przedmiotach powinny realizo­
wać zespoły uczniowskie. Inaczej nie nauczymy Polaków 
współpracy Wtedy mamy szanse, że kiedy za kilka lat będzie­
my na rozdrożu, ci doskonale przygotowani zaczną budować 
zespoły, które wypuszczą na rynek innowacyjne produkty.

Jaka przysz łość czeka p rze d s ta w ic ie li obu p okoleń  -  X  i Y?

To zależy od tego, j akbędzie zmieniała się polska gospodarka. 
Dopóki w Polsce będą konkurencyjnie niskie koszty pracy, 
to w pokoleniu 30- i 40-latków nic się nie zmieni. Będą mieli 
robotę, będą realizować te swoje marzenia o lepszym domu 
czy samochodzie. Pewnie im to wystarczy, bo większych am­

bicji to pokolenie nie ma.

Jeśli chodzi o to  m ło dsze p o k o le n ie , to  nic ich tu  c iek aw eg o  nie czeka. 

Oni w y fru n ą , i to  w ię k s z ą  fa lą  n iż  obecnie.
Jeśli natomiast koszty przestaną być konkurencyjne, to albo 
zainwestujemy w innowacyjną gospodarkę, albo znajdzie­

my się w sytuacji Grecji. Pozostaje pytanie, czy zdołamy wejść 
na ścieżkę gospodarki innowacyjnej? W  każdym przypadku 
młodzi są tak doskonale przygotowani do życia w  nowocze­
snym społeczeństwie, że na pewno sobie poradzą. Bardziej 

martwić trzeba się tymi, którzy tu zostaj ą.

Skutki niezdrowej pracy w  korpo oceniają specjaliści

R E FL U K S  Z A M IA S T  W R Z O D Ó W

t i -) D r  A n n a  C y b u ls k a , g a s tro lo g  
i s p e c ja lis ta  cho rób  w e w n ę trz n y c h

Jedną z głów nych przyczyn w zrostu  zapadalności 
30 - i 40 -la tków  na choroby cyw ilizacyjne, m .in .gastroen- 
te ro log iczne, je s t o ty łość. To ona pociąga za sobą inne 
schorzenia. W rzodów  nabaw iają się najczęściej zapracowani 
i zestresow ani, ale należy pam iętać, że to  schorzenie 
infekcyjne. Przypadłością XXI w. okrzyknięto jednak 
chorobę re fluksow ą. P ierwsze w zm ianki na je j te m a t 
pochodzą z początku m in ionego w ieku, kiedy określono 
20 0  przypadków  tego  schorzenia, a dziś już około 25  proc. 
konsu ltacji dziennych u gastro loga do tyczy ob jaw ów  
refluksu. Przypadłość ta  polega na cofaniu treśc i pokarm o­
w ej z żołądka do przełyku i górnych dróg oddechowych. 
Pow oduje też  bezsenność i erozję zębów . Na coraz bardzie j 
powszechne w ys tępow an ie  refluksu w p ływ  mają s ty l życia 
i jedzenie w ysoko przetw arzanej żyw ności. Refluks może 
też  o sobie dawać znać uciążliwym  kaszlem , chrząkaniem 
i bó lam i w  klatce p iersiow ej. Skąd bierze się ta k  duży 
w z ros t zachorowań na re fluks u 30-, 40 -la tków ?  Przede 
w szystk im  z braku czasu, co utrudnia odpow iedn io  częste 
i pow olne jedzenie. Aby uniknąć te g o  schorzenia, w ys ta rczy 
ce lebrować jedzenie, a najlepiej po p rostu  samem u g o to ­
wać. Tymczasem ludzie w  wieku 35 +  jedzą chaotycznie, 
szybko, często na noc, przez co ich żo łądki w ariu ją . Do tego  
niew ie le  się ruszają. To oni po trzebują najczęstszych kon­

su ltac ji gastro log icznych. Przychodzą do lekarza, gdy skarżą 
się  już na pow ażne do legliw ości, a tab le tk i przec iw bólow e 
czy inne leki bez recepty już nie działają. Zapytani, dlaczego 
nie po jaw ili się wcześniej, odpow iadają, że pracują po kilka­
naście godzin dziennie i nie m ieli czasu. Zapadają też  coraz 
częściej na choroby alergiczne. M amy wręcz do czynienia 
z „a le rg izacją" życia, co podobnie jak refluks wynika z tego , 
co i jak  jem y. Do tego  dochodzi s tres, który m odyfiku je 
przebieg różnych chorób i je  zaostrza.

W Y P A L E N IE  Z A W O D O W E  M O Ż E  BOLEĆ
■¥ K a ta rz y n a  S te fa ń s k a ,  k ie r o w n ik  
c e n tru m  p s y c h o lo g ic zn e g o  E n e l-M e d  
w  W a rs z a w ie

W śród osób z problem am i psychologicznym i znacząco 
przybyw a zapracowanych i zestresow anych młodych ludzi. 
O sta tn io  m iałam  pacjenta w  w ieku 42  la t, k tó ry  nie je s t 
w  żadnym  zw iązku, bo -  jak m ów i -  pośw ięcił się pracy. 
N ieste ty, po sześciu latach spędzonych w  korporacji zosta ł 
zw o ln iony. Okazało się, że w cześniej ko rzysta ł z pomocy 
psych ia try  z pow odu złej a tm osfe ry w  pracy. M imo że 
p rzy jm ow a ł leki psychotropow e, nie dawał sobie rady 
z em ocjam i i do dziś ma problem y ze snem. Ten pacjent 
nie może się te ż  pogodzić z tym , jak w ie le  pośw ięcił pracy. 
Ma ty p o w y  syndrom  w ypalenia zaw odow ego. Takich ludzi, 
k tó rzy  nie radzą sobie z sytuacjam i stresow ym i zw iązanym i 
z pracą i tem pem  życia, je s t coraz w ięcej, szczególnie 
w śród  3 0 -4 0 -la tkó w . To pokolenie, któ re  bardzo angażuje

się w  to ,  co robi, je s t  am bitne, ignoruje istnienie granicy 
obciążenia, które j przekroczenia organizm  już nie -niesie. 
Konsekwencje takiego zachowania są poważne. Pcczątkowoj 
po jaw ia ją się błahe doleg liw ości, przede wszystkie 
zmęczenie. Do lekarza wyb iera ją  się dopiero wteu 
kiedy dochodzą inne sym ptom y, np. bóle i kłucia jefca, 
problem y gastro log iczne i k łopoty  z kręgosłupem. Osoby 
z w ypaleniem  zaw odow ym  częściej chorują na zwykłe 
przeziębienia i wszelkiego rodzaju infekcje, ponieważ 
życie w  ciągłym napięciu osłabia układ immunolog czny.
W gabinecie psychoterapeutycznym  pojawia się też sporo 
osób skierowanych do mnie przez derm atologa, które 
uskarżają się  na alergiczne zm iany skórne wywołane 
w łaśnie przez stres. Rośnie także liczba uzależnień 
od alkoholu. Spotykam  też  coraz w ięcej przypadków tzw. 
uzależnień behaw ioralnych, czyli na przykład pracoholikow 

którzy s tres rozładow ują zakupami.

B R A K  S E N S U
-»  P ro f.  B a r to s z  Ł o z a , dyr. ds. le o -
n ic tw a  S z p ita la  N e u ro p s y c h ia try c z n i0

w  p o d w a rs z a w s k ic h  T w o rkac h
0  pom oc z pow odu przepracowania i w y n ik a ją c y c h  z teg° 
k łop o tów  psychicznych zgłasza się coraz więcej osób 
z przedziału 3 0 -4 5  la t. W ciągu os ta tn ich  20 lat l i ^ 3 
zaburzeń emocji w zros ła  10-krotn ie , zaobserwowano 
te ż  12 -krotny w z ro s t przyjm ow ania substancji psyd10' 
aktyw nych, np. środków  uspokajających, n a s e n n y c h  oy

Irzeciw lowych. Taka tendencja będzie się nasilać, 
loniewB. szczególnie m łodzi ludzie biorą coraz więcej 
Ibowiąi iw  na siebie. Są przekonani, że dadzą radę zrobić 
leszcze; ojekt. M om ent za trzym ania następuje, gdy już 
| e  dają ^dy . Zgłaszają się do lekarza najczęściej w tedy,
Idy przt ;aje im się chcieć robić cokolw iek. Mówią, że 
p i?  der-esję, odczuwają przew lekłe zmęczenie, poczucie 
pranicz: :.go braku sensu i uskarżają się na stany bólowe 
pdne zdiagnozowania.

fc \T O  JU Ż  S T A N D A R D
->  D r L o n g in a  M a łe c k a , k a rd io lo g  
z w a rs z a w s k ie g o  E n e l-M e d u

'okolenie 30 -40 -la tków , któ re  pije dużo kawy, pali,
•tymuluje się środkami farm akologicznym i, żeby w ydłużyć 

Pracy, jes t n iew ą tp liw ie  narażone na problemy 
biologiczne, które mogą z kolei prow adzić do nie­
c n o ś c i serca i różnego rodzaju pow ikłań. Z badań 
™ka, że jedna trzecia Polaków ma nadciśnienie tę tn icze , 
°[e9° nie leczy, bo nie ma czasu. N iestety, zaniedbane 

-  'Orzenie rozwija się i w yw o łu je  poważne skutki, często 
'“odwracalne w  starszym  w ieku. M łodzi ludzie, często 
ac*[ zatrudnienia, mają zapew nione przez pracodawcę 
'"atne ubezpieczenie zd row o tne , ale z braku czasu i tak  
flie9° n'e korzystają. W te j grupie w iekow e j najbardziej 
- “ Szechne są zaburzenia ry tm u serca, postrzegane jako 

serca. Jeśli ob jaw y te  mają łagodną postać, aby

I

się ich pozbyć, w ysta rczy d ie ta  bogata w  w arzyw a i potas. 
Niski poziom  potasu w  organizm ie pow oduje zarów no w a­
hania ciśnienia, jak i a ry tm ię  oraz uczucie n ierów nego bida 
serca. Teraz gros moich pacjentów  uskarża się na kołatanie 
serca i problem y z nadciśnieniem. Średnio to  pięć osób 
dziennie przed 40 . rokiem życia. W porównaniu z la tam i 90. 
w zrasta też  liczba zaw ałów  i ostrych zespo łów  w ieńcowych 
u osób w  tym  przedziale w iekowym . Na szczęście zawały 
u młodych ludzi rzadziej niż kiedyś kończą się zgonem.

CEL: ZAJŚĆ W  C IĄ ŻĘ
-»  D r  A n e ta  T ra m ś -S u jk a , g in e k o lo g  
ze  s to łe c z n e g o  E n e l-M e d u

Przybywa par w  wieku 3 0 -4 0  lat, które otw arcie  mówią, że 
mają problem z zajściem w  ciążę. Podłożem tych schorzeń, 
tak jak w  przypadku innych chorób cywilizacyjnych, je s t stres. 
U pań szybko żyjących, zestresowanych i przepracowanych 
często występuje podwyższony poziom prolaktyny, nazywa­
nej hormonem stresu. Może on blokować owulację i powodo­
wać trudności w  zajściu w  ciążę. U kobiet, które dużo pracują 
i nie odżywiają się praw id łow o, częściej w ys tępu ją  zaburze­
nia miesiączkowania, a zaniedbywanie organizmu przekłada 
się o n ieste ty na czasową, a naw et nieodwracalną niepłod­
ność. Poza tym  bardzo w ie le  par podejmuje decyzję o stara­
niu się dziecko trochę za późno. Najpierw budują dom, kupu­
ją samochód i zapewniają sobie stabilizację, a dziecko planują 
na 40. urodziny. Biologia je s t jednak nieubłagana i pojawiają

się kłopoty z zajściem w  ciążę wynikające z fiz jo log ii. Kobie­
ta  po 36. roku życia jes t mniej płodna. Stres przekłada się też 
na żyw otność plemników, dlatego panowie, którzy pracują kil­
kanaście godzin na dobę, palą papierosy, piją alkohol i nie są 
aktywni fizycznie, mają coraz większe problemy.

R A K  ATA K U JE W C ZE Ś N IE J  
- »  ->  D r Ja n u sz M e d e r, p re ze s
T J f f  P o ls k ie j U n ii O n k o lo g ii

Trudno jednoznacznie stw ierdzić, czy grupa 3 0 -4 0 -la tkó w  
częściej niż kiedyś choruje na now otw ory. Na razie n ik t nie 
przeprowadza w  Polsce takich badań. Poza tym  od m o­
m entu inicjacji procesu now otw o row ego  do w ystąpien ia 
pierwszych ob jaw ów  czasami upływa naw et 1 5 -2 0  lat. 
Obecne pokolenie 30-, 40 -la tków  będzie w ięc można 
ocenić pod tym  względem  dopiero za dw ie dekady. W iemy 
jednak, że stres -  w  połączeniu ze złym odżywianiem , 
brakiem stałe j rekreacji fizycznej i uczestn ictw em  w  tzw . 
korporacyjnym  w yścigu szczurów -  sprzyja zapadalności 
na now otw ory. Jeszcze kilkadziesiąt la t tem u rak atakow ał 
g łów nie po 60. roku życia. Obecnie chorują także osoby 
w  średnim  w ieku. Niepokojąco w zrasta  liczba zachorowań 
i śm ierte lność na raka płuc u kobiet. W idoczny je s t  też 
w z ro s t zachorowań na no w o tw ó r z łoś liw y skóry, co je s t 
n iew ą tp liw ie  zw iązane z nadm ierną ekspozycją na prom ie­
nie u ltra fio le tow e , m.in. w  popularnych dziś solariach.

Kamilla Gębska
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Co dalej, Hillary?
Hillary Clinton, zgodnie ze swoją obietnicą, ma niebawem opuścić gabinet Baracka Obamy. 

Trudno sobie wyobrazić, kto ją może zastąpić, ale jeszcze trudniej uwierzyć, że na zawsze żegna 
się z polityką. Demokraci chcą, by w następnych wyborach walczyła o prezydenturę.

Jedno z najsłynniejszych zdjęć w hi­
storii amerykańskiej polityki zosta­
ło zrobione 1 maja2011 r. Przedsta­

wia ono prezydenta Baracka Obamę i je­
go współpracownikówwnapięciu obser­
wuj ących transmis j ę z ataku na kryj ówkę 
Osamy bin Ladena w Pakistanie. Wśród 
osób zgromadzonych w Białym Domu 
największą uwagę przykuwa twarz ame­
rykańskiej sekretarz stanu Hillary Clin­

ton, która, jakby chcąc opanować wy­
dobywający się z gardła jęk, przysłania 
ręką usta i ze zgrozą obserwuje rozwój 
wypadków. Wydaje się bardziej zaanga­
żowana niż sam prezydent. Właśnie z ta­
kim ogromnym zaangażowaniem praco­

wała dla swojego szefa (i zarazem byłego 
przeciwnika w prawyborach) przez całe 
cztery lata jego prezydentury. Teraz, gdy 
ma odejść, Amerykanie wstrzymują od­
dech w oczekiwaniu na jej dalsze decyzje.

Gdy zaproponowano jej stanowisko 

sekretarza stanu, początkowo odmówi­
ła. Podobno Obama unikał jej telefo­
nów, czekając, aż zmieni zdanie. W  koń­
cu je zmieniła i stała się jednym z fila­
rów jego administracji -  lojalną i oddaną 
współpracowniczką, która w dużej mie­

rze wzięła na siebie ciężar prowadzenia 

polityki zagranicznej, umożliwiając pre­
zydentowi skupienie się na wewnętrz­
nych problemach kraju. Tuż po objęciu 
stanowiska jasno sprecyzowała, że koń­

czy pracę po pierwszej kadencji i teraz, 
gdy prezydent Obama ustala skład no­
wego gabinetu, komentatorzy politycz­
ni w  USA obsesyjnie krążą wokół py­
tania: „Co dalej, Hillary?”. Odpowiedź

na nie jest o tyle ważna, że teoretycz­
nie to ona wydaje się mieć największe 
szanse na kontynuację rządów demo­

kratów w Białym Domu. Potwierdzi­
ło to niedawno przeprowadzone bada­
nie sympatii politycznych w  stanie Ida­
ho, który jest papierkiem lakmusowym 
amerykańskich prawyborów. Jej prze­
waga nad drugim potencjalnym kandy­
datem, Joe Bidenem, jest wprost miaż­
dżąca (58 do 17 proc. poparcia). Czy 
zatem Hillary wystartuje w  wyborach 
2016 r.? Jak zauważa publicystka „New 
York Timesa”, Gaił Collins, gdyby Clin­

ton się na to zdecydowała, byłaby zapew­
ne najlepiej przygotowanym kandyda­

tem na prezydenta, jaki kiedykolwiek 

walczył o ten urząd. Zostawiłaby daleko 
w tyle wszystkich mężczyzn, którzy sta­
rali się o ten zaszczyt wcześniej. Byłaby 
też pierwszym kandydatem, a właściwie 

kandydatką, która znała bodaj wszyst­
kich ważniejszych panujących tego świa­
ta jeszcze przed zaprzysiężeniem.

Clinton j est świetnie wykształconym 
prawnikiem z imponującym politycz­
nym CV, w  którym rozmowy z prezy­
dentem Miedwiediewem w  jego pod­

moskiewskiej daczy w Barwice są tylko

65 powodów, by ją kochać

P orta l H u ff in g to n  P os t z okazji 65 . u rodz in  C lin ton op ub likow a ł 
„6 5  p o w odów , by ją  kochać". W śród nich są m iędzy innym i: 
lis t,  w  k tó rym  będąc matą dz iew czynką, py ta ła  p racow n ików  NASA, 
jak zo s tać  a s tro n a u tą  (odpisano je j, że ko b ie t nie za trudn ia ją ), 
oraz próba zap isan ia  się do m arines p raw ie  40  ia t  tem u, 
k tó ra  się  nie po w iod ła , bo była „za s ta ra  i do te g o  ko b ie ta !!!" .

jedną z setek pozycji pośród ne ocjacji 
z przywódcami państw na ws? stkich 
kontynentach. Jak sama twierdzi, po-: 

litykę ma zapisaną w DNA, co ciało się 
zauważyć już wtedy, gdy w przeciwień­
stwie do swoich poprzedniczek a\ tywnie 
pełniła obowiązki pierwszej damy. Jako 
żona prezydentaBilla Clintona promo­
wała (z dość miernym skutkiem) reformę 
służby zdrowia, która teraz jest jednym: 
z głównych tematów polityki we wnętrz­
nej Obamy. Zajmowała się prawami ko­
biet, dzieci, sprawami socjalnymi i po­
dróżowała. Wraz ze swoim mę; ;m od­
wiedziła 80 państw, w  których docierała 
nie tylko na prezydenckie salony dyplo­
matyczne rauty, ale do odległych wiosek, 
klinik czy pozarządowych orgf aizacp. 

Gdy Jackie Kennedy przyj echała do Indii, 
do prasy trafiło jej zdjęcie na słoniu; gd; 
po latach dotarła tam Hillary, r a słonie 
nie było czasu. Jej kalendarz wy pełnio­
no dziesiątkami spotkań z organ zacjaffl 

dobroczynnymi.
Prezydentura Billa Clinton zakoń­

czyła się jej osobistym d r a m a t e m ,  w któ­

rym na oczach całego świata wywieś 
no szczegóły zdrad jej męża. To własnit 
styl, w j akim zniosła upokorzenie, i kl»sa- 

z jaką się z niego podniosła, zjednałyje) 
rzesze sympatyków w Stanach i na cały®
świecie. W  kolejnych latach zdoby"a 3

In 9008doświadczenia w Senacie, a w roKU i  
wystartowała w prawyborach demok® 

tów, odnosząc spory sukces. GdywkoncU 
wyborcy zadecydowali, że to Obama sta 

nie się oficjalnym kandydatem Par® ̂  
mokratycznej, zmieniła front i gorąc° -
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popar Swoim przygnębionym współ­
praco v likom tłumaczyła, że i tak doko­
pała o. romnego przełomu, bo „od te- 

azfali. iż kobieta stara się o najwyższy 
prząd USA, nie będzie już sensacją”. 

Dziś, gdy kończy swoje urzędowanie, 
st ceniona zarówno za dyplomatycz- 

[ e wyczucie, umiejętność pracy w ze- 
IPole, jak i pracowitość. Przez ostatnie 

ptery lata jej kalendarz był wypełniony 
r^ustannymi podróżami i spotkaniami 
a całym świecie. Towarzyszyły jej po- 

p lw * kwękania dziennikarzy, próbują- 
•ch nadążyć za jej 18-godzinnym ryt- 
c W pracy. Dziennikarka pisma „Marie 

F aire”. Ayelete Waldman, która wybra­
ły sie z Clinton w ostatnią dypłomatycz- 
|'a Podróż do Afryki, opisuje mordercze

tempo konferencji prasowych, spotkań 
z oficjelami, pracownikami amerykań­
skich ambasad i baz wojskowych. Wald­
man dodaje, że na samo wspomnienie te­
go przepełnionego harmonogramu po­

dróży odczuwa „silną potrzebę wypicia 
drinka i drzemki”. Wytrzymałość Hilla­
ry Clinton stała się legendarna, podob­
nie jak jej umiejętność zasypiania i re­
generowania się w  każdych okoliczno­
ściach. Podczas jednej z europejskich po­
dróży; która trwała sześć dni i zakończyła 
się na konf erencj i w Hadze, przemawiała 

aż 26 razy. W  czerwcu tego roku tygodnik 
„Time” zauważył, że odbywa właśnie 100. 
podróż i niedługo pobije rekord milio­
na mil przebytych między innymi na po­

kładzie swojego boeinga 757. Sprawując

ŚWIAT
(W3 Towarzyszyły jej podziw 

i kwękania dziennikarzy, 
próbujących nadążyć 
za jej 18-godzinnym 
rytmem pracy.

urząd, Hillary Clinton musiała mierzyć 
się z kryzysami podczas arabskiej wio­
sny ludów, wyciekiem amerykańskich 
dokumentów dyplomatycznych na por­
talu WikiLeaks czy antyamerykańskimi 
rozruchami spowodowanymi podarciem 
Koranu lub nakręceniem filmu obraża­
jącego proroka Mahometa. Nic dziwne­

go, że jest zmęczona.
Pytana o dalsze plany, odpowiada, że 

chce odpocząć. „Marzę o tym, by się zre­
laksować. Chcę się po prostu wyspać, po­
ćwiczyć i podróżować dla przyjemności. 
To brzmi tak zwyczajnie, ale nie robiłam 

tego od 20 lat”. Podobno ma zamiar napi­
sać książkę i poświęcić więcej czasu ro­
dzinie oraz działalności filantropijnej. 
Ale niezależnie od tego, jak często po­
wtarza, że wyścig do Białego Domu jej 
nie interesuje, zawsze znajdą się tacy, któ­

rzy jej nie wierzą lub mają nadzieję, że 
zmieni zdanie, gdy odpocznie. Do pod­

jęcia ostatecznej decyzji ma jeszcze czas, 
a chętnych namawiaj ących j ą do sięgnię­

cia po prezydenturę nie brakuje. W  koń­
cu jest jedną z najpopularniejszych ko­

biet w  historii USA. Instytut Gallupa 
ogłaszał ten wynik już 16 razy, a co waż­
niejsze -  według jego danych, w mar­
cu 2011 r. Hillary była bardziej łubiana 
przez Amerykanów niż Barack, Joe i inni 
politycy Partii Demokratycznej.

Jeśli politykę ma się w  genach, nie tak 
łatwo od niej odejść. Szczególnie że naj­
większą polityczną pasją Clinton jest wal­

ka o równouprawnienie kobiet, a objęcie 
prezydentury byłoby ukoronowaniem 
jej wieloletnich starań. Poza tym jej start 
w wyborach mógłby zmusić republika­
nów do wystawienia kandydatury Con- 

doleezzy Rice, co zapewne byłoby zapo­
wiedzią najciekawszych wyborów w  hi­

storii USA."®
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W Ł O C H Y

Wenecja pod wodą jeszcze bardziej 
niż zwykle
Turyści odwiedzający właśnie Wenecję mają okazję w y­
kazać się umiejętnościami pływackimi, gdyż poruszanie 

się po słynnym mieście inaczej niż wpław na razie nie jest 
możliwe. Choć trudno w  to uwierzyć, miasto laguna jest 
jeszcze bardziej ukryte pod wodą niż do tej pory, a wszystko 
za sprawą obfitych opadów deszczu nad północną i środko­
wą częścią Włoch. Poziom kanałów w  Wenecji podniósł się

0 półtora metra, co oznacza, że 70 proc. miasta jest zalane
1 o ile po niektórych ulicach da się, powiedzmy, przejść (w ka­
loszach), o tyle przez słynny plac św. Marka można tylko... 
przepłynąć. N ie podano jeszcze informacji dotyczących 
skali zniszczeń wywołanych przez powódź, jednak nie tylko 
Wenecja ucierpiała z powodu kiepskiej pogody. W  Toskanii 
w ciągu kilku godzin spadło 23 cm deszczu, przez co rzeki 

Ricortola i Parmignola wylały, niszcząc uprawy oliwek i w i­
norośli. To czwarty raz od 2000 r., kiedy Wenecja została 
zalana, i na pewno takie sytuacje będą się powtarzać -  jako 

przykry efekt zmieniającego się klimatu. -»  M a teusz  Farenholc

E U R O P A

Fala protestów
W Belg ii na 24  godziny w strzym ano  wiąks iść poił 
czeń ko le jow ych. We W łoszech zorganizow o niemal 
1 00  de m onstrac ji, a w  Rzymie i Mediolanie studeno 
s ta r li się  z po lic ją . W P o rtu g a lii odwołań kilkaset 
po łączeń lo tn iczych , n a to m ia s t w  Hiszpan ,  w wie I  
kich m iastach, s tan ę ły  b lokady uliczne. W ten sposót I  
Europa w  p o ło w ie  m in ionego  tyg o d n ia  zsprotesto-l 
w a ła  przec iw ko  p o lity ce  drakońskich oszczędność J 

jaka ak tua ln ie  w drażana je s t przez w ładze kolej 
pa ństw . Do d e m o ns tro w an ia  obciążonych kryzyse i 
E u rope jczyków  w e z w a ła  E urope jska  Ko.ifedercu: i  
Z w iązków  Z aw o dow ych  (ETUC). C o  ciekawe, k ie^ l 

w  Barcelon ie p łonę ły  opony pod siedzibami wielk'- (  
banków , w  Niem czech to czy ł się  względnie norma ■ 
dzień pracy. W tym  państw ie  odzew  na apel związki 

zaw odow ych był słaby. G łównie dlatego, że Niei*0* 
na razie kryzys nie do tkną ł tak, jak Greków, P o l ­
czyków  czy H iszpanów. To N iem cy są jednak naj#1- 
szym i orędow nikam i odchudzania wydatków w kf« - 
p o łu dn iow e j Europy. Trudno się  dziw ić, że o s t - - 

L izbona nie po w ita ła  Angeli Merkel zbyt ciepło-

PRZEKRÓJ numerŁ

W A TY K A N

@BenedictusPPXVI
Siłą napędową Twittera są celebryci i być może dlatego ta forma 
mikroblogingu u nas wciąż raczkuje. W  końcu trudno byłoby 
jakiejkolwiek polskiej serialowej aktorce choćby minimalnie 
zbliżyć się popularnością do, dajmy na to, królowej reality 
show -  Kim Kardashian. Wkrótce jednak wiele może się 
zmienić, bo do grona użytkowników Twittera dołączy sam 
Benedykt XVI. 85-latek co prawda nie ukrywa, że średnio 
pała sympatią do komputerów i technologii, Watykan jednak 
zdaje sobie sprawę z potęgi mediów społecznościowych. Nie 
spodziewajcie się więc tweetów opisujących prywatne życie 
papieża -  statusy będą podsumowaniem kazań i homilii, wraz 
z linkami do całych tekstów, lub wyrazem reakcji Kościoła 

na ważne wydarzenia na świecie. Nick nowej gwiazdy Twittera 
jeszcze nie został ujawniony, ale wszystko wskazuje na to, że 
będzie to @BenedictusPPXVI. Profil ma wystartować przed 
końcem roku, a sam zainteresowany oficjalnie pobłogosławił 

media społecznościowe. ->  m f

1,9 dopada 2012

W atykan nie lubi gejów, koniec kropka
Po tym , jak m ałżeństwa homoseksualne zosta ły zalegalizowane w  referendach 
w  amerykańskich stanach Maryland i Maine, a hiszpański Trybunał Konstytucyjny 
po tw ierdz ił ich legalność, W atykan dość jasno dał św ia tu  do zrozumienia, jaki 
ma stosunek do sprawy. Kościół katolicki przypomniał, że sam homoseksualizm 
nie jes t grzechem, w  przeciw ieństw ie do „czynów homoseksualnych", i po tępił 
św ia tow e tendencje do równouprawnienia gejów. Ksiądz Federico Lombardi, 
rzecznik prasowy Watykanu, zarzucił niekonsekwencję w ładzom  regionów, które 
za legalizowały związki partnerskie, porównując homoseksualizm do poligamii, 
któ re j n ikt obecnie nie spieszy się zatw ierdzać. Ostrych słów  było więcej: w  wa­
tykańskiej gazecie „L '0sse rva to re  Romano" równouprawnienie gejów i lesbijek 
nazwano ideologią opartą wyłącznie na politycznej poprawności. W atykan insty­
tuc ję  heteroseksualnego m ałżeństwa określił z kolei m ianem „osiągnięcia naszej 
cyw ilizacji", przeciwko „wym azaniu" którego zobow iązuje się walczyć do końca. 
Podsumowując, wydźw ięk reakcji Kościoła katolickiego jes t p rosty i czytelny. 
Za to  Francja je s t kolejnym krajem, który przyjął p ro jekt legalizacji m ałżeństw  

homoseksualnych. W ymazywanie jednak trw a . m f
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H IS Z P A N IA

Eksmisje zamrożone
Odmienne podejście do problem ów  m ieszkanio­
wych niż w ładze W ielkiej Brytanii ma rząd Hiszpanii. 
W ciągu os ta tn ich  czterech la t ponad 40 0  tys . 
H iszpanów straciło  mieszkania kupione na kredyt 
w  latach prosperity. Po tym , jak ko le jna osoba za­
grożona eksmisją popełniła sam obó jstw o, na po­
moc dręczonym przez banki ruszył w reszcie rząd 
Mariano Rahoya, k tó ry  chce zamrozić na dwa la ta 
wszelkie eksm isje. Trwają też  prace nad zmianą 
liczących sobie ponad s to  la t paragrafów , regulu­
jących zasady po lityk i m ieszkaniowej. Ludzi bez­
domnych lub mających k łopoty  m ieszkaniowe je s t 
w  Hiszpanii dużo, ale jeszcze więcej je s t  pustych 
lokali (ich liczba szacowana je s t na 2  min). Nic 
w ięc dziw nego, że n iektórzy wyrzuceni przez banki 
zajmują takie  budynki na dziko. „N ew  York T im es" 
opisuje h is to rię  rodziny, która oglądała mieszkania 
razem z pośrednikiem  nieruchomości ty lko  po to , 
by w ybrać jakieś ustronne miejsce, z prądem 
i wodą, do zasiedzenia. Inne rodziny, na jp ie rw  w y­
rzucone przez banki, wracają do sw o ich mieszkań, 
by tam  nocować. O to , jak można zostać squatte r- 
sem w e w łasnym  domu. Dobrze, że rząd Hiszpanii 

zamierza walczyć z tym  absurdem. -»  szm

P O LS K A

Napad na Wagenburg
Tymczasem w  Polsce squaty sta ją  się celem chuligańskich ataków. Po Marsz“ 
P a tr io tów  -  zorganizowanym  w e  W rocławiu 11 lis topada przez N arodowe 

rodzenie Polski -  grupa 100 zamaskowanych mężczyzn wdarła się na squ3tWc | 
genburg, mieszczący się na starym  kempingu nad Odrą. Napastnicy zniszM- 
całe mienie m ieszkańców squatu, a po tem  skatow ali jednego z nich, 3 4 -letmei- 

Daniela, którem u nie udało się w  porę uciec. Daniel z ciężkimi obrażen iam i ( 

do szpita la. A Narodowe Odrodzenie Polski na Facebooku chwali want®-
. l  J j  nfll I

i agresję „p a trio tó w ". Prezes NOP Adam Gmurczyk tw ie rdz i, że p r z y ję c i  

w ysprzątać squat. Zapewne z w rogich Polsce e lem entów. -»  hr

PRZEKRÓJ fiun®'

Squatting przestępstwem
Na terenie Anglii i Walii komuny :quater- 
sówlicząkilkadziesiąt tysięcy osr a Teraz 
członkowie tych grup, za zamie-zkiwa- 
nie w porzuconych prywatnych judyn- 
kach, mogą zostać skazani na w zienie 
i grzywnę-squatting w Wielkiej rytanii 
zaczął być traktowany jak przest ostwo. 
Ministerstwo Sprawiedliwości pi ygoto- 
wuje się już do sprawnego egzei vowa- 
nia przepisów. Regułę wspiera < hoćby 
premier David Cameron, argumi itując, 
że ułatwi ona obronę prywatn : wła­
sności oraz będzie narzędziei zwal­
czania antyspołecznych posta\ Mike 
Weatherley -  pomysłodawca p1 ojektu 
-  twierdzi, że ci, którzy myślą i • aczej, 
to anarchiści, natomiast „wszystkim 
innym obywatelom” karanie za squ- 
atting się podoba. To o tyle od /ażna 
teza, że W ielka Brytania przechodzi 
ostatnio okres wielkich cięć wydatków 
socjalnych. Liczba rodzin, które :■ traciły 
domy, wzrosła w ostatnich trzech latach 
o 25 proc. -  do 50 tys. Nie musimy chyba 
pytać, czy to dobry czas, żeby walczyć 
ze sąuattingiem, prawda? -> Szymon Mucha

W IE L K A  B R Y T A N IA

FELIETON GOŚCINNY

la wielu moich p rzyjació ł przeprowadzka to zwykła rzecz, 
zepi sadzają się ciągle i są zawsze jakby trochę spako- 

vani. Zazdroszczę im tej wolności bycia wszędzie u siebie, 
trocłi współczuję, że nigdzie nie są zadomowieni. Ponie- 
»aż jestem pisarzem, przyglądam się życiu pisarzy, szcze- 

ólnie; ych mniej lub bardziej przeklętych, bliskich mi lub 
eznaiomych, jak chociażby Orbitowski albo Limonow: 

z jedn: walizką, z pokojów hotelowych do wynajmowa­
nych i ieszkanek, spod mostu do pałaców, z pałacu pod 
most, / wsze gotowi, aby porzucić wszystko. Patrząc na ich 
życie, myślę o moim byciu antynomią koczownika. Jestem 
człow, kiem osiadłym. Umiem żyć tylko w zasięgu grobów, 
wktói , ch leżą ci, od których pochodzę. W  tych grobach 
chcę s ńczyć, moja trumna przy starych trumnach.

łaśnic przeprow adziłem  się drugi raz i -  mam nadzieję -  ostat­
ni w ż ciu. Nienawidzę przeprowadzek. Pierwsza była 10 
latter>;ii: skończyłem studia, ożeniłem się i zamieszka­
liśmy :ia parterze brzydkiej „kostki polskiej”. Obiecali­
śmy si bie, że to na rok, może dwa lata. Zostaliśmy 10. Wy- 
osze właśnie ostatnie graty. Dziwna rzecz, taki dom nie- 

dom. Tutaj jadłem, tutaj spałem, tu tańczyłem, w kuchni 
piłem wódkę z przyjaciółmi, tu w nocy kołysałem na rę­
kach -raczące niemowlę, tutaj czytałem. A  teraz dziu­
ry po meblach i kurz. Tylko dlaczego trochę mi smutno? 
Przecisż nie lubiłem tego mieszkania, jest wilgotne, zim­
ne, ci ikie ściany pleśniały, ile węgła nie wrzuciłbym nad 
ranei; w ziejące piekielnym ogniem czeluście pieca c.o. 

To już nie jest mój dom. Ale w suficie haki po huśtawce 
mojego syna. Ślady małych rączek na ścianie.

Przypominam sobie p o c zą tk i. Moja żona studiowała, ja pisa­
łem, . cz myślałem o tym w kategoriach szlachetnej pa­
sji. nie zawodu. Przez kilkanaście miesięcy miałem nawet 
normalną pracę, w wydawnictwie, potem mnie wyrzuci- 

-i-Dziś ze strachem człowieka, który o włos uniknął kata­
strofy, myślę o tym, jak wyglądałoby moje życie, gdyby nie 

zidano mi tego coup de grace. Sam nie miałbym na tyle 
°dwagi, pierwsze dziecko w  drodze, żona na stypendium 
doktoranckim. Kim byłbym teraz? Pewnie od dawna był­
bym już wewnętrznie martwy. Chociaż raczej tylko tak się 
°S2ukuję co do własnej wrażliwości. Życie dowodzi, że 
mamy grubszą skórę, niż się nam wydaje. Teraz nie jest ła- 

tWo> â e przecież żyję, nie mam szefa ani kolegów z pracy, 
już coś. Mam własne przekleństwa, lecz wolę je od tam­

tych udręk. W  końcu się wprowadziłem, do domu, który 
zaprojektowała moja żona, bo jest architektem. Dom stoi 
na łąkach, horyzont daleko. Przestrzeń natychmiast wciska 
się przez oczy -  nie tylko otacza, ale również wypełnia czło­
wieka od środka i człowiek staj e się tym, na co patrzy. Jestem 
tu inny, niż byłem w starym domu, którego okna wychodzi­
ły na okna innych brzydkich domów. Pijąc rano kawę, pod­
glądam sarny, nocami przychodzą pod same drzwi. Wszyst­
ko to dzieje się w dziwnym miejscu, które jest nigdzie. Leży 
na Górnym Śląsku, ale krajobraz, jaki widzę za oknem, skraj 
lasów, brzozy i sosny, łąki, samy, dzikii zające, jest zupełnie 
nieadekwatny do tego, co się jako Górny Śląsk rozpoznaje, 
a co naj częściej oznacza czerwoną cegłę Nikiszowca, komi­
ny i kopalnie. Więc gdzie jestmój dom?Nałąkach? Na wsi? 
Pod kilkumilionowym miastem, którego łuna pomarańczo­
wym światłem rozjaśnia nocne niebo od wschodu?

M ój dom je s t  n igd zie . Mój dom jest tutaj. W  Pilchowicach. 

To wieś i niewieś, bo ma coś na kształt rynku, kamienicz­
ki, pałac, barokowy kościół i klasztor, który dziś jest szpi­
talem chorób płuc. Ani wieś, ani miasto. Kiedyś, określa­
no je niemieckim terminem Stadtel, czyli miasteczko, albo 
wieś targowa, ale dziś są to słowa od dawna martwe. A  Pil­
chowice obrastająnowymi domami, jakmój. Chociaż ja je­
stem tutaj jednak inaczej niż migrująca z miast klasa śred­
nia. Jo żech je stónd. Mam te moje przeklęte, święte groby 

na wyciągnięcie ręki.

Tak, jes tem  s tąd . Ale co z tego wynika? Kiedyś miałem siebie 
wymyślonego, a teraz już nie mam. Szarpie mnie obsesja fi­
zycznego zespolenia z małym kawałkiem ziemi, na którym 
moi przodkowie mieszkali, od kiedy sięga rodzinna pamięć. 
Myślę często o tych, z których krwi i ciał jestem, o tych, któ­
rzy jeszcze żyją, i o tych, którzy już się rozpuścili w grobach, 
i tylko czekać, aż dołączę do nich sam, rozpuszczę się i stanę 
się krajobrazem, drzewem albo trawą i zostanę tu już na za­
wsze. Boję się, że tak naprawdę nigdy stąd nie wyjechałem. 
Jakim mogę być pisarzem, skoro nigdy nie wyjechałem? Zje­

chałem Syberię pociągiem, konno i UAZ-em przemierza­
łem Mongolię, a jednak nigdy nie wyjechałem. Czy da się

A u to r je s t  p isa rze m  i pu b lic ys tą . 
S tu d io w a ł so c jo log ią  i f ilo z o fię .

N ak ładem  W y d a w n ic tw a  
L ite rack iego  ukazała s ią  w ła śn ie  

je g o  s z ó s ta  po w ieść  
-  „M o rfin a ".

być pisarzem, jeśli się samego siebie nie ogołociło z prze­
szłości, z ojczyzny, nie wyrwało korzeni, j eśli nie stanęło się 
wobec życia całkiem nagim? Nie wiem, czy się da, ale pró­

buję. Nie umiem żyć inaczej. Jestem pisarzem osiadłym. 
Chociaż akurat ostatnią powieść napisałem o Warszawie.

Szczepan Twardoch

Pisarz osiadły

Czy da sią być 
pisarzem, jeśli 

się samego siebie 
nie ogołociło 
z przeszłości, 
z ojczyzny, nie 

wyrwało korzeni, 
jeśli nie stanęło się 

wobec życia 
całkiem nagim?
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Znak, że Lubimyczytac.pl
Krakowskie wydawnictwo Znak przejęło serwis Lubi- 
myczytac.pl. Użytkownicy „społecznościówki” od po­
czątku jej istnienia, przez trzy lata, przygotowali około 
300 tys. rozbudowanych opinii i recenzji o wydawanych 

książkach. Miesięcznie na portal zagląda około miliona 
użytkowników, a na stałe swoje konta zarejestrowało już 
130 tys. internautów. Dla Znaku inwestycja ma być sposo­
bem na ustabilizowanie dochodów. Wydawnictwo ma też 
plan, by rozwijać rynek czytelniczy za pomocą serwisu 
-  tym bardziej że serwis zarabia nie tylko na internetowej 
reklamie, ale także na pośrednictwie w sprzedaży książek. 

Ile warte były dla Znaku udziały w Lubimyczytac.pl, nie 
wiadomo, ale mówi się o paru milionach złotych. Pomysł 
na serwis jest dość prosty. Użytkownicy budują w  nim 
wirtualne półki z książkami, oceniająje i komentują rynek 

wydawniczy. Dla moli książkowych serwis może być też 
ułatwieniem, bo pomaga „zarządzać” domową biblioteką: 
ułatwia poszukiwanie tomów lub ustalenie, komu zostały 
pożyczone. Obok recenzji użytkowników publikowane są 
też teksty profesjonalistów. Lubimy to! -» szm

Mariusz Ziomecki

W A R S Z A W A

ByćjakSteve Blank
Do 22 lis topada możecie się zapisać ■ globalnel 
w arsz ta ty  S tartup  Weekend Next, które rozpocl 
ną się 28  lis topada w  W arszawie. Szk: nie jesil 
kontynuacją ku ltow ej już imprezy o  nazw:. Startupl 
Weekend, podczas której w  ciągu 52 in te : ywnydil 
godzin początkujące zespoły przygotow ;j proto-l 
typ y  swoich program ów. Dodatek ,N ext’  iznaczai 
że m łody narybek przedsiębiorczości inte letowejl 
podczas trzy tygodn iow ych w arsztatów  u p ra c u j 
swoje program y i modele biznesowe. Zdobędzie teżl 
cenne kontakty i nauczy się posługiwać tym samymi 
językiem, którego używają inwestorzy, co w przy-[ 
szłości może u ła tw ić zdobycie finansowani- Warsz-I 
ta ty  odbywać się będą pod okiem specjalistów, I  
z branży in te rne tow ej. W śród organizatorów szko l  
lenia -  rozpoczynającego się w  tym  samym czasu I  
w  kilkudziesięciu m iastach na całym świecie -  znała-1 
zły się organizacje S tartup  Weekend, Startup Ameri-1 
ca i Udacity oraz amerykański fundusz inwestycyjny I  
TechStars. Imprezie pa tronuje Steve B la n k , guru I  
św iata s ta rt-upów  oraz nauczyciel p rz e d s ię b io rc zo -1 
ści z Doliny Krzemowej. Po stronie p o ls k ie j szko I  
lenie organizuje SPIN Szkoła P r z e d s ię b ;  jra o śc i. |  
W arto tam  być. Aleksandra Stanisławska

W A R S Z A W A

Kultowe kino po liftingu
W arszawskie kino Iluzjon w róc iło  do sw o je j w ła ­
śc iw e j siedziby. Projekcja film u  z 1918  r., z Połą 
Negri w  roli g łów ne j, za inaugurow ała pow tórną 
dzia ła lność kina F ilm oteki Narodowej w  odśw ieżo­
nym budynku, usytuow anym  na skwerze S łonim ­
skiego, w  sercu M oko tow a. Budynek w yrem on to ­
w ano z poszanow aniem  oryg ina lnego projektu, 
pochodzącego z la t 40 . XX w., sygnowanego przez

M ieczysława Piperka. R etrodesign został jedn^ 
uzupełniony o now oczesną technikę, którą nafr 
szerow ano dw ie  k inowe sale. Uruchomiono te-1 
m ediatekę. W Iluzjonie nie zm ieni się za to repe 
tu a r -  pod now ym -starym  adresem zobaczyć b? j 
dzie można arcydzieła św ia tow e j kinematogra' 
au to rs tw a  m.in. Bergmana, Felliniego czy Bunuel  ̂
W czasach, w  których sta re  kina przekształć : • J 

w  całej Polsce w  superm arkety, udana odnowa 

zjonu cieszy podw ójn ie. hr

Podatek Ziomeckiego

L  sąd iłem, że  n ad e jd zie  ta k i dzień -  gdy wezwę nasze 
Lieczr. e głodne państwo do sięgania głębiej do kie- 
Izeni bywateli. To trochę jak wzywać zbója Madeja, 
t y  spr iwił sobie większą maczugę. Jednak człowiek 
uczy się dokonywać trudnych wyborów. Niniejszym 
nostul ję, całkowicie serio, żeby w Polsce wprowa­
dzić z, porowy podatek od płotów i ogrodzeń wszel- 
iego rodzaju. Nie widzę innego sposobu, by zacząć 
przels iywać nasz główny anachronizm kulturowy: 
społ< zność, głęboko zakorzenioną, absurdalną, cho- 

kibli i coraz bardziej szkodliwą w  nowoczesnym 
świeci, Gdy rozum śpi, a łagodna perswazja nie działa, 
pozos ją tylko środki radykalne. A  portfel to najbar­
dziej rażliwy i racjonalny organ człowieka. Podatek 
B i  zecie nazwać podatkiem Ziomeckiego; z daniną 

swego nienia żyje jakoś prezes NBP prof. Marek Bel- 
a, a . zły minister finansów Jarosław Bauc ma wręcz 

.v)asn dziurę, więc i wasz sługa da jakoś radę. Podatek 
powir;en być tym wyższy, im słabiej uzasadniona jest 

obeci■ j ś ć  ogrodzenia w  danym miejscu.

[Za rnur .vokół w ię z ie n ia  stawka podatku wyniosłaby zatem 
[zero, za ogrodzenie z metalowych prętów wokół spół- 

Jdziel ego bloku czy wypasionego osiedla w centrum 
Imiasi,! -  podatek maksymalnie zniechęcający. Nawet 

rciąc złotych rocznie za metr bieżący ogrodzenia. 
jOgroiizenia masywne, np. wysokie mury ceglane bądź 
■cementowe, z tłuczonym szkłem na wierzchu, byłyby 
lopod :;t kowane wyżej niż np. niskie żywopłoty lub ażu- 

lrowe, symboliczne konstrukcje.
■ W s z y s tk ie  nowo wznoszone ogrodzenia -  włącznie 
Iz tzw. słupkami w  miastach -  podlegałyby opodatko­
waniu od razu. Natomiast właściciele już istniejących 

I  instrukcji powinni dostać np. dwa lata na podj ęcie de- 
■cyzji: zostawić fortyfikacje i bulić jak za zboże czy zli- 
I  ̂ widować, a koszt rozbiórki odpisać od podatku.

I ^ a ję  sobie oczyw iście sp raw ę , jaki podniósłby się rwetes 

|°^ roorza do Tatr. Grodzenie się jest głęboko zakorze- 
I  nioną potrzebą psychologiczną większości Polaków. 

|Ludzie wydają na to uderzająco dużo kasy; z reguły 
I  Pitrwszą rzeczą, w jaką inwestuje nabywca działki bu- 
1 iriwlanej, jest betonowy fundament pod solidne ogro­

Postuluję, 
by uznać płoty 
za zagrożenie 

dla społecznego 
zdrowia i poważny 

polski problem.

A u to r  je s t  re dak to rem , 
dz ienn ikarzem , 

pu b licys tą , b iznesm enem . 
U nas p isze  o ekonom ii.

dzenie. Kwestią, która generuje najwięcej emocji na ze­
braniach w  spółdzielniach mieszkaniowych, jest to, jak 
utrudnić „osobom postronnym” przechodzenie przez 

„nasz” teren. Lokatorzy, którzy zajadle wykłócają się 
z zarządem wspólnoty o każdy grosz, wydatki na płoty 

akceptują bez szemrania. To również nie jest przypa­
dek, że groteskowo przegięliśmy z odgradzaniem no­
wych dróg ekranami dźwiękochłonnymi (w tej sprawie 

chyba dojdzie do korekty prawa). Z każdym rokiem 
Polska coraz bardziej przypomina wybieg dla cieląt, 
a osiedla w  naszych miastach zmieniły się w  niemożli­

we do przejścia labirynty.

W a ria c tw o  to  uzasadn iam y głównie względami bezpie­
czeństwa. Jednak w  99,9 proc. przypadków taki ar­
gument nie wytrzymuje rzeczowej analizy. Według 
międzynarodowych statystyk Polska jest jednym z naj­
bezpieczniejszych krajów na świecie (najświeższy ra­
port brytyjskiego instytutu Legatum), a płoty nigdy 
nie stanowiły przeszkody dla przestępców. Jedynymi, 
którzy odnoszą faktyczną korzyść z naszej obsesji gro­

dzenia się, są producenci siatki i firmy budowlane. Jest 
też inny motyw tego zjawiska. Moi krewni spod Brodni­

cy, którzy po usamodzielnieniu się dzieci przemyślnie 
podzielili rodzinne podwórko na trzy części -  każda 
z własną, zamykaną na klucz furtką -  wyjaśniają, że 
„każdy woli być na swoim”. Wygodna wspólna prze­
strzeń — nawet jeśli jest to wspólnota rodzinna — nie 
cieszy polskiego serca tak jak malutka, ale do końca 

własna. „Pies siostry nie będzie mi łaził”. Takie myśle­
nie w skali makro niesie koszty, które wykraczają poza 
marnowanie środków i oszpecanie ojczyzny. Zamiast 

otwierać się na innych, izolujemy się. Zamiast budo­
wać nasze poczucie bezpieczeństwa na sile wspólnoty, 
budujemy dla siebie koszmarne malutkie więzienia. 
I frustrujemy się, że ktoś inny, jacyś mistyczni „oni”, nie 

robią porządku „w tym kraju”.

Z ta k im  m yśleniem  d aleko  nie za je d ziem y w  X X I w . Dlatego po­

stuluję, by uznać płoty za zagrożenie dla społecznego 
zdrowia i poważny polski problem. Akcyza na ogro­
dzenia jest nie mniej uzasadniona, uważam, niż na al­

kohol i papierosy. =®
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Morze 
rośnie 
od północy
Tam, gdzie najzimniej, lodowce topnieją 
najszybciej. Przynajmniej na Grenlandii.

I znów przyroda zaskoczyła naukowców. Swoj e urządzenia 
poustawiali przecież na południu Grenlandii. Za ich po­
mocą obserwują, jak globalne ocieplenie rozpuszcza miej­

scowe lodowce. To ważne, bo stopienie się pokrywy lodowej sa­
mej Grenlandii doprowadziłoby do podniesienia się poziomu 
mórz o 7 metrów. -  Drugie tyle doszłoby po rozpuszczeniu się 
lodowców zachodniej Antarktyki -  mówi „Przekrojowi” dr An- 
dreas Born z Uniwersytetu w  Bemie w  Szwajcarii.

Taki wzrost wystarczyłby, by zalać nisko położone wyspy Tu- 
valu czy Malediwy. Woda zajęłaby też gęsto zamieszkane del­
ty Gangesu i Nilu. Wdarłaby się na wybrzeża Holandii, Florydy 
i północnych Niemiec. Częściowo zalałaby nawet wielkie mia­
sta: Londyn, Tokio, Buenos Aires...

Problem w  tym, że naukowcy śledzą chyba nie te lodowce, 
które trzeba -  wynika z badań dr. Borna i prof. Kerima Nisan- 
cioglu opublikowanych w najnowszym numerze „The Cryosh- 
pere”. Swoje wnioski uczeni oparli na analizie klimatu sprzed 
126 tys. lat. Wtedy temperatura Ziemi z przyczyn naturalnych 
była do pięciu stopni wyższa niż dzisiaj. Symulacje kompute­

rowe Borna i Nisancioglu dowiodły, że lodowce zniknęły wów­
czas na północnym obszarze Grenlandii. Przypuszczalnie dla­
tego, że na południu padało więcej śniegu, który rekompenso­
wał część ubytków.

Podobny proces może się powtórzyć niedługo. Już pod ko­
niec obecnego stulecia temperatury osiągną zapewne poziom 
zbliżony do tego sprzed 126 tys. lat. Lodowce z północy Gren­
landii, niedokładnie obserwowane przez naukowców, będą się 
wtedy rozpuszczać szybciej niż na południu. Naukowcy powin­

ni więc chyba przenieść swe urządzenia na północ. A  mieszkań­

cy nisko położonych miejscowości -  przygotować się do prze­
prowadzki.
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Natura 2000 
dla samorządowców
Gdyby wszystkie obszary ujęte w sieci Natura 2000 nagle zniknęły, wydatki państw Unii Europejskiej 
wzrosłyby nawet o kilkaset miliardów euro rocznie! Komisja Europejska szacuje, że tyle warte są u ugi, 
jakie świadczy nam chroniona przyroda.

Dostarcza i oczyszcza wodę, ham uje erozję 
wybrzeży, m agazynuje związki węgla, łagodzi 
skutki zmian klimatu, zapobiega klęskom... Lista 
świadczeń, jak ie  otrzym ujem y od przyrody, jest 
długa. Dyrekcja Generalna ds. Środowiska Unii 
Europejskiej ocenia na przykład, że obszary objęte  
w  całej Europie ochroną N atura 2 0 0 0  przechowują 
35 mld ton ekwiwalentu dwutlenku węgla. Wartość 
tylko tej usługi to  od 60 7  do naw et 1 1 3 0  mld eurol

Droga rehabilitacja
Inw estując publiczne p ieniądze, w arto  w ięc  
m ieć na uw adze przyrodę. To n ie  lada w yzw anie  
dla sam orządow ców. Bo choć polskie gm iny  
i pow ia ty  pilnie potrzebują obwodnic, zbiorników  
retencyjnych czy oczyszczalni ścieków, to

je d n a k  w  dłuższej perspektywie okazuje się, że 
lepiej dokładnie ocenić w pływ  realizacji dużych 
inwestycji na środowisko, w  tym  najcenniejsze 
przyrodniczo obszary u ję te  w  sieci N atu ra  2000 , 
niż realizować projekty bez szczegółowych analiz. 
Szybko nie znaczy wcale lepiej, a  ju ż  na pewno  
- ta n ie j .  Rachunek ekonom icznyjest nieubłagany.
-  Koszty rew italizacji przyrodniczej ponoszone 
dziś w  krajach „starej" Unii Europejskiej są 
ogrom ne i znacząco przewyższają nakłady, które 
w ynikają  z zadań, przed jak im i sto ją  polskie 
sam orządy -  ocenia dr Piotr Otawski, zastępca 
G eneralnego D yrektora Ochrony Środowiska.
-  Bardziej opłacalne jest prowadzenie inwestycji 
zgodnie z zasadam i ochrony środowiska niż 
realizow anie ich kosztem przyrody i późniejsze 
próby rehabilitacji -  dodaje.

Powódź na sztucznym dopingu 
Jak dotkliwe finansowo jest naprawianie 
nieprzemyślanych decyzji, przekonali się między 
innymi Niem cy. N a odtworzenie naturalnego  
koryta Renu, które uregulowano niegdyś na 
niem al całej długości, z niemieckiego budżetu 
wydano ju ż  ponad pół m iliarda euro. Po latach 
dostrzeżono, że tylko naturalne rozlewiska m ogą  
uchronić nadreńskie miejscowości od tragicznych 
w  skutkach powodzi. O ile kilkadziesiąt la t tem u  
fa la  powodziowa pokonywała odcinek między 
Bazyleą a  Karlsruhe (ok. 2 5 0  km) w  65  godzin, 
o tyle wzdłuż betonowych ścian koryta zabierało je j 
to  tylko 3 0  godzin. Dziś inżynierowie trap ią  się, ja k  
szybko oddać Renowi naturalne tereny zalewowe, 
na które bezkarnie mógłby wylewać się nadm iar 
wody. A  to  niestety słono kosztuje!

N atura 2 00 0  on-line
Polska przyroda na szczęście jest zachowana  
w  bardzo dobrym stanie. By za kilkanaście lat 
nie w ydaw ać olbrzymich sum na odtwarzanie je j 
walorów, musimy dbać o ochronę środowiska już  
teraz. -  Świadomość bilansu ekonomicznego po­
w inna skłonić wójtów, burmistrzów, starostów czy 
prezydentów  do refleksji nad programem Natura

2 0 0 0  -  zachęca dr Piotr Otawski. -  Kor ntro- 
w anie się na teraźniejszych potrzebach b wizji 
na przyszłość jest krótkowzroczne -  mówi. 
D latego Generalna Dyrekcja Ochrony Śrot viska 
stworzyła d la samorządowców interneto kurs
0 programie N atura 2000 . Szkolenie dc ępne 
na stronie w w w .e-natura2000.p l pozwala , .obyć 
now ą wiedzę i nabyć umiejętności praktyczne­
go je j wykorzystania w pracy samorządowej 
(więcej inform acji na stronie internetowej 
www.projekty.gdos.gov.pl). Kurs jest bezpłatny, 
a  pomyślne zliczenie testu końcowego o?naaa 
uzyskanie certyfikatu. Wszyscy, którzy go otrzy­
mali, m ogą wziąć udział w  organizowanych 
w  listopadzie spotkaniach eksperckich (daty
1 dane patrz ramka).

.e-natura2000

Bezpłatny kurs on-line o programie 
Natura 2000 , z którego skorzystało ju 
ponad 13 00  samorządowców.
W ięcej informacji na stronie 
www.projekty.gdos.gov.pl.
Zdobądź w iedzę i certyfikat!

Spotkania ekspercki

Samorządowcy, którzy ukończą szko
0  sieci N atura 2 0 0 0  dostępne na str 
w w w .e-natura2000.p l, m ogą wziąć 
w  spotkaniach eksperckich. Szczegóły
1 z a p is y -te l. 53 5 -000-523 , 
w w w .inplusconsulting.pl.

1 9 -2 0  listopada 20 12  r. -  Warszawa 
2 1 -2 2  listopada 20 12  r. -  Lublin 
2 1 -2 2  listopada 20 12  r. -  Police 
2 9 -3 0  listopada 2012  r. -  Białystok 
2 9 -3 0  listopada 2012  r. -  Gdańsk Bocian bia ły podlega ochronie  

program u N atu ra  2 0 0 0

Ostoja 
Warmińska
Komisja Europejska namawia samorządy do inwestowania 
w ochronę środowiska i dowodzi, że każde euro wydane 
na przyrodę zwraca się z nawiązką.

Czy program ochrony bociana może pomóc 
w rozwoju lokalnej społeczności? Od dwóch 
lat Regionalna Dyrekcja Ochrony Środowiska 
w Olsztynie i Polskie Towarzystwo Ochrony Ptaków  
udow iniają, że może! Za unijne pieniądze 
porno .sją przyrodzie i mieszkańcom jednego  
i  najbi Mniejszych regionów Polski.

Boc n ia  ostoja
„Ostc: Warmińska" ciągnie się wzdłuż granicy 
polsko rosyjskiej, w północnej części województwa  
warr sko-mazurskiego. To obszar włączony 
do sit; i Natura 2 0 0 0  ze względu na jego walory 
przyi! nicze, głównie licznie występujące tu  
bocicny. Na terenie tym  gniazduje aż 1 0 0 0  par 
i jes to największa lokalna populacja tego ptaka

NATURA Dli

w naszym kraju. Niestety, rokrocznie kilkaset 
osobników ginie w  wyniku kolizji z sieciami 
energetycznymi i rażenia prądem. Za unijne 
pieniądze przyrodnicy prowadzą więc dokładną 
ewidencję miejsc, w  których najczęściej dochodzi 
do takich wypadków, i wskazują urządzenia 
w ym agające odpowiedniego zabezpieczenia. 
Lepsze warunki życiowe bocianom zapewnić ma 
też odtworzenie stawów ziemnych, stworzenie 
spiętrzeń wody i rozlewisk. Przyczyni się to  do 
wzrostu liczebności płazów, które stanowią dla 
ptaków cenne pożywienie.

Lokalne korzyści
N a realizację projektu w „Ostoi Warmińskiej” do 
końca 2013  roku wydanych zostanie prawie 1,6 min

euro. Gdzie trafia ją te pieniądze? Przede wszyst­
kim do lokalnych firm, które wykonują izolację sieci 
energetycznych, przebudowy stacji transforma­
torowych, prace ziemne czy remonty zniszczonych 
dachów, na których bociany uwiły gniazda. Okreso­
wo przyczynia się to  do wzrostu zatrudnienia. Ponad 
360 tys. euro przeznaczono też na zakup sprzętu dla 
sześciu miejscowych jednostek Ochotniczej Straży 
Pożarnej, który posłuży do wykonywania prac in­
terwencyjnych przy bocianich gniazdach, a  na co 
dzień -  również do działań pożarniczo-ratunkowych. 
W  dłuższej perspektywie skorzysta też lokalna 
branża turystyczna. Budowa Centrum Edukacyjno- 
-Informacyjnego w Żywkowie oraz rozwijanie „bo­
cianich wiosek” -  to magnes na turystów. Już dziś 
ostoja jest największą atrakcją regionu!

LIFE finansuje przyrodę 
Głównym źródłem współfinansowania projektów  
i programów środowiskowych na terenie Unii 
Europejskiej jest program LIFE. To z niego 
pochodzą pieniądze na realizację projektu 
ochrony bocianów w „Ostoi W arm ińskiej”. 
W  ciągu ostatnich dwudziestu la t z LIFE 
wydano aż 2,8 mld euro na działania służące 
zachowaniu środowiska naturalnego, walkę  
z u tratą bioróżnorodności i zanikiem cennych 
siedlisk, nowoczesne gospodarowanie odpadam i 
oraz przeciwdziałanie zm ianom  klimatycznym. 
Z funduszu współfinansowane jest funkcjonowanie 
sieci Natura 2000, obejmującej już ponad 2 6  tys. 
cennych przyrodniczo obszarów Unii Europejskiej, 
które stanowią prawie 18  proc. terytorium  całej 
Wspólnoty. Pieniądze pozwoliły odtworzyć 32 0  tys. 
hektarów cennych siedlisk, takich jak  lasy aluwialne, 
łąki czy tereny podmokłe, oraz opracować ponad  
15 00  planów ochrony miejsc włączonych do 
sieci Natura 2000 . Fundusze przeznaczono też  
na ratowanie zagrożonych gatunków zwierząt, 
m.in. niedźwiedzi brunatnych, rysiów iberyjskich, 
kumaków nizinnych, kozic pirenejskich, węgier­
skich żmij łąkowych czy orłów cesarskich.

http://www.e-natura2000.pl
http://www.projekty.gdos.gov.pl
http://www.projekty.gdos.gov.pl
http://www.e-natura2000.pl
http://www.inplusconsulting.pl


Zielona 
Stolica Europy?
Położona w sąsiedztwie obszarów Natura 2000 Bydgoszcz jest 
jedynym polskim miastem, które ma szanse na tytuł Zielonej 
Stolicy Europy 201 A. W ostatecznej rywalizacji musi pokonać 
Bristol, Brukselę, Dublin, Glasgow, Lublanę, litewskie Kaunas 
i turecką Kutahyę. -  Pieniądze wydane na ekologię są sporym, ale 
opłacalnym nakładem -  mówi Rafał Bruski, prezydent Bydgoszczy.

D laczego Bydgoszcz zas łu g u je  n a  ty tu ł  Z ie lo n e j 
S to licy  Europy?
R a fa ł Bruski: Naszą siłą je s t kompleksowe 
podejście do tem atu , czyli konsekwentna realiza­
cja dużych projektów proekologicznych. Bydgoszcz 
jako  pierwsze m iasto w  Polsce na tak  ogrom ną  
skalę zaangażowało się w uporządkowanie gospo­
darki wodno-ściekowej. N iem al wszyscy mieszkańcy 
m a ją  w kranach bardzo czystą i wysokiej jakości 
wodę, a  tylko 2 proc. mieszkańców nie m a  jeszcze 
uporządkowanej gospodarki ściekowej -  to  ew e­
nem ent na skalę kraju. Oczywiście, to  nie stało 
się od razu i bez kosztów. W iem y doskonale, że 
inwestycje w  ekologię, niezwykle potrzebne, są też 
bardzo kosztowne.

Jednym  z k ry te rió w  oceny ka n d y d a tó w  do  
te g o  p res tiżo w ego  m ia n a  je s t  rea lizac ja  
przyszłościow ej p o lity k i środow iskow ej. Jakim i 
ek o in n o w a c ja m i w yró żn ia  się Bydgoszcz?
R.B.: Przystępujem y do kompleksowego uporząd­
kowania gospodarki odpadam i -  budujem y  
Zaktad Term icznego Przekształcania Odpadów  
Komunalnych. Słowo „spalarnia” budzi jeszcze 
w iele negatyw nych em ocji. W  Europie Zachod­
niej ten sposób przekształcania odpadów  je s t 
jed n ak  standardem . M ożem y pochwalić się także  
unikatow ym  rozw iązaniem  trzech linii tram w aju  
wodnego; dw ie z nich obsługiwane są przez no­
woczesne jednostki o napędzie solarnym. Ponad­
to  aż 2 0  proc. pa liw  stosowanych w  pojazdach  
komunikacji zbiorowej oraz przez Kom unalne  
Przedsiębiorstwo Energetyki Cieplnej s tanow ią  
biopaliwa. Sukcesywnie zam ie n ia m y zwykłe 
żarówki w sygnalizacjach świetlnych n a  LED-y, 
a  la tarn ie rtęciowe zastępu jem y wysokoprężnymi

lam pam i sodowymi. Długo by jeszcze wym ieniać, 
bo na w ielu poziom ach zarządzania myślimy 
o ekologii.

M ia s to  uczestn iczy w  pro jekcie w spół­
f in a n s o w a n y m  z  fundu szy  LIFE , rea lizu jąc  
d z ia ła n ia  n a  rzecz o g ra n iczen ia  em is ji g azó w  
c iep la rn ian ych . Jak ie  sq  dośw iadczen ia  te j  
w spółpracy?
R.B.: Projekt LAKS skupia się na odpowiedzialności 
za realizację celów Protokołu z Kioto. Projekt 
m a na celu przeciwdziałanie zm ianom  klim a­
tu  związanym  z globalnym ociepleniem przez 
zmniejszenie emisji gazów cieplarnianych. Łącznie 
w  m iędzynarodowym  projekcie, w artym  1,3 min 
euro, bierze udział pięciu partnerów. Liderem 
projektu je s t Reggio Emilia (Włochy). Ponadto 
w  projekcie uczestniczą Padwa (Włochy), Giro- 
na (Hiszpania), a  także Regionalna Agencja 
Ochrony Zdrow ia i Środowiska w  regionie Emi­
lia Rom agna (W łochy) oraz Bydgoszcz. Przede 
wszystkim dzięki projektowi dokonaliśmy inwen-

Zielone Stolice Europy

2 0 1 0

Sztokholm (Szwecja)
2 0 1 1

Hamburg (Niemcy)
2 0 1 2

Vitoria-Gasteiz (Hiszpania) 
2 0 1 3
Nantes (Francja)

R afał Bruski, prezydent Bydę szczy

taryzacji emisji gazów  cieplarnianych za lata 
2 0 0 5 -2 0 0 9 . To pozwoliło nam  opracować szereg 

działań mających na celu zmniejszenie tyo jmisji
0  18 ,7 proc. do 2 0 2 0  r.

Bydgoszcz to  bard zo  z ie lo n e  m iasto, pełne 
n atu ra ln y ch  w a lo ró w  przyrodniczych, tym 
rów nież chronionych przez sieć N a tu rę  2000. 
Jak m o żn a  to  w ykorzys tać  w  z a r z ą zaniu 
sam orządem ?
R.B.: Pieniądze wydane na ekologię są sporym, ale 
opłacalnym nakładem. W racają do nas w postaci 
turystów, którzy cenią nasze miasto za ilość ob- 
szarów zieleni w  centrum miasta czy za największy 
w  kraju park miejski, jakim  jest M y ś lę c in e k  (ponad 
8 0 0  ha). Bydgoszcz położona jest nad dwiema 
rzekami: Brdą, przepływająca przez ścisłe centrum
1 Wisłą. N ad Brdą jeszcze kilkanaście lat temu 
nikt nie chciał naw et spacerować, bo bardẑ J
przypom inała zielony... ściek. Dziś budujemy bul­

w ary spacerowe, a  otoczona wodam i Brdy i tz" 
Młynówki W yspa Miyńska to  miejsce, w któryś 
bydgoszczanie i goście najchętniej w y p o c z y w a j ?

Matura 2000
w sąsiedztwie Bydgoszczy
Aż 1060 hektarów leżących w  granicach Bydgo­
szczy objętych jest europejską siecią Natura 2000. 
Zachodnią część m iasta znajduje się w granicach 
obszo ów N atura 2 0 0 0  Dolina Środkowej Noteci 
i Kanału Bydgoskiego oraz Dolina Noteci. N a całym  
tym terenie występuje co najm niej 18 gatunków  
ptaków zagrożonych w skali Europy. Szczególne 
znaczenie m a ją  populacje podróżniczka i derka­
cza. Obszar ten jest też korytarzem migracyjnym  
o znaczeniu międzynarodowym. W  czasie wędró­
wek otyka się tu dużą liczbę łabędzi czarno- 
dzlobych i krzykliwych, gęsi zbożowych i biało- 
czelnych oraz siewek złotych i czajek.
Głównym zagrożeniem są zmiany stosunków hy­
drolomcznych, zaniechanie pastersko-ląkarskiego 
użytk /ania terenów zajętych przez użytki zielone, 
a na stawach rybnych zarówno zaniechanie, jak  i in- 
tensj .acja gospodarki stawowej. Ponadto jednym  
z istc,.iych zagrożeń dla walorów tego niezwykłego 
miejsca jest zanieczyszczenie wód, zwłaszcza 
subst lejami pochodzenia rolniczego i przemys­
łowe.'! oraz ściekami komunalnymi. Dlatego

prowadzone przez władze Bydgoszczy inwestycje 
w uporządkowanie gospodarki wodno-ściekowej nie 
tylko podnoszą komfort życia mieszkańców miasta, 
ale korzystnie wpływają też na realizację programu 
ochrony cennych przyrodniczo terenów Doliny 
Środkowej Noteci i Kanału Bydgoskiego.
Wschodnia część Bydgoszczy leży na terenie 
dwóch innych obszarów Natura 2 0 0 0  -  Soleckiej 
Doliny Wisły oraz Doliny Dolnej Wisły. W isła na 
tych odcinkach zachowała swój naturalny, nieregu- 
lowany bieg. Gdy stan wody jest niski, z koryta rze­
ki wynurzają się piaszczysto-muliste łachy. Gdy zaś 
woda wzbiera, nabrzeżne kępy sta ją się wyspami. 
W ystępują tu starorzecza i naturalne obszary zale­
wowe. Dlatego też w  okresie lęgowym występują  
tu  takie gatunki ptaków jak  bielik, derkacz, rybitwa 
białoczelna, rybitwa rzeczna, jarzębatka, a  w  okre­
sie migracji i zim ow ania licznie spotykane są tu 
siewka złota, czajka, gągoł, nurogęś czy kulik wielki. 
Spośród występujących tu  gatunków ryb szczegól­
nie cenne są: kiełb białopłetwy, koza, różanka oraz 
reintrodukowany łosoś atlantycki. Bogactwo przyrody nad N otec ią

Fundusze LIFE dla samorządów
By. joszcz, wspólnie z partnerami z Włoch i Hiszpanii, za unijne pieniądze realizuje projekt 
ogr iniczenia emisji dwutlenku węgla. Z funduszu LIFE korzystać mogą także inne polskie samorządy. 
0t« dobre przykłady wykorzystania tego wsparcia.

Ziek ny transport publiczny 
Prowincja Viterbo, Włochy
Władze włoskiego regionu Viterbo postanowiły 
zastąpić autobusy spalinowe pojazdami nisko- 
emi-yjnymi, napędzanymi biopaliwami i energią 
elektryczną z baterii słonecznych. Dzięki pomocy 
finansowej z funduszy LIFE lokalne samorządy 
zakupiły dwa zakłady produkcji biopaliw. 
Przedsiębiorstwa te  z zużytych olei roślinnych 
produkują rocznie ok. 1 5 0 0  litrów paliwa, co 
wystarcza do zasilenia floty autobusów hybrydo­
wych. Akumulatory w  tych pojazdach ładowane  
SQ zaś energią elektryczną pochodzącą z dwóch 
ogniw fotowoltaicznych, przetwarzających energię 
^oneaną w  prąd. W  ciągu dwóch lat ekologiczne 
autobusy w Viterbo przewiozą 20  tys. pasażerów.

Mniej śmieci na wysypisku 
Niort, Francja
Jak skutecznie przekonać mieszkańców, by kupowa­
li produkty w ekologicznych opakowaniach i w ten  
sposób ograniczali ilość odpadów trafiających na 
lokalne wysypisko śmieci? W ładze gm iny Niort we 
Francji rozesłały do 1 6 0  tysięcy gospodarstw do­
mowych praktyczny przewodnik dla konsumentów 
wraz z... 69  bonami zniżkowymi na ponad 10 0  eko­
logicznych produktów! Mieszkańcom udostępniono 
też listę 50 0  zakładów i warsztatów, w których 
można naprawić zużyty sprzęt elektryczny, za­
miast wyrzucać go na śmietnik i zastępować no­
wym. Ponadto na 3451 osiedlach zam ontowano  
kompostowniki do przetwarzania odpadów orga­
nicznych, np. resztek jedzenia.

Oszczędności wody 
Ceuta, Hiszpania
W ładze położonej w północnej Afryce hiszpańskiej 
eksklawy Ceuta postanowiły ograniczyć straty p it­
nej wody, dobra szczególnie deficytowego w tej 
części świata. W  3 8 0 0  gospodarstw domowych 
zam ontowano elektroniczne wodomierze wraz 
z oprogramowaniem pozwalającym śledzić w kom­
puterze bieżące zużycie, a  tym  samym znajdować  
potencjalne możliwości jego ograniczenia. W  rodzi­
nach, u których testowano nowy system, pobór 
wody spadł aż o 10  proc. Ponadto szczegółowym  
badaniom poddano cały system lokalnej ka­
nalizacji -  zdiagnozowane przecieki usuwano za 
pomocą nowoczesnych technologii, ograniczając 
hałas i m inimalizując prace ziemne.
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GRUBE SPRAWY ®= Nie dla mnie ortodoksja, która zawsze kojarzyła mi się 
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żydówką, opowiada Anna Polat. ->  30
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Powstali z popiołów
Tomasz Wróblewski, zwolniony redaktor naczelny dziennika „Rzeczpospolita", przyznaje, że z powodu aft y 

tro ty low ej rozsypało się 26 lat jego pracy zawodowej. Czy jeden skandal może bezpowrotnie pogrzet sć 
postać publiczną? Bywa. Ale zdarza się też, że dzięki odpowiedniej strategii można wrócić na szczyt.

W ośw iadczeniu zam iesz­
czonym na YouTube (133 
tys. wyświetleń w  tydzień) 

Wróblewski opowiada o zdarzeniach 
poprzedzających publikację feralnego 
tekstu. Tego o obecności trotylu na wra­
ku tupolewa. Opowiada własną wersję 
wydarzeń, przyznaje, że mógł działać 
ostrożniej i . .. znika. Poza tym jednym, 
wyreżyserowanym i w pełni kontrolo­
wanym przez niego wystąpieniem nie 
zabiera głosu w  szalejącej w  mediach 
debacie. Co będzie dalej z W róblew­
skim, Cezarym Gmyzem, Bartoszem 

Marczukiem i Mariuszem Staniszew­
skim, którzy zostali odesłani po publi­
kacji tekstu z wilczym biletem? To w du­
żym stopniu zależy od nich samych.

Podobne historie spektakularnych 
upadków w  branży politycznej i roz­
rywkowej uczą, że dzięki odpowiednim 
trikom akcja ratowania wizerunku mo­
że się powieść. Podstawa to dobre wy­
chowanie. Niby rzecz oczywista, ale nie 
wszyscy zdają się wiedzieć, że za po­

pełnione błędy i wyrządzone szkody 
należy przeprosić. Druga ważna rzecz: 
postępować zgodne z instynktem sa­
mozachowawczym -  schować się w my­

siej dziurze i czekać, aż burza minie. 

Na razie strategia Wróblewskiego jest 
więc poprawna. Jednak dopiero zasto­
sowanie trzeciej zasady to klucz do suk­
cesu. Po publicznym wyrażeniu skru­

chy i usunięciu się w  cień trzeba wpaść 
na zupełnie nowy pomysł na siebie 
i nie bać się wrócić na salony już w no­

wej odsłonie. Alternatywą, szczegól­
nie popularną w  polskich realiach, jest 

bezczynne czekanie i liczenie na cud. 
Jednak, jak pokazują przeanalizowa­
ne przez nas przykłady, na happy end 
mogą liczyć przede wszystkim aktyw­
ni winowajcy.

Niezwykły przypadek 
Eliota Spitzera
Rok po skandalu i rezygnacji ze sta­
nowiska gubernatora Nowego Jorku 

Eliot Spitzer powrócił i czaruje. Peł­
no go na bankietach, choć dziś zjawia 
się na nich w  pojedynkę, już bez wia­
nuszka prostytutek i podejrzanych

(W  Pierwszym krokiem do odbudowy 
wizerunku jest wyrażenie skruchy. 
Im wcześniej opinia publiczna usłyszy 
słowo „przepraszam", tym prędzej gotowa 
jest dać winowajcy drugą szansę.

maklerów. Ironicznie nazywany Sze­
ryfem z Wall Street albo Klientem nr 9 

(od wpisu w  notatniku jednego z no­
wojorskich sutenerów), Spitzer pre­
zentuje inną twarz. Dziś mieni się eks­
pertem od skomplikowanych transak­
cji giełdowych oraz społecznych pro­

blemów w  kryzysie. To obecnie jeden 
z najbardziej poczytnych komenta­
torów na popularnym portalu Slate.

W  rocznicę własnego skanda j u wy 
stąpił w  najpopularniejszym | ogra- 
mie „Today Show”, gdzie w trzy minu­
ty uporał się z pytaniem o roz ńązlą 
przeszłość, płynnie przeszedł do kry­
zysu na rynkach finansowych i anoma­
lii społecznych. Następnego dni a poja­
wił się w  popularnym poranku MSNBC 
„Morning Joe”, gdzie rozprawiał o no­
wych lewarach giełdowych. An słowa
0 jego podejrzanych kontaktach z oszu­
stami giełdowymi i uprawianiu seksu 
w rozpędzonym samochodzie z Bosto­
nu do Nowego Jorku.

Spitzer sam sobie wytyczył strate­
gię odbudowy wizerunku. Zam tst po­
prosić o pomoc e k s p e r t ó w  medialnych

1 specjalistów od wprowadzania tylny­
mi drzwiami na salony, przez dwa ty­
godnie studiował przypadki wielkich 
poprzedników -  Billa Clintona , Mike’* 

Tysona i Marthy Stewart.
Pierwsze, co zrobił, to uzna! swoje 

błędy. Uwaga -  błędy, a nie winy. Błą­
dzimy, bo zabrakło nam siły charakte­
ru albo utraciliśmy trzeźwe spojrzenie, 

ale w  tym wszystkim nikogo nie chcie­
liśmy skrzywdzić. Przy czym całą wi­
nę Spitzer wziął na siebie (podobnie 
jak biskup Jarecki, który przyznał się. 
że prowadził pod wpływem alkoholu 
N ie próbował racjonalizować próbie 

mów ani zrzucać odpowiedzialno51 
na innych. N ie odszczekiwał się- ^a 
tychmiast odszedł z urzędu, spak°̂  

wał się i z podniesioną głową °Pu5
gabinet. Następnego dnia z a trU 'dnil

OBYCZAJE

I się w firmie ojca na stanowisku anali- 
I tyka rynku nieruchomości. Media do- 
I nios; v, że zapisał się z żoną na terapię, 

I i wszelki słuch po nim zaginął.

P rezyden t R ichard 
N ixon (1 9 1 3 -1 9 9 4 ) 
u tra c ił w ładzą  po 
a fe rze  W a te rg a te . 
N igdy nie w ró c ił na 
szczy ty , ale po  kilku 
la tach  p rze s ta ł być 
dla op in ii publicznej 
w yłączn ie  czarnym

i Zal i pokuta
I Trudno powiedzieć, czy strategia Spit­

zera sprawdziłaby się w każdej szero- charakterem . 

I kości geograficznej. Amerykanie głę- 
I boko wierzą, że każdemu człowiekowi 

należy się w życiu druga szansa. Są oni 

| Przekonani, że porażka buduje nasz 
' harakter. W  niezwykle interesującym 
°pracowaniu przygotowanym na po- 
trzeby kryzysowe Partii Republikań- 

| skiej jej główny strateg, psycholog Mark

McKinnon, napisał: „Wyborcy wyba­
czą ci, pod warunkiem że wbijesz się 
na własną szpadę, przeczołgasz się po 
potłuczonym szkle i przez rok będziesz 

się ubierać na czarno”.
Bob Ney, były kongresmen z Ohio, 

który odsiedział wyrok za przyjmowa­

nie prezentów od lobbystów, po ujaw­
nieniu afery natychmiast przyznał się 
do błędu. Przed kamerami poprosił 
o szybki proces i o sprawiedliwy wy­
rok. Ta medialna skrucha bardzo się 
Neyowi opłaciła. W  październiku, za­
ledwie osiem miesięcy po wyjściu 
z więzienia, podpisał kontrakt na au­

torski program radiowy.

Więzienie, na pozór upokarzające, 
z PR-owskiego punktu widzenia ma swo- 
je dobre strony. Pozwala zniknąć z pola 
widzenia. A  po wyjściu zza krat odpo­
wiadać: „Ja swoje winy odpokutowałem. 
A  ty?”. Ale przecież nie wszyscy trafiaj ą 

do więzienia. „Jeżeli nie mieliście tyle 
szczęścia, żeby dostać wyrok z odsiadką, 
zachowujcie się, jakbyście tam siedzie­
li” -  pisał Ed Rollins, doradzający innej 
skandałistce, Marcie Stewart, twórczyni 
lifestyle’owego imperium, autorce pro­

gramów i książek kulinarnych. W  2004 r. 
Stewart została skazana na rok więzienia 
za utrudnianie śledztwa w sprawie nie­

legalnej transakcji giełdowej.
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GRUBE SPRAWY O BYCZAJE

Zdaniem Rollinsa na szczególną 
uwagę i odrębne studia, jeżeli oczywi­
ście odbudowa wizerunku jest nauką, 
zasługuje przykład Richarda Nixona 
i Billa Clintona. Obaj sięgnęli dna i wró­
cili z przytupem. Nixon, dzięki książ­
kom i komentarzom, prezentował się 
jako niezwykle przenikliwy obserwator 
sceny politycznej. Dziś to przykład m i­
strza, który potrafił wyciągnąć wnioski 
z największego skandalu politycznego 
w historii USA.

W  przypadku Clintona receptą 
okazała się globalna fundacja pom o­
cy biednym i chorym. Angażując się 

w  problemy światowe, odsunął od sie­
bie wizerunek erotomana. Jeżeli się 
pojawiał w mediach, to tylko jako mąż 
stanu, który dba o dobre imię Ameryki 
wnajodleglejszych miejscach globu.

Nowe szaty pani minister
Anna Kalata, która przez 15 miesięcy 
była ministrem pracy z Samoobrony 
w czasach koalicji z Prawem i Spra­
wiedliwością oraz LPR, nigdy specjal­
nie nie narozrabiała. A le korpulent­
na szatynka w  okularach jako minister 
nie miała łatwego życia. Media nie po­
zostawiały na niej suchej nitki. Uzna­
no, że jest niezbyt mądra i nie nadaje 

się na kierowanie ministerstwem, choć 
wcześniej skończyła studia doktoranc­
kie w  SGH i prowadziła własną firmę. § 

Wyśmiewano też jej wygląd -  w  szcze- | 
gólności fryzurę w kok i grzywkę. -  To 5 

nie były miłe czasy, ale uznałam, że to 
cena bycia osobą publiczną -  wspomi­
na Kalata.

Po upadku koalicji PiS-Samo- 
obrona-LPR w 2007 r. Kalata całko­

wicie zniknęła z oczu obserwatorom 
sceny politycznej. I  może nikt nigdy 
nie dowiedziałby się o jej niezwykłej 

metamorfozie, gdyby nie zaprosze­
nie jednej z telew izji śniadaniowych 
do programu o Indiach. Kalata była 
już wówczas panią wiceprezes Indyj- 
sko-Polskiej Izby Gospodarczej, któ­
rą założyła ze znajomymi Hindusa­

mi. A le  to jedna strona jej przemiany 
-  oprócz tego była minister pracy na­

uczyła się angielskiego, zrzuciła 38

kg, rozpuściła włosy, ufarbowała je na 
jasny blond, zrezygnowała z grzyw­
ki, a granatową garsonkę zastąpiła 
złoto-czerwonym sari. Szara urzęd­
nicza mysz stała się kolorowym pta­
kiem, który olśnił te same, wcześniej 
nieżyczliwe media. Wydawca progra­
mu, który ją zaprosił, nie wierzył wła­
snym oczom i zażądał, by oprócz Indii 
porozmawiać też o metamorfozie by-

R om an P o lański 
sp ę d z ił w  a reszc ie  
d o m o w y m  
10  m ies ięcy .
Ten czas p o św ię c ił 
na nakręcen ie  
a u to b io g ra fic z n e g o  
do ku m e n tu .

T o m a sz  K am m el 
p o trz e b o w a ł roku , 
by  w y d o s ta ć  się 
z  m e d ia ln e g o  n ie b y tu  
i w ró c ić  do  pracy  
w  te le w iz ji.

łej minister. Potem był triumfalny po­
chód przez tabloidy, portale interneto­
we, telewizje śniadaniowe i programy 
rozrywkowe, aż do udziału w  „Tańcu 

z gwiazdami”, w którym Kalata wystą­
piła oczywiście w  roli gwiazdy.

-  N ie przypuszczałam, że zrzuce­
nie 38 kg i zmiana fryzury mogą mieć 

dla kogoś takie znaczenie, ale cieszę się, 
bo okazało się, że dla wielu kobiet mo­
gę być inspiracją -  mówi Kalata w  roz­
mowie z „Przekrojem”. Nie kryje jed­
nak, że wyjście z życiowego zakrętu nie 

jest łatwe. -  Trzeba mieć dużo samo­
zaparcia i nie zrażać się niepowodze­

niami. Mnie pomogły medytar 'je i j,
-- twierdzi pani minister.

Po burzy cisza
Czas i odległość od miejsca „zbrodni”! 
zwykle wystarczą, żeby zatrz : ślady! 

w pamięci społecznej. Według Rollin I 
sa ludzie po roku od skandalu parnię.[  

tają sprawę, ale zapominają o je! szcze-l 
gółach. Nasza nieobecność pomoże!

w  namnożeniu się d w u z n a c z n o ś c i .  

Często się zdarza, że tabloidy, nie ma-1 
jąc dostępu do „złych” bohaterów, za­

czynają szukać pobocznych wątków, 
które z czasem przykrywają główny 
opowieść. „Nasz umysł jest bardzo wy­

biórczy. Skandal był, ale o c o  w  n im  cho­

dziło?” -  tłumaczy Rollins. Jeżeli opinia 
publiczna nie pamięta, zaczyna sobie j 

wmawiać, że rzecz była sztucznie roz­
dmuchana przez media. Ludzie maj3 
wówczas tendencję do p r z e r z u c a n i a  

odpowiedzialności na telewizje i g ^ '  
Taką właśnie strategię z a s to s o w a  

ła Kate Moss, brytyjska ikona

if200'! r. została przyłapana na zaży- 
Ljjju kokainy. Wybuchł skandal. Kilka 

L0móv mody zerwało z nią kontrakty, 
L med i wieszczyły koniec jej kariery. 
Hoss ;ę nie załamała. N ie wykonała 

Ładny ii nerwowych ruchów, nie roni- 
alez i nie użalała się w wywiadach. Za- 
nilkła i odmawiała komentarzy. Czas 
nijal w końcu sprawa przycichła, 
aona triumfalnie wróciła na światowe

wybii i. Dziś Moss, choć zbliża się już 

cz; .rdziestki, jest twarzą wielu zna­
nych ! olekcji, a o jej ślubie rozpisywały 
p? wszystkie kolorowe magazyny.

Dobrym przykładem rozmycia się 
kandalu w czasie jest również hi- 

p°ria amerykańskiego kongresmena 

lnówcy (odpowiednika marszałka Sej- 

mu) Newta Gingricha. Gingrich, swe- 
0 czasu najgorliwszy krytyk Clintona, 
Nurzający się na zdrady i niemoralne 
"Stępki, sam porzucił żonę i ożenił się 

JZ i stażystką, z którą wcześniej miał już 
I  uższy romans. Gingrich stracił po- 

|2' Cię w Kongresie, ale nie podjął żad­

nych działań prewencyjnych. Odmó­
wił wywiadów i rozmów z terapeutami. 
Nie robił nic, nikogo nie przepraszał. 
Przeciwnie, co niedzielę z nową żoną 
chodził do kościoła, a oboje udziela­

li się w  parafii. Gingrich twardo prze­
strzegał jednak pierwszej zasady wy­
ciągania się z wizerunkowego szamba 
-  siedział cicho. Dotąd wszystko było 
jak z podręcznika. A le Gingrichowi 
najwyraźniej nie spodobała się dobra 
passa, więc wystartował w  wyborach 

prezydenckich. A  wiadomo -  to kon­
kurencja, w której przeciwnicy lubują 
się w wypominaniu starych grzechów. 
W  przypadku Gingricha historia po­
wróciła. Nic więc dziwnego, że polityk 
przepadł w republikańskich przedbie- 
gach. Nie posłuchał Rollinsa, który ra­
dzi: „Jeśli wrócisz, nie próbuj być tym, 
kim byłeś”. Nigdy w tej samej roli spo­
łecznej, w  jakiej cię przyłapano. I nie 
ważne, czy była to zdrada, oszustwo, 

kradzież, czy po prostu głupota.
Spitzer skrócił roczną kwarantan­

nę zalecaną przez ekspertów, ale tylko 
z uwagi na swoje doświadczenia giełdo­
we. Mało kto znał się tak dobrze na ma­
chinacjach finansowych. Czas okazał 
się dla niego idealny. Kryzys spowodo­
wał, że rynek szukał nowego autoryte­
tu. Samo to, że wraca z niebytu, czyniło 
z niego godnego uwagi eksperta. Iro­
niczne określenie Szeryf z Wall Street 
nabrało nowego znaczenia. Mało kto 
pamiętał, o co chodziło z tym szery­

fem, dlatego na wszelki wypadek do 
dziś słuchają. I będą słuchali go tak dłu­
go, aż nie przyjdzie Spitzerowi do gło­
wy, by ponownie spróbować szczęścia 
w polityce czy prokuraturze.

Wielkie polskie rezurekcje
We wrześniu 2009 r. Roman Polański, 
na polecenie amerykańskiej prokura­
tury, został zatrzymany w Szwajcarii. 
Dopadła go historia z 1978 r., gdy zo­
stał oskarżony o uprawianie stosun­
ków seksualnych z 13-latką i -  zamiast 
stawić się przed sądem -  uciekł do Eu­
ropy. Odgrzanie tej historii wywołało 

burzę na całym świecie. Polański spę­
dził 10 miesięcy w areszcie domowym

i -  jak się później okazało -  poświę­
cił ten czas na nagranie arcyciekawe- 
go, momentami wstrząsającego doku­
mentu „Roman Polański: moje życie”. 
N ie tylko więc wyszedł obronną ręką 
z życiowego kryzysu, ale na dodatek 

przekuł go w sukces. Trzeba jednak 
pamiętać, że osobie sławnej, bogatej 
i otoczonej wpływowymi przyjaciół­
mi, a Polańskiemu mimo kryzysu ich 
nie brakowało, łatwiej pokonać prze­
ciwności losu. Gorzej, gdy trzeba się 
z nimi zmagać w samotności.

Takiej sytuacji doświadczył Leszek 

Miller, dzisiejszy szef SLD, były pre­
mier, który po aferze Rywina spadł 
w polityczny niebyt ze szczególnie wy­
sokiego konia. Jego dymisję z funkcji

Niezastąpione „przepraszam"
/ / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / W

A n n a G a rw o liń s k a  
p rezes  f irm y  G la u b ic z -G a rw o liń -  
ska C o n s u lta n ts  s p e c ja liz u ją c e j s ię  
w  z a rz ą d z a n iu  k ryzy so w ym

Trudno podać jeden, un iw ersa lny przepis na wyjśc ie  obronną ręką z każdego 
kryzysu, ale s tow o „przepraszam ", w ypow iedziane w  odpow iedn im  m om en­
cie, ura tow ało  już niejedną osobę publiczną i firm ę. T oyota , która w  2 0 1 0  r. 
w yprodukow a ła  tys iące  sam ochodów  z w ad liw ą  skrzyn ią  b iegów , p rzep ro ­
siła i m imo że kryzys zw iązany z tą  w padką t rw a ł kilka m iesięcy, ogólna 
sprzedaż firm y  nie ucierpiała.
U m ie ję tność przyznania się do błędu i przep ros iny są skuteczne w  ra to ­
w aniu reputac ji za rów no w Japonii, jak i na całym św iec ie , także w  Polsce. 
Taką mamy na tu rę , pod w ie lom a w zg lędam i podobną do zw ierzęcej. Kie­
dy jeden z dw óch warczących na sieb ie psów  pokaże podbrzusze, te n  drug i 
go już nie zaatakuje. My też  m ożem y w  ten  sposób uniknąć ataku, a s łow o  
„p rzepraszam " m oże nas w ręcz w zm ocnić, obróc ić złe em ocje p rzec iw n i­
ka czy krytyka, k tó ry  nie może nam darow ać jakie jś w padki, ga fy  czy błędu, 
na naszą korzyść. Tracim y ty lko  w tedy, kiedy w  zac ie trzew ien iu  nie p o tra f i­
my się w ycofać.
Innym skutecznym  sposobem  radzenia sobie z kryzysem  je s t pokazanie, że 
m am y do sw oich b łędów  dystans. Można te ż  sp róbow ać zam ienić w p a d ­
kę w  chętnie opow iadaną przez innych anegdo tę . W szyscy pam ię tam y ga fę , 
k tó rą  popełniła żona byłego prem iera  Leszka M illera. Goszcząc japońską 
parę królew ską, w ys tą p iła  w  różow e j sukience z nadrukiem  „Love". Prem ier 
odpow iedz ia ł w ów czas w szystk im  krytykom  słow am i: „P rzecież się  z te g o  
pow odu z m oją żoną nie rozw iodę ". Zyskał w  te n  sposób  sym pa tię  w ie lu  
kob ie t, a krytyka ucichła.
Z kryzysem  po radził sobie też  znakom icie Je ffre y  Archer, b ry ty jsk i p isa rz, 
k tó ry  z pow odu finansow ych p rzek rę tów  przes iedz ia ł d łuższy czas w  w ię ­
zien iu. Kiedy w yszed ł na w o lność, w  zabawny sposób op isa ł odsiadkę w  na­
stępne j książce. Na dodatek n ieźle na tym  zarobił.
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szefa rządu w  2004 r. poprzedziła se­
ria afer. To o nim krążyło powiedzenie: 
„Lepiej być zerem niż Leszkiem M il­
lerem”. Po odejściu z urzędu premie­

ra z dnia na dzień stał się polityczną 
persona non grata. Media nie chciały 
z nim rozmawiać i nawet własna partia 
patrzyła na niego z niechęcią. Co wte­
dy czuł?

-  Poczucie klęski jest niesłychanie 
dojmujące. Nic się nie udaje, każdego

W  2 0 0 5  r. K a te  M oss 
z o s ta ła  p rzy łap ana  
na za żyw a n iu  kokainy. 
W y s ta rc z y ło  kilka 
m ies ięcy , b y  ś w ia t 
m o d y  je j w yb a czy ł.

E lio t S pitzer, 
g u b e rn a to r N o w e g o  
Jo rku , po  skanda lu  
rz u c ił p o lity k ą  i za ją ł 
s ię  ś w ia te m  fin a n s ó w . 
Z  p o w o d ze n ie m .

dnia czeka się na jakieś wydarzenie, 
które to zmieni, a ono nie nadchodzi, 
za to kłopoty narastają -  opowiada pre­
mier. I nie kryje, że w takiej sytuacji ła­

two podejmować błędne decyzje. W  je­
go przypadku był to krótkotrwały zwią­
zek z Samoobroną. -  Zgubiła mnie py­
cha. Sądziłem, że mam takie nazwisko 
i dorobek, że to o mnie będą zabiegać, 
tymczasem okazało się, że to wszystko 
nie ma znaczenia -  mówi.

Miller odbił się jednak od dna. Wró­
cił do SLD, a potem zdobył mandat po­
selski i ponownie został szefem Soju­
szu. Jak to się robi? -  Trzeba być cier­
pliwym, bo czasami potrzebny jest po­
myślny splot okoliczności, na co moż­
na długo poczekać -  wylicza Miller.

-  Trzeba być walecznym, bo jak się 
człowiek podda, to już nie ma dla nie­
go nadziei. Przyda się też oczywiście 
odrobina szczęścia.

Przypadek Millera jest zaprzecze­
niem tezy Eda Rołlinsa: nie wracaj tam, 
gdzie nabroiłeś. Podobna sztuka udała 
się nie tylko jemu. Tomasz Kammel, je­

den z najbardziej znanych prezenterów 
telewizyjnych, był prawdziwą gwiazdą, 
telewizja pokochała go od pierwszego

wejrzenia, a on to wykorzystał i błyska­
wicznie piął się po szczeblach cariery. 
Było go wszędzie pełno -  prowadzi!pro­

gramy telewizyjne i ważne even Znit 
nął z ekranu w 2009 r. w  atmosfer. e skan­
dalu. Został oskarżony o to, że z? -howal 
się nieetycznie, prowadząc szkol: uame- 
dialne w  banku, w  którym kier.' vnicze 

stanowisko pełniła jego partnerk życio­
wa Katarzyna Niezgoda.

W  wywiadzie dla „Gali” twiei ;ził, że 
padł ofiarą nikczemnego, głupie ;o spi­
sku. „W  prasie i na plotkarski; : por­
talach czytałem o sobie niestw rzone 
rzeczy. Człowiek w takiej sytuacj popa-i 

da w lęk, którego nie potrafi opanować. 
(...) Jesteś w  wiecznym napięciu , .kulo­
ny zadajesz sobie pytanie: co złe;.,.i jesz­
cze się stanie? Serce kołacze, zasycha 
w  gardle. Te objawy ustępują tylko wte­
dy, gdy przystępujesz do walki z e  stra­
chem” -  opowiadał Kammel.

Przez rok żadna stacja nie chciała] 
go zatrudnić. Dostał jednak sza isę po­
wrotu i dziś znowu błyszczy w te! ewizji, 
Po tych doświadczeniach napisał książ­
kę „Jak występować publicznie i nie tyl­
ko”. Wielokrotnie podkreśla w niej od­
krywczą radę: „uwierz w siebie”

Uwierzył w  siebie Włodzimierz 
Czarzasty, były wszechwładny sekre­
tarz Krajowej Rady Radiofonii i Tele­

wizji i jedna z najbardziej wpłyv owyck 
osób w  polskich mediach. W !0031 
dopadła go, podobnie jak Millei a, afera 
Rywina i na długie lata zmiotła go z ży­
cia publicznego. Czarzasty zostf uzna­
ny przez Zbigniewa Ziobrę za cdonka 

tzw. grupy trzymającej władze, która 
wysłała Rywina z korupcyjną p’ <)pozV' 
cją do Adama Michnika. I choć i likonW 
z tej grupy tego nie udowodniono, na­

zwisko Czarzasty latami było wy®16' 
niane jednym tchem z aferą Ry»vina.

-  O mnie i Leszku Millerze mówi0' 
no, że jesteśmy niewybieralni. Starano 

się nas marginalizować, a jednak wyw*l' 
czyliśmy swoje -  mówi Czarzasty, kt°0 
dziś jest szefem mazowieckiego SL& 

a za dwa lata zamierza walczyć o nBp 
dat poselski i jest przekonany, że go ̂  
będzie. Ale, zdaniem Czarzastego,tat‘ 

doświadczenia są pouczające, bo z
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fcorsze^ sytuacji można wyciągnąc cos 

ula siebie. -  Gdy zostałem członkiem 
L p y  -zymającej władzę, mojarozpo- 
L a w  i o ś ć  wzrosła o 80 proc. -  śmieje 

|ięCz zasty.
yraźniej z tego samego założenia 
1 Roman Giertych, były lider LPR 

■ciel Młodzieży Wszechpolskiej, 
oyły wicepremieri znienawidzony 

r edukacji. W  czasie jego urzędo- 
nainstreamowe media atakowały 

, że chce wyrzucić Witolda Gom- 
;a z kanonu lektur szkolnych, żę 
orzyć getta dla niegrzecznych 

■ v, że ciągnie za sobą członków 
,:ży Wszechpolskiej, którzy wmło- 
iwili się w neofaszystów, 
rnet oszalał ze szczęścia, gdy 
tr w „Kropce nad i” powiedział, 
rem „Naszej szkapy” jest Hen- 
! kiewicz, a nie Maria Konopnic - 
LPR wypadła ze sceny politycz­

nej, nikt po niej nie płakał. Giertych też 
twierdził, że nie płacze po polityce. Ale 
wyraźnie ciągnie wilka do lasu. Niegdy­
siejszy konserwatywno-narodowy bo­

jownik dziś złagodził swoje poglądy 
i ulokował się w  nurcie bliskim Platfor­
mie Obywatelskiej, a nawet pokajał się, 
stwierdzając w  „Gazecie Wyborczej”, 
że niektóre jego wypowiedzi były zbyt 
ostre. Został za to nagrodzony sympatią 
tych samych mediów, które kiedyś z lu­
bością go zwalczały.

Właśnie pojawił się kolejny wino­
wajca. To David Petraeus, emerytowa­
ny generał i były już szef CIA, którego 
romans z 40-letnią biografką wywołał 
w Ameryce gigantyczny skandal. Petra­
eus natychmiast ustąpił ze stanowiska 
i przyznał, że zawalił na całej linii, po 
czym dodał, że nie zasługuje na swoją 
żonę. Pierwszy krok w drodze powrot­
nej na szczyt zrobiony, •w

M arth a  S te w a r t  
tra f i ła  do  w ięz ien ia  
w  20 01  r. Dziś zn ó w  
je s t  p rzyk ładną 
o b yw a te lką  
i b iznesw om an .

(j ^  p a t r o n u j e
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ANNA POLAT

Żydówka z wyboru
Kiedy jechałam windą na spotkanie z rabinami, czułam, jak mi dygoczą kolana. Rabin Maller 
chyba to  zauważył, bo powiedział: „Nie przejmuj się, my groźniej warczymy, niż gryziemy 
Dwa piętra wyżej czekała komisja, która miała zdecydować, czy zostanę żydówką.

Krakowski Kazimierz. Kilkana­
ście godzin wcześniej zamel­
dowaliśmy się w  hotelu razem 

z moim izraelskim narzeczonym. Był 
późny wieczór, wokół knajpki gwarno, 

dużo młodych ludzi. Tal, wykończo­

ny podróżą, kategorycznie odmówił 
udziału w życiu nocnym i padł do łóż­
ka. Przed zaśnięciem zdążył jeszcze 

wskazać jedyne w pokoju okienko nad 
podłogą i stwierdzić z wisielczym hu­
morem, że czuje się, jakby grał w „Li­

ście Schindlera”. W  nerwowym ocze- 

kiwaniu na nadchodzący dzień 
dinu, czyli religijnego sądu, zabrała11' 
się za powtarzanie modlitw. Wertowa 

łam notatki świadoma, że nauka wj11'

daizmie nigdy się nie kończy -  jedny1

z najważniejszych micwot, czyli przy­
kazań, jest studiowanie Tory. Ale samo 
tonie wystarczy, aby zostać dopusz­
czonym do konwersji. Najpierw trzeba 
znaleźć synagogę i rabina, który nas 
przygarnie. I, co jeszcze trudniejsze, 
któremu my damy się z ochotą przy­

garnąć.

Przygr ow anie do 
konwe , t rw a  na 
ogót rr m um  rok. 
Wedti Anny P o la t 
(na zd! :iu druga 
2 lewe obok żony 
rabina . /taśnie ty le  
aasu otrzeba na to , 
tiy pr? wyczaić się  

no\ ;»go s ty lu  życia
i OSW f: S ję

z żydowskimi 
świętami.

Moja reforma
Kiedy podjęłam decyzję o przejściu 
na judaizm, wiedziałam, że musi się 

ono odbyć w  nurcie reformowanym. 
Nie dla mnie ortodoksja, która zawsze 
kojarzyła mi się z chasydzką lisią cza­
pą, Żydem z pieniążkiem i grubą ma- 
mełe w  peruce. Jak wiadomo, stereoty­
py nad Wisłą mają się dobrze, więc kie­
dy informuję znajomych o mojej de­
cyzji, kolega z pracy pyta żartobliwie, 
kiedy zapuszczę pejsy Równie dobrze 
mógłby zapytać, czy wyhoduję brodę.

W  Polsce zajęcia przygotowujące 
do konwersji reformowanej prowadzi 
Związek Postępowych Gmin Żydow­
skich Beit Polska. Zalążkiem tej orga­
nizacji był Beit Warszawa, od 2003 r. 
członek Światowej Unii dla Judaizmu 
Postępowego, działający jako stowa­
rzyszenie kultury żydowskiej. Nie tej 
jarmarcznej, dziadowskiej, z piosenek 
o miasteczkach, których już nie ma, 
bo okrył je niepamięci kurz, ale tej bliż­

szej światu Hanocha Levina czy Etgara 
Kereta. Takiej, którą z Polską łączy nie 
tylko widmo krematoriów, ale na przy­
kład genialne inscenizacje sztuk w pol­
skich teatrach.

Synagoga reformowana Beit War­
szawa, od 2009 r. widniejąca w reje­
strze kościołów i innych organiza­
cji wyznaniowych, znajduje się kilka 
kroków od meczetu przy ulicy Wiert­

niczej. Wygląda niepozornie, zupeł­
nie nie jak świątynia: pośrodku dużej 
sali rzędy krzeseł, pod ścianami rega­
ły pełne książek, głównie w języku an­
gielskim, sporo dzieł żydowskich filo­
zofów. Na ścianach współczesne ma­
larstwo. Inicjatorem i dobrym duchem 
tego miejsca jest Seweryn Aszkenazy, 
urodzony w Tarnopolu polski Żyd, któ-

RELIGIE

ry większość życia spędził w Kalifornii. 
Filantrop, wizjoner. „Nie mamy rogów, 
nie przerabiamy dzieci na macę. Jeste­
śmy zwykłymi ludźmi” -  mówi ładną 
polszczyzną, z delikatnym wschod­
nim zaśpiewem, w  telewizyjnym pro­
gramie Jarosława Gugały. „U nas drzwi 
są otwarte. Ci, którzy nie są Żydami, po­
winni wreszcie zobaczyć, jak to praw­
dziwe żydostwo wygląda”.

Po raz pierwszy przyszłam tu sama. 
Nie znałam nikogo. Nie znałam też he­
brajskiego, nie mówiąc już o modli­
twach czy religijnych pieśniach. Nie 
ja jedna. Do środka zakradłam się chył­
kiem z jakąś katolicką wycieczką z El­
bląga. Do Beit Warszawa na szabatową 
kolację trafia chyba tyle samo katolików

rzy z własnej woli chcą zostać żydami. 
I to akurat w Polsce, gdzie wciąż się trą­
bi o antysemityzmie, a prawdziwych 
żydów mieszka tu niewielu. Z  moich 
obserwacji wynika, że chętnych, któ­
rzy decydują się na konwersję refor­
mowaną, można z grubsza podzielić 
na trzy grupy. Pierwsza to poszukiwa­
cze, niespokojne dusze, którym od za­
wsze było niewygodnie w katolickim 
pancerzu. Doskonale wykształceni, 
często już niemłodzi, mają w nosie, 
co powie sąsiadka czy szefowa w pra­
cy. Kiedyś często aktywni w  kościel­
nych wspólnotach, otrzaskani z Bi­
blią jak mało kto. Druga to osoby, jak 
ja, planujące życie z halachicznym 
(w rozumieniu żydowskiego prawa

CIT Wśród kilkudziesięciu Polaków, którzy co roku decydują się 
przejść na judaizm, są osoby, które po latach dowiedziały 
się o swoich żydowskich korzeniach albo robią to dla 
swojej połówki, mimo że wcześniej wcale nie były religijne.

co żydów. Żeby poznać, podyskutować, 
oswoić inne zwyczaje. Ewenementem 
był chłopak, który regularnie odwie­
dzał synagogę, twierdząc, że chce zmie­
nić styl myślenia, który wbili mu do gło­
wy dziadkowie antysemici. Po dwóch 
miesiącach gdzieś jednak przepadł.

W  synagodze reformowanej wszy­

scy modlą się w  jednej sali, a kobiety 
rabinki i kobiety kantorki (śpiewaczki) 
prowadzą nabożeństwa. Zgodnie z de­
klaracją zasad judaizmu postępowego, 
obowiązuje pełna tolerancja dla orien­
tacji seksualnej. Dyskutuje się o filozo­
fii, feminizmie i biblijnych sprzeczno­
ściach. Otwarcie, każdy na tyle, na ile 

potrafi.

Dwie kartki
Ciekawość wobec innej religii to jed­
no, ale chęć jej zmiany to jednak coś 
zupełnie innego. Kiedyś Tal zapytał 
mnie, kim są ci wszyscy ludzie, któ-

religijnego -  przyp. red.) Żydem, nie- 
zaangażowane wcześniej w  żadną reli- 
gię. Intuicyjnie czujące, że to jest wła­
śnie to. Trzecia z kolei to ci, którzy na­
gle dowiedzieli się o swoich żydow­
skich korzeniach. Trochę jak w filmie 

„Cud purymowy”, gdzie robotnik Ko­
chanowski dowiaduje się, że napraw­
dę nazywa się Cohen i jest potomkiem 
żydowskich kapłanów. To historie naj­
ciekawsze. Sławek -  Saul -  jako doro­
sły facet od umierającej babki usłyszał, 
że jest Żydem. Kiedy zaczął kojarzyć 
fakty, okazało się, że jako dziecko w ka­
tolickim domu obchodził wszystkie 

żydowskie święta: jadł macę na W ie l­
kanoc, jabłka w miodzie naRosz Ha- 
szana i palił świeczki w  Chanukę, czy­
li w okolicach Bożego Narodzenia. 
Małgosia -  Miriam -  już po czterdzie­
stce dowiedziała się o swoim pocho­
dzeniu, kiedy przypadkiem wykryto 

u niej prawie niespotykaną w naszej
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szerokości geograficznej anomalię ge­
netyczną. Przypomniała sobie, że gdy 
w  głębokiej komunie leżała w szpita­
lu po kolejnych komplikacjach, le ­
karze sugerowali, by podleczyła się 
w Morzu Martwym, u swoich. Dziś 
Miriam dumnie stoi na straży nowej- 
-starej wiary. Także w  autobusowych 
awanturach o to, czy wszystkiemu 
winne jest „żydostwo u władzy”. Spo­
ro w  niej neofickiej gorliwości, podob­
nie jak u innych Żydówek z odzysku, 
noszących na piersiach symbol gwiaz­
dy Dawida wielkości ziemniaczanego 
placka.

Przygotowanie do konwersji refor­
mowanej trwa na ogół minimum rok 
-  tyle potrzeba, aby przeżyć na własnej 
skórze wszystkie święta, oswoić nowy 
styl życia i jakoś się z nim zsynchro­
nizować. Oprócz opanowania kwestii 

czysto technicznych konwersja pole­
ga przede wszystkim na nauce sposo­
bu myślenia. Rabini, z którymi praco­
waliśmy powtarzali nam, że jako ży­
dzi z wyboru tym właśnie będziemy się

chem i popiołem ”, a na drugiej zda­
nie z traktatu Sanhedryn: „To dla mnie 
został stworzony świat”. W  zależności 
od potrzeby wyjmować i czytać kartkę 
z jednej albo z drugiej kieszeni.

Nowe imię
Ile osób w Polsce decyduje się przejść 
na judaizm? Statystyki wszystkich kon­
gregacji każą twierdzić, że kilkadzie­
siąt rocznie. N ie wszyscy jednak koń­
czą ten proces. Haim Dov Beliak, ra­
bin Beit Polska, potwierdza, że w  tym 
roku na konwersję reformowaną pro­
wadzoną przez tę organizację zdecy­
dowało się 15 osób. A le podobny pro­
gram prowadzi też Ec Chaim, grupa 
reformowana prowadzona przez ra­
bina Stasa Wojciechowicza, działają­
ca przy Gminie Wyznaniowej Żydow­
skiej w  Warszawie. W  zajęciach „Juda­
izm  krok po kroku”, które przygoto­
wują do konwersji pod okiem rabina 
Gila Nativa z Beit Warszawa, uczestni­
czy ponad 20 osób. Ile z nich jest zain­
teresowanych judaizmem czysto reli-

CF3 Anna Polat: -  Zmiana religii jest jak rozpoczęcie życia 
na nowo. To gruba krecha, która oddziela od przeszłości. 
Zamiast we wrześniu 1977 r. rodzę się nagle 
w Tiszri 5773! Taka podróż w czasie zobowiązuje.

różnić od tych halachicznych -  świa­
domym, dojrzałym wyborem. Nękani 
przez nas pytaniami, chętnie cytowa­
li rabina Hillela, który 2000 lat temu 

mawiał, że Torę można streścić w  jed­
nym zdaniu: „N ie czyń bliźniemu, 
co tobie niemiłe. Reszta jest komen­
tarzem”. Mnie najbardziej przypadł 
do gustu uniwersalny przepis na ży­
cie pewnego rabina z Przysuchy: każ­
dy człowiek powinien nosić przy sobie 

dwie kartki w  dwóch osobnych kiesze­
niach. Na jednej kartce należy napisać 
werset z Księgi Rodzaju: „Jestem pro-
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gioznawczo? Okaże się za rok, przed 
beit dinem. Wykłady przygotowujące 
do konwersji prowadzone są też w Ło­
dzi, Lublinie i Białymstoku.

Zmiana religii to trochę jak rozpo­
częcie życia na nowo. Gruba krecha, 

która oddziela od przeszłości. Zamiast 
we wrześniu 1977 r. rodzę się nagle 
w Tiszri 5773! Taka podróż w czasie 
zobowiązuje. Nowe „ja” musi dostać 
nowe imię, dlatego ci, którzy są zdecy­
dowani na konwersję, w  pewnym mo­

mencie zaczynają się głowić nad wy­
borem żydowskiego imienia. Rabi­

ni twierdzą, że kobiety konwertytki 
na ogół wybierają stare biblijne im io­
na pramatek, czyli Rachela, Rebeka 
albo Sara.

Nasza grupa częściowo potwierdzi­
ła tę tezę, choć wybór padł też na ta­
kie imiona jak Teszura, Hadassa i Kala­

n i! Najtrudniej umotywować swój wy­
bór. Ja -  po trosze ścigana okropną wi­
zją mamełe Racheli w  peruce, a po tro­

sze na znak solidarności z hasłem, że 
siła jest kobietą -  wybrałam nowocze­

śnie brzmiące imię Jael. Moja nowa 
biblijna patronka była osobą mądrą, 

a duchem silniejszą niż niejeden fa­
cet, czego dowiodła, rozprawiając się 
z wrogiem Siserą przy pomocy ciepłego 
mleka i palika od namiotu. Za co otrzy­
mała zasłużone miano błogosławionej.

Świeczka dla rabina
W  dzień beit dinu Hana, mama Tala, 
obiecuje zapalić świeczkę rabiemu Me- 
irowi, którego wstawiennictwo podob­
no działa przy różnych egzaminach.

Na miękkich nogach wchodzę do 
sali, gdzie za ogromnym stołem, na 
przeszklonym piętrze Jewish Commu- 
nity Centre z widokiem na dachy Kazi­
mierza, siedzi trzech rabinów. Gil Nativ 
z Warszawy i dwóch z zagranicy: kor­
pulentny, dowcipny Walter Rotschild z 
Berlina oraz szczupły, serdeczny Allen 

Maller z Los Angeles. Pytają o motywa­
cję, plany i -  na samym końcu -  o wie­
dzę praktyczną. Jak było do przewidze­
nia, zależy im bardziej na poznaniu hi­
storii każdego z nas niż przepytywan- 
ce z hebrajskich modlitw.

Najwidoczniej konwersja też wcho­
dzi w zakres specjalizacji rabiego Me- 
ira od egzaminów, bo wczesnym popo­
łudniem, razem z siódemką triumfują­
cych konwertytek, wędruję do mykwy. 
To rytualna łaźnia, ulokowana w pod­
ziemiach krakowskiego hotelu Eden. 
Mykwa to miejsce nie byle jakie -  musi 
zasilać ją żywa woda, czyli nie żadna 
kranówa. Najlepsza jest deszczówka 

lub woda ze źródła. Cennik korzysta­
nia z krakowskiej łaźni też odpowied­
ni. Tabliczka głosi: 20 zł od osoby, 10 zł MA
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ki żydowskich łaźni popadają w ruinę. 

Jedną, 150-letnią, mam nawet pod no­
sem, w podwarszawskim Piasecznie. Z 
powodzeniem funkcjonuje jako lokal­

na piwiarnia. Ale to nie pora na bunt na 
pokładzie.

Przed wejściem do wody trzeba po­
rządnie się umyć, zdjąć biżuterię i so­

czewki kontaktowe. Literatura fachowa 
zaleca, aby dzień wcześniej zeskrobać 
martwy naskórek, ale nam na szczę­
ście nikt pięt nie sprawdza. Zanurza­
my się po trzy razy, wypowiadając bło­
gosławieństwa, a żony rabinów egzami­
natorów pilnują, żebyśmy robiły to ko­
szernie, czyli zgodnie z zasadami. Iza
-  Ryfka -  ćwiczyła wcześniej w wan­
nie, więc daje nura najbardziej facho­
wo. Na zakończenie wszyscy razem od- 
korkowujemy czerwone wino z hebraj­
skim okrzykiem „lechaim”, który zna­
czy „za życie”, bardziej adekwatnie niż 
słowiańskie „na zdrowie”.

Następnego dnia w krakowskiej sy­
nagodze każda z nas dostaje swoją kipę 
i lniany talit. Teoretycznie tego dnia 
zostajemy członkiniami reformowa­

nej kongregacji.
Wyznanie bliskim, że chce się zo­

stać żydem, można bez żadnej prze­
sady nazwać coming outem. Zwłasz­
cza jeśli jeszcze wczoraj się żydem nie 
było. I zwłaszcza w  przypadku rodzin, 
gdzie semickie korzenie ktoś skrzęt­
nie ukrył. Może wiązać się z porząd­
ną traumą dla starszego pokolenia. K il­
koro z nas zdecydowało się zataić ten 
fakt przed bliskimi ze względu na jakiś 
inny problem w domu. Wiele osób od­
kłada to wyznanie na potem. Ale są ro­
dziny, które reagują entuzjastycznie.
-  Mój wnuk bardzo się cieszy, że będzie 
miał babcię żydówkę -  mówi Krystyna 

Bat Sheva Bert w wywiadzie dla „Ma- 
riv”, największego izraelskiego dzien­
nika, którego reporter towarzyszy nam 
w oczekiwaniu na beit din. Zaintrygo­
wany obserwuje naszą huśtawkę na­
strojów -  od przerażenia po euforię.

Rabini reformowani niezbyt moc­
no wnikają w relacje rodzinne, ale za­
wsze ważne są dla nich szczere inten­

cje konwertyty. Podobno panuje w du­
żych miastach moda na judaizm, ale 
nie poznałam nikogo, kto zdecydo­
wałby się na konwersję tylko po to, by 
być trendy. Poza tym żaden rabin nigdy 
w życiu nie dopuściłby takiej osoby do 

beit dinu.
Miłą dla ucha każdego konwerty­

ty teorię ma Allen Maller, specjalista 
od judaizmu mistycznego, autor książ­
ki „God, Sex and Kabbalah”, nieprze- 
tłumaczonej jeszcze na język polski. 
Wyjaśnia w niej, że czasem impuls do 
zmiany wiary może wynikać z wędrów­
ki dusz. Kabała -  w przeciwieństwie do 
buddyzmu -  naucza, że odrodzenie 
w innej postaci, zwanej gilgul, doty­
czy dusz istot najbardziej świadomych, 
czyli nas, ludzi. Ponieważ judaizm jest 
religią optymistyczną, większość kaba- 

listów naucza, że ludzie osiągają swój 
życiowy cel już przy pierwszym wcie­
leniu. Nieliczne, wybitne dusze mogą 
rozpaść się na dziesiątki cząsteczek, 
które reinkarnują się nawet kilkana­

ście razy.
Zaintrygowana tą interpretacją dużo 

bardziej niż czerwoną nitką na rękach 
celebrytów, poddałam się testowi, któ­
ry Maller podsuwa na swojej stronie in­
ternetowej . Wynik był zaskakuj ący. W y­
brałam podobno judaizm, bo odezwa­
ły się we mnie geny jakiegoś praszczu­
ra, o którego istnieniu do dziś nie mam 
bladego pojęcia. Osobiście w to wątpię, 
ale nie chcę robić rabinowi przykrości.

Co się zaś tyczy słynnej nitki, to 
można ją kupić za 3 zł na Allegro albo 
za 26 doi. w specjalnym kabalistycznym 

sklepie. Niczym się specjalnie nie róż­
nią. Swoją pierwszą dostałam od zasu­
szonego dziadka, siedzącego niedaleko 
Ściany Płaczu. Zbierał co łaska i, szep­
cząc błogosławieństwa, wiązał prze­
chodniom na nadgarstkach czerwo­
ne kawałki wełny. Wzięliśmy ich wte­

dy z Talem całą garść. Kiedy wrócili­
śmy do domu, Hana, która właśnie go­
towała obiad, popukała się w czoło 
i powiedziała, że nie trzeba się było tłuc 
godzinę samochodem do Jerozolimy, 
bo ona ma w szufladzie cały motek.

od gościa hotelowego, 50 zł od kobie­
ty. Na próżno próbuję dociec, dlaczego 
kobieta płaci dwa razy więcej niż „oso­
ba” i co to niby ma znaczyć. Dyploma­
tycznie duszę też w sobie pytanie, dla­
czego gnieździmy się w  mykwie jakie­
goś hotelu, w której panuje klimat ba­
senowej szatni, skoro w Polsce dziesiąt-
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Niezastąpiona
depresja

T O M A S Z  BOREJZA

W czasach kryzysu warto zwrócić się o pomoc do ludzi ponadprzeciętnych. 
Na przykład chorych psychicznie. W trzeźwej analizie rzeczywistości najlepszy 
może się okazać człowiek lekko depresyjny. Osoby kreatywne najłatwiej 
znajdziemy wśród maniaków.

C złowiek zdrowy jest zarazem 
przeciętny Jak twierdził Cesare 
Lombroso, XIX-wieczny wło­

ski kryminolog i lekarz, geniusz zawsze 
idzie w  parze z odrobiną szaleństwa. Jest 
tak, ponieważ wielkość wymaga wyjścia 
poza utarte schematy. Dziś w ten sposób 
na choroby psychiczne patrzy prof. Nas- 
sir Ghaemi. Psychiatra, który wykłada 
wTufts University School of Medicine, 
uznał, że doskonałego lidera w  okresach 
kryzysu gospodarczego charakteryzują 
empatia, kreatywność oraz realizm, a ta­
kie cechy mają często ludzie chorzy na 

depresję. Badania Ghaemiego pokazują, 
że objawy chorób takich jak zaburzenia 
afektywne dwubiegunowe lub depresja, 
na które cierpi coraz więcej z nas, poja­
wiają się i znikają, pozostawiając specjal- 
ny typ wrażliwości, którego zwykle nie 
posiadają ludzie zdrowi.

Łamacz schematów
Jednym z objawów manii -występu­
jącym niemal w  80 proc. przypadków 
-  są gonitwy myśli, czyli ciągi luźno po­

wiązanych idei i pomysłów. Na ogół do­
tyczą drobiazgów i powodują, że czło­
wiek cierpiący na manię przeskaku­
je z tematu na temat w  sposób, któ­
ry wprawdzie ma sens dla niego same­
go, ale jest niezrozumiały dla otoczenia. 
Kiedy jednak stanie przed problemem 

do rozwiązania i jest przygotowa­
ny, by się z nim zmierzyć, efekty mogą

być zaskakująco pozytywne. Ludzie 
w manii są hiperaktywni, szybko my­
ślą i mówią, potrzebują niewiele snu; 
dużo piszą; zarysowują, planują, pro­
ponują i wdrażają. Myślą szybko, ale 
-c o  istotne -robią to w określony spo­
sób. Ta kreatywność jest bowiem inne­
go rodzaju niż u zdrowych ludzi, którzy 
ograniczają się zwykle do odnajdywania 
nowych odpowiedzi na już postawione 
pytania. Gonitwa myśli pozwala stawiać 
nowe pytania i wyszukiwać nowe pro­

blemy Dzięki temu niekiedy udaje się 
przeformułować zagadnienia w sposób, 
który prowadzi do nowych rozwiązań.

Intrygującym przykładem jest gen. 
William Tecumseh Sherman, dowódca, 
który w  czasie wojny secesyjnej złamał 
opór Południa. A  zrobił to w  na tyle nie­
szablonowy sposób, że bywa nazywany 

„pierwszym generałem nowoczesności”. 
Przed wojną, która przyniosła mu sławę, 
jego życie było ciągiem epizodów depre­
sji oraz manii, które prowadziły do nie­
udanych inwestycji biznesowych. Sher­

man nigdzie nie mógł zagrzać miejsca. 
Nic nie wciągało go na tyle, by się temu 

poświęcić. Przeprowadzki były tak czę­
ste, że jego żona wolała zamieszkać z oj­
cem. Jednak kiedy rozpoczął się kon­
flikt, okazało się, że to, co było balastem 
w czasach pokoju, pozwoliło mu odna­
leźć się w kryzysie. Epizod manii, któ­

ry pojawił się po depresji, pomógł Sher- 
manowi przeformułować podstawowe

M a h a tm a  G andhi 
m ia t za so bą  co 
na jm nie j je d n ą  p róbą  
sa m o bó jczą  i c iężkie 
za ła m a n ie  n e rw o w e . 
Jednak dz ięki em pa tii, 
k tó rą  w yk sz ta łc ił 
w  tra kc ie  a ta k ó w  
depres ji, p o tra f ił 
z rozu m ieć  m o ty w y  
dz ia łan ia  innych ludzi.

pytanie stawiane przez głównodowo­
dzących. Dotąd generałowie, wy( howa- 
ni na kampaniach napoleońskich, de­
batowali o tym, co zrobić, by lepiej to- 
zegrać poszczególne bitwy. Ogra liczali 
się do myślenia o taktyce, strategię uzna­
jąc za oczywistą. Koncentrowali sil}' 
i po uzyskaniu przewagi dążyli do star­
cia z przeciwnikiem. Dlatego walczyli 

tak, jak w czasie wojen, które pól wiek11 
wcześniej rozegrały się w  Europie. Sher­
man to zmienił. Zamiast zastanawiać się 
nad tym, jak najlepiej rozegrać kolej­

ną bitwę, postawił pytanie: jak w y g * te 
wojnę? Uznał, że kluczowe nie są kole) 
ne bitwy, ale zniszczenie potencjału 80- 

spodarczego Południa, który był sk°n’
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centri wany w kilku stanach we wschod­
niej c ści kraju.

Pc anowił, na co uzyskał zgodę 
U lyss ,a Granta, głównodowodzącego 

wojsl Unii, na przeprowadzenie czegoś 

wrodzaju wojny błyskawicznej. Prze- 

•orm iowanie problemu spowodowa­
li ż wojska Shermana zamiast szu- 
tae kolejnego starcia z wojskami konfe- 
“Tatów, zaczęły go unikać. Wkroczyły 

za to na Południe, gdzie stosowały takty­
ką spalonej ziemi i na cel wzięły farmy, 
z a k ła d y  przemysłowe i tory kolejowe, 
^niszczono linie zaopatrzeniowe konfe­
deratów. Kampania, która rozpoczęła się 

sPalenia Atlanty, zyskała miano „Mar- 
211 ku morzu”. Jej przeprowadzenie zła­

mało morale i zniszczyło przemysł sece- 
sjonistów, a w konsekwencji odebrało im 

możliwość prowadzenia działań zbroj­
nych i dało Unii zwycięstwo. Jedno­
cześnie sukces wojny totalnej Sherma­
na zmienił sposób, w jaki sztaby zaczęły 
myśleć o konfliktach. Strategią wojsko­
wą na kolejne lata zaczęły rządzić zupeł­

nie nowe zasady.

Być jak pustynny lis
Jednak nieokiełznana kreatywność 

to nie wszystko, co towarzyszy manii. 
Łączy się ona także z dużą impulsyw- 
nością i skłonnością do podejmowania 
ryzyka. A  to z kolei pozwala realizo­
wać pomysły, których nie zrealizował­

D epres ja i ok resy 
m anii, na k tó re  c ie rp ia ł 
genera ł W illiam  
Tecum seh Sherm an , 
pa radoksa ln ie  
po m o g ły  m u w  czasie  
w o jn y  secesyjnej. 
S herm an p o s ta w ił 
so b ie  n ie tu z in ko w e  
p y ta n ie  o  to ,  ja k  
w y g ra ć  nie ty le  b itw ę , 
ile  ca łą w o jnę , i ja ko  
je d y n y  do w ódca  
P ó łnocy d o sze d ł 
do  w n iosku , że 
trze b a  zn iszczyć 
p o tę g ą  go spod a rczą  
p rzec iw n ika.

by nikt zdrowy. Gdzie? Choćby w  b iz­
nesie. Tak w każdym razie było w  przy­
padku Teda Turnera, który również 

cierpiał z powodu zaburzeń nastroju.
Pod koniec lat 70. Turner zauwa­

żył, że rozwój sieci kablowych otwiera 
możliwości dla nowego rodzaju telewi­
zji: kanałów tematycznych. Wcześniej 
na rynku panowały stacje, które stara­
ły się w  swojej ramówce zmieścić „coś” 

dla każdego.
Było w nich miejsce na bajki, na fil­

my, programy rozrywkowe i na wia­
domości. Założyciel CNN zauważył 
w tym słabość i postanowił to wyko­
rzystać. Całkowicie zmienił podejście 
do układania ramówki. Zamiast rywa-
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lizować na zagospodarowany polu 
-  wolał stworzyć własne.

Efektem była pierwsza tematyczna 
stacja telewizyjna, która nadawała je­
dynie programy informacyjne i publi­
cystyczne. Później dołączyły do niej 
kanały oferujące przez całą dobę fil­
my, kreskówki itd. Dziś będące oczy­
wistością, jednak wówczas stanowią­
ce prawdziwą rewolucję na rynku, któ­
rą można było rozpocząć, wychodząc 
daleko poza przyjęty schemat myśle­
nia. Na to pozwoliła wyjątkowa kre­
atywność. Jednak gdzie tuimpulsyw- 
ność i skłonność do ryzyka? Otóż Tur­
ner nie miał pieniędzy na realizację 

swojego pomysłu. Awłaściwie miał, 
ale za mało. Stać go było na finansowa­

nie go przez zaledwie rok, co uważano 
za daleko niewystarczające.

Uznał jednak, że pomysł jest dosko­
nały i udany start z pewnością pozwo­
li zdobyć nowych inwestorów lub po­
życzki. Nawiasem mówiąc, porówny­
wał wszystko do wojny, a siebie do Erwi­
na Rommla. -  Przy kilku okazjach nie­
miecki generał atakował Brytyjczyków, 
wiedząc, że nie ma paliwa na przepro­
wadzenie całej ofensywy. Zamierzał za­
atakować, kiedy się tego nie spodziewa­
li. Przekroczyć ich linie i zdobyć brytyj­
skie zbiorniki benzyny. Wtedy mógł za­
tankować czołgi i kontynuować ofensy­
wę. Moja wizja finansowania C1MN była 

podobna, nie miałem wystarczających 
środków, ale projekt ruszył -mówił. 
Taki sposób myślenia zbliżał go zresz­
tą nie tylko do „Lisa Pustyni”, ale też 
do Shermana.

Tńmer jest jednak nie tylko przykła­
dem tego, że odrobina szaleństwa poma­

ga być wizj onerem w  biznesie, ale i tego, 
że są konteksty, gdy szkodzi. Sukcesy za­

łożyciela CNN trwały bowiem do czasu, 
gdy sam był swoim szefem. Kiedy sprze­
dał udziały Time Warner i stał się jedynie 
częścią korporacyjnej machiny, szybko 
został zmarginalizowany

Smutni realiści
Równie użyteczna jak mania może być 
depresja. Chorzy rozwijają w sobie dwie 
cechy: realizm i empatię. Są realistami, 
bo unikają błędu poznawczego typowe-

Ludzie
ze  sk to nnośc iam i 
do  nag łych  zm ian  
n a s tro ju , ta c y  
ja k  Ted Turner, 
za ło życ ie l CNN, 
nie bo ją  się  ryzyka 
i n ie sza b lo n o w ych  
p o m y s łó w  w  b iznesie .

M a rtin  L u th e r King, 
m e lancho lik  c ie rp iący 
na dep re s ję , n ied osz ły  
sa m o bó jca , s ta ł się 
s y m b o le m  w a lk i 
o  ró w n o u p ra w n ie n ie  
A fro a m e ry ka n ó w .

go dla ludzi zdrowych: budowania po­
zytywnych iluzji i nadmiernego optymi­
zmu w  ocenie własnej osoby oraz wpły­
wu na otoczenie. Cierpienie towarzyszą­

ce epizodom depresji zwiększa też em­
patię. Osoby chore, nawet kiedy choroba 

ustępuje, potrafią znacznie lepiej zro­
zumieć motywy innych. I choć wyciąga­
ją defetystyczne wniosku wybierają pa­
sywne strategie działania, nie oznacza to, 
że są nieskuteczni. Thidno przecież od­
mówić skuteczności Gandhiemu czy- 

Kingowi. Obaj mieli długie epizody cho­
robowe. Pierwszy miał za sobą co naj­
mniej jedną próbę samobójczą i ciężkie 
załamanie nerwowe. Drugi dwukrotnie 
próbował odebrać sobie życie. Obaj od­
nieśli sukces nie mimo choroby, ale dzię­
ki niej. Empatia, którą przyniosła de­
presja, pozwoliła im zrozumieć moty­

wy drugiej strony i przewidzieć jej dzia­
łania. Wygrali, ponieważ porzui li ilu­
zję kontroli nad otoczeniem i optymizm, 
charakterystyczne dla ludzi zdrowych, 
a nieobecne w  depresji. Dlatego v- łaśnie 
King iGandhi ocenili, że aktywny opór 
nie ma sensu. Dzięki temu wybra I jedy­
ną metodę, która mogła zadziałać. Po­

mogła im choroba.
Czy ludzie zdrowi nie nadająsięnali-

derów? Nadają -  odpowiada prof.Gha- 
emi, choć nie zawsze. Wspokojnych 

czasach to ludzie mieszczący się w „nor­
mie” zwykle lepiej dają sobie radę. Kied> 
jednak sytuacja wymaga niestandardo­

wego myślenia, tacy przywódcy często 
zawodzą. Zaburzenia, które naogót s*! 
źródłem cierpienia i społecznego stvg" 

matu, dają chorym coś, czego zdrowi nu 

mają i mieć nie mogą.

FELIETON

Tymon Tymański

Wysokie progi na ringu

Szkód że M a r iu s z  W a c h  p r z e g r a ł  swą wielką szansę 
wpoisdynku z W ołodym yrem  Kliczką. Tylko 

czy V ach miał jakąkolwiek szansę? W ydaje się, 
że ni- wielką. N ie  większą n iż południowoafry­

kański bokser Hasim Rahman, który w  kwietniu 
2001 dość przypadkowo, klasycznym prawym 
sierp n, grzechotnął w  szczękę grubemu i ocięża­
łemu -.ennoksowi Lewisowi. Za co zresztą dostał 
w rev j.nżu od wkurzonego Lewisa niezłe bęcki. 
Każd kto wchodzi do ringu, teoretycznie ma 50 
proc zans na zwycięstwo. Dość szybko okazuje 
się j: Hak, że teoria w  ringu nie wygrywa. Parę 
dni ti nu -  na nasze, polskie nieszczęście -  m ie­
liśmy okazję uzmysłowić to sobie po raz kolejny. 
Od nzu przypom niała m i się trauma oglądania 
pora ki Tomasza Adamka ze starszym z braci, 
którt przeżyłem w  jednym z londyńskich barów. 
Szko' a było Adamka, który -  dopóki był półciężki 
-gór wał nad rywalami doświadczeniem, szybko­
ścią i prytem. Wszystkich tych atutów zabrakło mu 
w po- czce z Witalijem, którego lewy prosty co rusz 
odna - dowal dziwnie ślamazarnego i nieruchawego 
pana nomka. Co gorsza, W italij bił niespodziewa­
nie, p j dziwnie nieprzewidywalnych trajektoriach. 
Racji, mieli ci, którzy mówili, że ciężka to zupeł­
nie i obna kategoria. N o  ale Wach, olbrzym ie, 
zwal te chłopisko z Krakowa ze sporym amator­
skim doświadczeniem, to typowy przedstawiciel 
Wag! iężkiej. Czego mu zabrakło? N iewątpliw ie 
umii :ętności, sportowej agresji, pewności siebie 
1 odwagi. Ringowego cwaniactwa, które W ołody- 
•nyr zdobywał w  ciężkich bojach z Bothą, Sander- 
sem, Brewsterem czy Peterem. Tym samym Wach, 

P° Sosnowskim i Adamku, dołączył do krajowego 
Pocztu ofiar Kliczków, których zresztą m oże być 
Jeszcze więcej.

U c z y n i po lega  k las a  u k ra iń s k ic h  brac i?  Złośliwcy twier- 
że są pozbawionym i finezji robotami, a ich 

" a k̂i są ekscytujące niczym  bufetowy bigos. Fani 

Pliczków natomiast zwracają uwagę na ich nie- 
-Jrzeciętną inteligencję, niezwykły atletyzm, mocne

Czego zabrakło 
Wachowi podczas 
walki z Kliczką? 

Umiejętności, 
sportowej agresji, 

pewności siebie 
i odwagi.

A także ringowego 
cwaniactwa, 

z którego styną 
ukraińscy bokserzy.

A u to r  je s t  k u lto w ym  
w s p ó łtw ó rc ą  polskie j sceny 
ja ss o w e j. T w o rzy  dla radia, 

prasy, ne tu  i szyku je  sw ó j d e b iu t 
f ilm o w y . D la nas p isze o sporcie .

ciosy z obu rąk, świetną pracę nóg i wyczucie dy­
stansu, wreszcie rzadkie wśród bokserów posza­
nowanie etosu pracy. Zdecydowanie zaliczam się 
do tej drugiej kategorii. Żeby przeanalizować ich 
pięściarski fenomen, obejrzałem parę starych walk 
(nawet starą kickbokserską walkę Witalija z 1993 r.) 

i byłbym daleki od nazywania ich stylu nudnym. 
Czy nudna była kapitalna walka Witalija ze wspo­
mnianym Lennoksem Lewisem, w  której przegrał 

wskutek kontuzji twarzy? Zresztą dawniej więcej 
kozaczył i m łodszy Wołodymyr, czego dowodem 
spektakularne porażki z Sandersem i Brewsterem.

S p o k ó j, k tó ry m  b rac ia  e p a tu ją  w  rin g u , to klasyczna p ię­
ściarska rutyna, która każe rozbijać rywali lewym 
prostym i systematycznie powiększać punktową 
przewagę. Nudne i przewidywalne jest tylko to, 
że od lat w ielkoludom  z Ukrainy nikt nie potrafi 
podskoczyć (chyba że w  gadce lub pozaringowych 
fanaberiach w  stylu Davida Haye’a czy Derecka 
Chisory). Najbardziej zadziwia swego rodzaju equi- 
librium talentów, którymi matka natura obdarzyła 
obu braci. Przystojne bystrzachy o posturze drwali 
już za czasów ich krótkiej kariery w  Gwardii War­
szawa rozstawiali po kątach polskich rówieśników, 
jak wspominał nieodżałowany maestro Kulej. Am a­
torska kariera K liczków też robiła spore wrażenie: 

złote medale mistrzostw świata w  kick-boxingu 
i srebrny w boksie Witalija, mistrzostwo olimpijskie 
i wicemistrzostwo Europy w boksie Wołodymyra. 
A le najbardziej zadziwia niekończąca się suprema­
cja braci, którzy w  światowym boksie rządzą i dzielą 
już ponad drugą dekadę. Co najgorsze, na hory­
zoncie wciąż nie widać ich rychłych pogromców... 
Chyba że nasza ciężka nadzieja -  Artur Szpilka 
-  któregoś pięknego dnia, cudownym ciosem 

w  szczękę, zatrzyma jednego z ukraińskich twar- 
dzieli. Czego mu serdecznie życzę. A łe dla Szpilki 
z jego niedużym  bokserskim rekordem -  z całym 
szacunkiem dla niewątpliwego talentu tego sym­
patycznego chłopaka -  walka z którym kolw iek 
z Kliczków to chyba jeszcze za wysokie progi.
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R O Z M A W IA  M O N IK A  B RZYW CZY

Na eksperymenty 
już nie ma czasu
Jeden z nestorów polskiego jazzu pamięta jego początki, gdy kiełkował w latach 50. -  bo właśnie wtedy 
rozpoczynała się jego kariera. Grywał z najlepszymi: Komedą, Trzaskowskim, Kuryłowiczem,
a jego charakterystyczny głos i poczucie humoru to  znaki rozpoznawcze „Trzech kwadransów jazzu"
-  kultowego programu radiowej Trójki.

A  to  ta  słynna h istoria  z babcią Józią, n bar­

dziej o p e ra tyw n ą  osobą w  pana rodzin; która 

i tu  zna lazła  ro zw iązan ie . N apisała do •o s try  

do A m eryki, n u ty  za ła tw iła ...

W  Polsce za żadne skarby nie można 
ich było dostać. Nie było nic, poz, ‘ może 
kilkoma płytami z imitacją jazzu które 

dosyć szybko znikały, a potem ogó­
le przestały się ukazywać. Ale nawet 

te nuty niewiele mi dały. Dopiero gdy 
w 1954 r. znalazłem się na studiar. wPo- 
znaniu, zaczęło się poważniejsze ranie.

W yląd o w a ł pan na W ydzia le  M echanizc ii 

R oln ic tw a na Politechnice Poznańskiej 

Czym chciał sią pan za jąć po studiach?

Pochodziłem z takiej rodziny nteli- 
genckiej, ojciec „Ptaszyna” był praw­
nikiem -  przyp. red.), że właści' ń e  nie 
miałem szans dostać się na stud a . Nie 
miałem punktów preferenc; jnych 
za pochodzenie społeczne. W  klasie 

jako jedyny nie należałem do ZM P, więc 
szanse były tak nikłe, że nawet m e  pod- 
chodziłem do egzaminów. Ale Janek 
Zylber, kolega z Kalisza, mnie ściągną}- 
Był wyżej, miał już znajomości. A w tam­
tych czasach każda uczelnia chciał* 
mieć własny teatr, kabaret i orkiestry 
No i Zylber przekonał władze wydzi3' 
łu, że jeśli mnie przyjmą, to ja tę orkie- 
strę stworzę. A  jeszcze wcześniej Jan̂  
zaprosił mnie do Poznania na rekone­

sans. I wtedy do jakiejś kawiarni, w k*0'

Kiedy po raz p ierw szy usłyszał pan jazz?

Zda je  się, że  było to  jeszcze w  dom u rodzin ­

nym  w  Kaliszu.

Tak, oczywiście! To była muzyka z ra­
dia. Miałem wówczas kilkanaście lat. Ra­
dioodbiornik stał w  środkowym poko­
ju. Po jednej stronie była sypialnia ro­
dziców, po drugiej moja, którą dzieli­
łem z bratem. Koło jedenastej, dwuna­
stej w nocy Jędrek wykradał cichcem 
ten odbiornik do nas do pokoju i słu­
chaliśmy.... Błądziliśmy po falach, słu­
chaliśmy tego, co się dało wyłapać. Ra­
dio Luksemburg, Monte Carlo i sporo 
innych fal, gdzie w szumach i trzaskach 

można coś było z trudem wyłowić. Nie 
było wyboru, bo to, co nam polskie ra­
dio wtedy serwowało, było tak jednostaj­
ne i nudne, że siłą rzeczy człowiek szu­
kał innych ewentualności.

Czego pan słuchał? W  biograficznej książce  

pana syn opisuje, że  za fascyn ow a ł 

pana Parker...

Oj, to chyba trochę później. W  radiu 
dużo różnych rzeczy hasało, zapowie­
dzi czasem trudno było wysłyszeć albo 
wręcz ich nie było...

N o i zrozum ieć chyba było tru d n o , 

bo to  przecież po ang ielsku...

A  z tym, o dziwo, problemów nie mia­
łem, bo przez całą szkołę, aż do matury, 

uczyłem się angielskiego. Sam nie po­

trafię sobie wyobrazić, jakim cudem, 
bo okres był już mocno stalinowski.

A  z Parkerem zetknąłem się bodajże 
na wystawie „Oto Ameryka”, która w  la­
tach 50. krążyła po Polsce i była paszkwi­
lem na cały imperializm. Wskazywano 
tam różne przykłady wypaczeń, m.in. 
właśnie muzykę Parkera. „Teraz puści­
my wam taki szlagier, to jest złe” i lu­
dzie walili drzwiami i oknami, żeby tyl­
ko to usłyszeć. Potem zresztą na jednych 
z pierwszych Targów Poznańskich sen­
sacją było pojawienie się Pawilonu Ame­
rykańskiego. Był to projekt czysto pro­

pagandowy, nie było tam nic do handlo­
wania, był pokazany po prostu amery­

kański dom mieszkalny, a w nim m.in. 
półka z książkami, na której stały prace 
o jazzie. I proszę wyobrazić sobie, one 
były regularnie, codziennie kradzio­
ne! A  Amerykanie o tym wiedzieli, byli 
na to przygotowani i sukcesywnie dokła­
dali kolejne pozycje!

Zaczą ł pan słuchać bardzo w cześn ie . A  co spra­
w iło , że  zaczą ł pan grać?

Do szkoły muzycznej zapisałem się do­
piero po maturze i nigdy jej nie skoń­
czyłem. Byłem praktycznie samoukiem. 
W  domu zawsze był fortepian, mama 
grywała czasami przedwojenne szlagie­
ry. A le żadnych wskazówek nie miałem, 
wszystko musiałem sobie sam wydłu­
bać, łącznie z nutami.

Jacek W róblew ski 

„G lo b tro tte r" , 2006, 

Książka i W iedza. Książka 

o p o w ia d a  h is to r ią  Jana 

.P ta s z y n a "  W ró b le w sk ie g o  

i je g o  rodz iny .
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rej spotykali się muzycy, wdefilował 
Krzysio Komeda. Przysiadł się i tak się 
poznaliśmy. Zamieniliśmy kilka słów. 
Następne spotkanie było kilka miesięcy 
później, już w Warszawie, podczas kon­
certu Melomanów.

A le to  nie była pana p ierw sza w iz y ta  w  stolicy, 

bo ju ż  w spo m niana babcia Józia w y p ro w a d z i­

ła  całą rodzinę na czas okupacji do W arszaw y. 

Pan m ia ł w te d y  za le d w ie  pięć la t.

Tak, babcia miała sklep, a w  nim rary­
tasy często pochodzące z przemytu. 
Na tym się dorobiła. Miała taki sposób 

na przetrwanie, że częstowała patrolu­
jących Niemców kanapkami z szynką, 
które były wtedy totalnym delikatesem.
I dzięki temu dawali jej spokój. M ęż­
czyzn w  domu nie było, bo ojciec był 

internowany na Węgrzech. Jeden wuj, 
zawodowy oficer, trafił do stalagu, dru­
gi, niewiele od nas starszy, zginął w po­

wstaniu. W  domu więc były praktycznie 
same kobiety i babcia Józia rządziła do­
syć mocną ręką.

Po w o jn ie  w ró ciliście jed n ak  do Kalisza.

Wyprowadzono nas z Warszawy w cza­
sie powstania. A  Kalisz to była deska­
mi zabita prowincja, jak wiele innych 

miast w  Polsce. Nie działo się tam zupeł­
nie nic. Jedyna rozrywka to była kapela, 
która przygrywała wieczorami do tańca. 
Łaziłem do nich, podpatrywałem, pod­
słuchiwałem i od czasu do czasu da­
wali mi nawet ze sobą zagrać. A ż  pew­
nego dnia otworzyło się nowe miejsce 
-  Pięterko, w którym zaproponowano 
mi granie. Byłem wtedy w klasie matu­

ralnej. Dyrektor mojej szkoły szybko się 
o tym dowiedział, a gdy się dowiedział, 
to zakazał. A le w  końcu stwierdził, że 
możemy organizować zabawy w  szko­
le. No więc grywaliśmy do tańca takie 
boogie-woogie.

W róćm y do spo tkan ia  z  Kom edą, k tó re  -  ja k  

w iem y  -  zaow o co w ało  p ierw szym  po w ażn ym  
angażem .

Wracaliśmy z tej Warszawy razem.
Po drodze Krzysztof mi zdradził, że 
chce założyć zespół, bo czuć było już 

pierwsze ślady odwilży. Powiedział, że­
bym się nie zdziwił, jeśli pewnego dnia

się zgłosi. I  faktycznie, w  1955 r. Kome­
da skrzyknął zespół. Uczył nas praktycz­

nie od zera. Zwłaszcza improwizacji. 
Wspólnie słuchaliśmy muzyki, zastana­
wialiśmy się, dyskutowaliśmy. Ja grałem 
już wtedy na klarnecie. A  potem dosyć 
szybko doszło do naszego pierwszego 
oficjalnego występu na Pierwszym Fe­
stiwalu Jazzowym.

1 9 5 6  r. Do S opotu  zjechały tłum y, w szyscy  

chcieli ta m  być. Goście z  zagranicy, dw ie  sceny. 

To m usiały być n iesa m o w ite  em ocje.

Trudno to sobie dziś wyobrazić. Do So­
potu przyjechało 50 tys. ludzi, którzy 
nie mieli gdzie mieszkać, koczowali 
po plażach, po parkach. Bilety na kon­
certy się skończyły, ale dla wielu było 
ważne, że w ogóle w tym Sopocie wów­

czas byli. To była manifestacja wolności. 
Ludzie chcieli udowodnić, że można ro­
bić coś, co do tej pory było kompletnie 
zakazane. Przecież o jazzmanach mówi­
ło się za Stalina jak o AK-owcach. Pierw-

F ra g m e n t u tw o ru  „ S to ry  o f  P o lish  J a z z "  J a rk a  Ś m ie ta n y  
w y k o n a n e g o  p rz e z  ra p e ró w  z  N o w e j H u ty , B zy k a  i G u z ik a

1 9 5 6  czasy się zm ien iły
S ta lin  kopną ł w iad ro , lody popuśc iły
W ysyła jąc czujki o raz liczne zw iady
Jazz się w ych y lił z ka takum b na es trady
W ażną im prezą w  le tn ie j duchocie
Był P ie rw szy Ja zzo w y F es tiw a l w  Sopocie
P otem  Jazz Jam boree -  rok w  rok ważna spraw a
Cała Polska ży je  jazzem , nie ty lk o  W arszaw a
S ekste t Kom edy, K w in te t Kuryla
Zespó ł The W reckers te ż  n ieźle popyla
Kim je s t te n  fa ce t?  -  py ta  jak iś  fan
To n ik t inny ty lko  Byrczek Jan
A ndrze j D ąbrow ski, P taszyn, Karolak
Czy te n  m uzyk przy ham m ondzie to  napraw dę Polak?
Grają w  Am eryce, prasa pisze o tym  
By po lecieć po dp isa li jak iś  układ z „LO T-em "
W o jte k  Karolak: K to to  je s t?
One o f  th e  g ia n ts  in Polish Jazz.
[...]
Nieco późn ie j w  rad iu  p o w s ta je  doborow a 
Spora o rk ies tra  „Jan P taszynow a"
Znam ienną ma nazw ę „S tu d io  Jazzow e"
Skupia nazw iska na jbardz ie j od jazdow e.
N am ys łow ski, Jonkisz, B liz iński, U rbaniak 
P ow ażn i dżen te lm en i od „g ro źneg o ” grania 
P taszyn W rób lew sk i: K to to  je s t?
One o f  th e  M aste rs  in Polish Jazz.

sze małe imprezy jazzowe odb wały,Sjc 
już w 1954 r., ale dopiero festiwa sop0ĉ 
ki otworzył drzwi tak szeroko, ?• się jû 
tego odwrócić nie dało.

No a zobaczyć na żywo tyci muzy­
ków, o których tylko legendy i rążyfo 
to było drugie wielkie przeżycif

K to zo rg an izo w a ł fe s tiw a l sopocki?

Zdaje się, że pan Franciszek ' alickj 
który potem bardziej złączył sic :e śro­
dowiskiem rockowym. Wcale - e Tyr­
mand, który tam jedynie konfe nsjer- 
kę prowadził. Ale już podczas rugiej 
edycji propaganda komunistyc;. la za­
działała mocno. Pojawiły się paszkwi­
le w  prasie, że widzowie zdemolowali 
kolejkę trójmiejską i że jakieś inne bur­
dy urządzili. To sprawiło, że ta  :ci fe­
stiwal w  Sopocie już się nie odbył. Ale 
za to w stolicy powstało Jazz Jaru ooree, 
festiwal zorganizowany przez radę stu­
dentów. Był jednakzakaz używaniaha- 
sła „festiwal” i bodajże Tyrmad wy myśli! 

wówczas nazwę Jazz Jamboree.

Jak w yg ląda ł w a s z  sopocki w ys tęp ?

Koncerty jednej formacji trwały a ż dwie 
godziny! Polskie Nagrania je zarc iestro- 
wały i następnie wydały płytę, a An­
drzej Munk nakręcił materiały dJ a Kro­
niki Filmowej. Ale trzeba też pamiętać, 
że rok wcześniej odbył się w War zawie 
V  Światowy Festiwal Młodzieży i Stu­
dentów, na który przyjechało mi óstwo 
zespołów, w  tym jazzowych, kto e gra­
ły jako wyznawcy i obrońcy socjalizmu. 
Nie mówiąc już o ludowych zes- ołacłi 

brazylijskich, argentyńskich, afrykań­

skich. A  przecież wiatach Stalina amba 
czy rumba były tępione na rówm ■ z jaz­

zem. A  tu nagle przyjeżdżają biedni 
zagłodzeni, prości ludzie z A f r y k i  czy 
Ameryki Południowej i okazuje się, że 
to jest ich muzyka. To był poważny szok.

To jaka  m uzyka była popraw na, zgodna 

z system em ?

Pamiętam artykuł, w  którym p isa' 

no, że wykroczenie poza prymityw' 
ną triadę muzyczną, czyli „Wlazł ko­
tek na płotek”, już jest w y p a c z e n i e ^ ' -  

bo jest to niezrozumiałe d l a  ludu. IP0' 
ważni kompozytorzy pisali p i o s e n k i ,  re

4 0
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s p e k t i  :ąc tę dziwaczną, wyssaną z palca 
z a s a d ę  Straszne! To był latający prymi­
tywni dosłuchania.

Na szc; ście pan dosta ł u n ika to w ą  szansę  

Spojrz^ >ia na te n  ś w ia t o dziw nych regułach  

z dyst su. W 1 9 5 8  r. w y g ra ł pan przesłucha­

nie pn idzone p rzez G eorge'a W ein a  (am e- 

rykańs ago prom otora  jazzu ) i d o s ta ł angaż 

-jako iyny m uzyk z  Polski -  do o rk ies try  In ­

ternat nal N e w p o rt Band.

Siedź tłem z Komedą w Krakowie, kie­
dy n, eszła informacja o przesłucha­
niach Do Warszawy przyjechali do- 

I slowr i e wszyscy! Oczywiście jako sak- 
sofor sta miałem większe szanse niż 
np.p nista, który w orkiestrze jest tyl­
ko jec n. Ale też bardzo przydała mi się 
umie tność czytania nut, którą opano­
wać jeszcze w szkole, rzecz wśród 
jazzj mów rzadko spotykana. Nieofi­
cjalnie, że mam duże szanse, wiedzia­
łem już dzień po, od Romana Wasch- 
ki, w Ikiego miłośnika jazzu, który te 
prze achania organizował. On zresztą 
pom ;ł mi później w załatwieniu for- 
mali iści. Dostać paszport w tamtych 
czas h to był już ogromny wyczyn. 
Rom i przekonał partię, że nie uciek­
nę i to będzie korzystne, żeby w ta­
kiej i kiestrze był Polak. Gdyby nie on, 
pew; le by się nie udało.

To by niesam owite w yró żn ien ie .

Raczej przerażenie! Musiałem przecież 
do t< Ameryki pojechać sam, w zupeł­
nie r eznany świat, w którym panowały 
kom letnie inne reguły. Zresztą od razu 
na v tępię były ogromne komplikacje 
z re. rwacją lotu. Miałem przesiadkę 
w B ikseli, tam się wszyscy pogubili- 

srny łkazało się, że nie mam wizy, wy- 
ląde ,'ałem dzień wcześniej przed inny- 

"u n; uzykami, nie załapałem się na spo- 
tkarue całej orkiestry, w  Nowym Jorku 
n>kt na lotnisku na mnie nie czekał. Ja, 
bez grosza przy duszy, jakoś wynegocjo- 
wałem z Amerykanami nocleg w lotni­

skowym hotelu. Potem już było lepiej, 
aleta walutowa sprawa braku pieniędzy 
1 '4f?le mi doskwierała, zwłaszcza przy 

"yjściach do klubów, kiedy wszyscy so­
bie wędrowali po imprezach. Mnie naj- 

Zwyezajniej nie było na to stać. Bo na­

JAN „PTASZYN" 
W RÓBLEW SKI

Ur. w  1 9 3 6  r. 
w  Kaliszu, m uzyk 
jazzow y , ko m p ozy to r, 
a ranżer i dy ryg en t, 
dz ienn ikarz i k ry tyk  
m uzyczny. Gra 
na sa kso fon ie  
te n o ro w y m  
i b a ry to n o w ym . 
Z a toży ł kilka z e sp o łó w  
i a n gażo w a ł się 
w  w ie le  p ro je k tó w  
m uzycznych.
Od 1 9 7 0  r. p row ad z i 
w  P rogram ie  III 
P o lsk iego Radia 
a u to rsk ie  p rog ram y 
jazzow e , m .in. „T rzy 
kw adranse  jazzu". 
U w aża ny za jedn ego  
z na jw iększych 
p o p u la ryza to ró w  
m uzyki ja zzo w e j 
w  Polsce.
K om po now a ł ró w n ież  
m uzykę  film o w ą  
(„Pan A n a to l szuka 
m iliona", „N iech 
ży je  m iłość") oraz 
popu la rne  piosenki, 
w yk o n yw a n e  m.in. 
p rzez Ew ę Bem ,
Łucję  P rus, M ary lę  
R odow icz  i A ndrze ja  
Zauchę.

sze uposażenie, dniówki, pozwalały na­
prawdę na bardzo niewiele.

N ow y Jork to  m arzenie każdego jazzm ana, 

w  ta m tyc h  czasach dla P o lakó w  kom pletn ie  

nieosiągalne. Jak pan się czuł w śród drapaczy 

chmur, obfitości w szystk ieg o , m nóstw a  

klubów  jazzow ych?

To był szok od góry do dołu. Miałem do­
piero 21 lat, ciężko mi było to wszyst­
ko pojąć. Na przykład nie dostałem się 
na jeden z koncertów, bo poproszono 
mnie o pokazanie prawa jazdy. Uczci­
wie powiedziałem, że nie mam. Nie 
wszedłem, a chodziło przecież tylko 
o wiek. Gdybym wyciągnął paszport, nie 
byłoby problemu. Takich sytuacji było 
tam od czorta i trochę. Ale udało mi się, 
mimo wszystko, zobaczyć naprawdę 
wiele klubów w Nowym Jorku. Dziś 
trudno w  to uwierzyć, ale w  latach 50. 
odbywało się tam 400 koncertów dzien­
nie! Harlem nie był jeszcze niebezpiecz­
ny, więc poruszaliśmy się po nim zupeł­
nie swobodnie.

N ie m ia ł pan pokusy, żeby zostać?

Nie. Ja bym się tam nie odnalazł, nie 
wiedziałbym, jak i co załatwić, do kogo 
pójść. To był zupełnie inny świat. Zresz­
tą po miesiącu przerzuciliśmy się do Eu­
ropy, graliśmy w Holandii, Belgii, m.in. 
podczas EXPO 58. Nawet gdybym 
chciał, nie miałbym już jaki za co lecieć 
znowu do Stanów. Zresztą w Polsce wte­
dy były fajne czasy -  odwilż kompletna, 
jeszcze Gomułka nie zaczął śruby do­
kręcać.

W rócił pan nam aszczony jako  te n , który  

był w  N ow ym  Jorku, g ra ł z m uzykam i z całego  

ś w ia ta . I szybko odna lazł s ię w  kolejnych 

fo rm acjach.

Nie do końca. Jazz Believers, w któ­

rym grałem jeszcze przed wyjazdem 
z Komedą i Trzaskowskim, rozpadli 
się po pewnym galowym koncercie, 
na którym wypadliśmy wyjątkowo sła­

bo. To było gwoździem do trumny. Na­
gle wszyscy się dziwnie rozsypali. Już 
nie było do kogo dołączyć, więc wróci­
łem do Poznania i założyłem kwartecik 
z Jurkiem Milianem. A  potem centrali­
zacja tak się posunęła, że wszyscy, któ­

rzy chcieli coś robić, musieli mieszkać 
w Warszawie, więc i ja się też przenio­
słem. Był to chyba 1961 r. I  powoli za­
częło się zbliżanie do Andrzeja Kury­
lewicza, u którego grał wtedy na basie 
Gucio Dyląg, a Wojtek Karolak na pia­
nie. A  z nim byłem bardzo zaprzyjaź­
niony i on mnie zaczął tam ściągać, sam 
Kuryl zresztą też. To niezwykle ważna 
dla mnie postać. Niby był najmniejszą 
indywidualnością z trójcy Trzaskow­
ski, Komeda, Kurylewicz, ale stawiał 
na zupełnie inne granie jazzu niż resz­
ta. Uważał, że najpierw trzeba się na­
uczyć grać po amerykańsku, a dopiero 
potem myśleć o własnej indywidualno­
ści. Mnie to akurat bardzo odpowiadało. 
Był to zresztą człowiek dosyć konflikto­
wy, natomiast ja nigdy, do końca Kurylo- 
wego życia, nie miałem z nim najmniej­
szego zatargu. Zawsze utrzymywaliśmy 
wzorowe kontakty. A  przecież bywały 
różnice interesów czy powody do po­
tencjalnych sprzeczek.

P o tem  tych form acji było jeszcze w ie le . W ym ie­

nię ty lk o  n iektóre: Polish Jazz Q u a rte t, M ain - 

stream , SP PT Chałturn ik, Extra Bali czy M ade  

In Poland.

Było ich od diabła i trochę, ale najważ­
niejszy był Polish Jazz Quartet, który 
powstał z Kwintetu Kuryla. Wziął się 
z tego, że mieliśmy zaproszenie na waż­
ny festiwal we Francji, a Kuryl nie do­
stał paszportu. Czekaliśmy do ostat­
niej chwili, aż w  końcu pojechaliśmy 
bez niego i na miejscu się okazało, że 
padają kolejne propozycje. Zostaliśmy 
wtedy we Francji i w  Niemczech na sie­
dem miesięcy. Wysłaliśmy list do Kury­
la z przeprosinami, że go zostawiamy, 
że tu się kroją możliwości, żeby się nie 
gniewał... Na co przyszła piękna odpo­
wiedź, że on rozumie, że żadnych pre­

tensji nie ma.

Polish Jazz Q u a rte t, zespół eksportow y...

To jest pierwszy zespół, którego mogę 
spokojnie słuchać do dzisiaj, bez kom­
pleksów, bez zażenowania... A  potem 
znowu zaczęły się rozsypki. Koledzy 
postanowili pozarabiać na instrumenty 

i pojechać na taneczne chałtury do Skan­
dynawii. Liczyli, że to będzie pół roku,
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a niektórzy zostali nawet na siedem lat, 
tak jak Wojtek Karolak. No i Polish Jazz 
Quartet się rozsypał... Robiliśmy różne 
podejścia, grywałem trochę z Tomkiem 
Stańką. Ale wtedy w jazzie wszystko się 
odmieniło, zaczęły się awangarda i eks­
perymenty, do których jakoś nie mia­
łem specjalnych ciągot. Bo niezależnie 
od wielu różnych wartościowych ele­
mentów było w tym nurcie sporo kom­
pletnej hochsztaplerki. Ludzie grali 
kompletne głupoty, a inni klaskali, kry­
tycy chwalili. To mi trochę obrzydziło ten 
nurt. Poza tym były też kłopoty lokalo- 
wo-bytowe, więc musiałem wrócić do Ka­
lisza i na pewien czas straciłem kontakt 
z graniem. Na szczęście szybko zaczę­
ło się Studio Jazzowe, projekt radio­
wy, który udało mi się prowadzić przez 
10 lat. Początkowo nawet w nim nie gra- 
łem.Pisałem, dyrygowałem, organizowa­
łem. To nie był stały skład, trzeba było ze­
brać muzyków. Ale pojawiali się w nim 
wszyscy, którzy się wtedy w Polsce liczyli.

To byt 1 9 6 9  r. A  ju ż  rok późnie j p o p ro w ad z ił 

pan sw o je  p ierw sze „Trzy kw adran se jazzu ",  

audycję, k tó ra  is tn ie je  do dziś, n iep rzerw an ie  

od 4 2  la t, co je s t abso lu tnym  fe n o m en em , ja k  

pan zw y k ł m ów ić, na skalę ś w ia to w ą . Chyba 

nie m a drugiego ta k ie g o  program u.

No chyba tylko Matysiakowie. Były róż­
ne wersje „Kwadransów”, nawet pięć 
razy w tygodniu, codziennie prowadził 
ktoś inny, o różnych porach. Raz o godz. 
20, raz o 24. Raz trwały 25 minut, a w in­
nym okresie dwie godziny. W  końcu zo­
stałem sam. Zawsze zazdrościłem Wil- 
lisowi Conoverowi, że ma taką audycję, 
w której może ludziom puszczać mu­
zykę. I nagle znalazłem się w tej samej 
roli, choć oczywiście nie miałem takie­

go dostępu do płyt. Na szczęście wtedy 
już sporo jeździliśmy na Zachód i przy­
woziliśmy ich naprawdę mnóstwo.
I od razu przegrywaliśmy je do radio­
wej fonoteki.

Pew nie  m a pan św iadom ość, że  „Trzy k w a d ra n ­

se" to  audycja abso lu tn ie  ku lto w a , k tó re j słu­

chają w s zys tk ie  poko len ia , ró w n ież te  na jm ło d ­

sze. Jaki je s t  respons publiczności? W  któ rym ś  

z w y w ia d ó w  p rzyznał się pan do b ad an ia  uw aż- 

ności słuchaczy i pobudzan ia  ich ak tyw n o ści

p rzez po daw an ie  od czasu do czasu kom pletn ie  

n iepraw dziw ych  inform acji...

O, to było dawno temu. Ale dzisiaj, kiedy 
powiem na antenie, że czegoś nie wiem 
czy mam jakieś braki w nagraniach, słu­
chacze reagują natychmiast. W  ciągu 
tych wszystkich lat miałem pełne spek­
trum reakcji: wyrazy najwyższego uzna­
nia i przywiązania oraz paszkwile. Nie­
raz słyszałem, że to audycja dla przed­
szkola, że nie puszczam tego albo tam­
tego. Każdy chciał, żebym robił to, co on 
chce. A  ja się na to generalnie wypiąłem 
i tak się trzymam do dzisiaj. Nie uzna­
ję nakazów, że mam coś o kimś powie­
dzieć. A  muszę przyznać, że próby na­
cisku zdarzały się nieraz.

N ag ryw a pan audycje z  w yp rzed zen iem ?

Teraz już tak, bo mam problemy 
ze wzrokiem, więc już sam za kierow­
nicą nie siadam. Czasami kolidują też

□ F  Człowiek pozbawiony poczucia humoru 
nie może być jazzmanem! To dosyć 
rewolucyjna teoria i pewnie nieprawdziwa. 
Ale ja tak uważam.

wyjazdy czy inne zobowiązania. I przy­
znam Trójeczce, że szła mi na rękę 
od początku do końca we wszystkich jej 
wcieleniach.

M ia ł pan tre m ę , siadając p ierw szy raz  

przed m ikro fo nem ?

Nie było źle. Wtedy redaktorem mu­
zycznym był Andrzej Korman, który 
mnie wcześniej do tego jakimiś drob­
nymi recenzjami przygotował. No i nie­
ustannie sprawdzał. Przez pierwszy 
miesiąc mnie pilnował, poprawiał i do­
piero wtedy pozwolił mi poprowadzić 
program samodzielnie. Wtedy było ta­
kie zobowiązanie, że w  każdej audycji 
musiał być rozmówca i te taśmy sam cią­
łem i montowałem. Prawdziwa radiowa 
szkoła!

„T rzy kw adranse ja z z u '

są e m ito w a n e  w  każdy 

p on ie dz ia łek

o godz. 2 3  w  P rog ra m ie  li 

P o lsk iego  Radia.

M a pan nie ty lk o  d ar m uzyczny, a le  i n iezw ykłą  

ła tw o ś ć  m ó w ien ia . A  to  n ieczęste w śród  m u­

zyków . Trzeba  te ż  w spom nieć o pańsk>j zdol­

ności s łow otw ó rcze j -  w ie le  nazw  forr, acji czy 

pana u tw o ró w  było zu p ełn ie  w yjątkov h 

np. Sw ingulans, P re te k s t Gem inus czy uper- 
califragilistic .

To ostatnie to przecież z Mary Pr jpjns 
z Disneyowskiego filmu! Ale wie; • osób 

o dziwo tego nie zna, nie kojarzy, zwy­
czaj nic nie wymyślam, tylko pr:- \rolu­
ję. No przepraszam, ale jeśli c i wiek 
ma się zajmować radiem, to po inien 
się postarać, żeby mówić w sposc nor­
malny, żeby się nie jąkać i nie k .zleć, 
żeby znać prawidłowe odmiany słów. 

Poza tym język polski jest na tyle boga­
ty i na tyle pogmatwany, że daje o rom- 
nie wiele możliwości. Jest mnósti i nie­
używanych, zapomnianych sfor.iuło- 
wań. Do tego chyba mam nosa.

Zapisu je pan te k s t  audycji w cześniej?

Oczywiście, mam wszystko zapisa­
ne, od góry do dołu, ale potem mam 
ten tekst przed sobą i wcale nie muszę 
się go trzymać. To jest tylko taki ;:awór 
bezpieczeństwa. Bo jak się jest na ante­
nie i zapomni języka w gębie, następuje 
dramat! Pięć sekund przerwy na antenie 
jest nie do zniesienia.

A  skąd się w z ię ła  ksyw ka „Ptaszyn"?

Krzyś Komeda wymyślił. W  naszym 
pierwszymi zespole było trzeci Jan­
ków, więc gdy wołał: „Hej, Janek, agraj 
to i to”, nie można było się zoriem ować, 
o którego z nas chodzi, więc pojawił się 
ten „Ptak”, „Ptaszyn”, od nazwiska rzecz 
jasna. Wszyscy tak na mnie mów.}, na­
wet żona. Na swoje imię już właściwie 
nie reaguję.

Czy poza m uzyką ma pan ja k ie ś  pasje?

Miałem ich sto tysięcy, wszystkich 
nie zliczę: gotowanie, ogródek, daw­
niej fotografia i książki. Do jednych się 
zniechęcałem, na inne nie było czasu. 
A le odskocznia musi być, bo inaczej 

człowiek znienawidzi ten swój główny 
przedmiot.

W ciąż pan g o tu je?

W  tej chwili ograniczam się do naj­
prostszych rzeczy, bo na eksperyme^ 
ty naprawdę już nie mam czasu. Alt

Dla rozwoju infrastruktury i środowiska

P O L S K

Niespełna dwa miesiące temu Marcin i Jacek postanowili zmierzyć się, który z nich szybciej objedzie Polskę w zaledwie 
24 godziny. Wtedy zwycięzcą okazał się Marcin, który wybrał szybszą i wygodniejszą trasę - dzięki świetnej 
znajomości nowych inwestycji współfinansowanych z funduszy unijnych. Jacek na swojej drodze nie uniknął przykrych 
przygód: miał awarię pod Ostródą i utknął w kilku korkach. Po zakończeniu wyścigu od razu jednak zapowiedział 
dogrywkę. Marcin nie mógł odmówić staremu kumplowi i tak oto jesteśmy świadkami rewanżowego wyścigu 
„W 24 godziny przez Polskę".

aINFRASTRUKTURA  
I ŚRODOW ISKO
NARO DOW A SIRATEGIA SPÓJNOŚCI

CENTRUM UNIJNYCH 
PROJEKTÓW TRANSPORTOWYCH

UNIA EUROPEJSKA
FUNDUSZ SPÓJNOŚCI 

EUROPEJSKI FUNDUSZ 
ROZWOJU REGIONALNEGO

Dodatek współfinansowany przez Unię Europejską ze środków Funduszu Spójności 
w ramach pomocy technicznej Programu Infrastruktura i Środowisko.



Jna Dyrekcja Dróg 
Autostrad

Projekt: P rzebudow a drog i k ra jo w ej nr 4  na odcinku  
M achow a - Łańcut KM 5 2 7 + 4 5 6 ,0 0  -  613+767,30  
C ałkow ita  w artość p ro jek tu : 587  162 6 4 6  PLN 
W sp ółfinansow anie  z UE: 453  8 8 6  2 55  PLN

W ramach prowadzonych prac tworzony jest kompleksowy 
system zarządzania ruchem ulicznym, który pozwoli na globalne 
kierowanie ruchem drogowym na terenie Gliwic. Projekt 
obejmuje modernizację sygnalizacji świetlnych, wdrożenie 
inteligentnego sterowania sygnalizacjami świetlnymi, a także 
aplikacji udostępniania w trybie on-line danych o natężeniu 
ruchu w obszarze skrzyżowań. W efekcie uda się zwiększyć 
płynność ruchu, rozładować korki uliczne, zmniejszyć natężenia 
hałasu i emitowane przez pojazdy zanieczyszczenia.

Fot. Generalna 
Dyrekcja Dróg A  
Krajowych 
i Autostrad

P ro jekt: R ozbudow a system u d etekc ji na te re n ie  m iasta  
G liw ic e  w ra z  z m o d e rn iz a c ją  w y b ra n y c h  s y g n a liza c ji 
św ietlnych, e ta p  I
C a łkow ita  w artość p ro jek tu : 35 545  073 PLN 
W sp ółfinansow an ie  z UE: 2 4  0 6 8  497  PLN

Marcin, trwały prace remonto­
we i ruch odbywał się waha­
dłowo. Cóż, jak się chce jeździć 
autostradami, to trzeba je bu­
dować. Poradziłem koledze, by 
podziwiał widoki, zamiast 
obgryzać z nerwów paznok­
cie. Sam już dawno temu mi­
nąłem pierwszy punkt kontrol­
ny Warszawę, a przede mną 
kolejny cel: Rzeszów. Siedem 
to moja szczęśliwa liczba, ale 
w Radomiu „siódemka" kieru­
je się na Kraków, dlatego za­
mieniłem ją na rzeszowską 
drogę nr 9. Tym sposobem, 
mając w zapasie przewagę 
nad Marcinem, dojechałem 
spokojnie do Rzeszowa.

Sobota 5 3 :15, Gliw ice  
Zrelaksowany, bo  pew ny swojej

przewagi, z Rzeszowa wjeżdżam 
na A4, mknę po jeszcze pachną­
cym świeżością nowo wybudo- 
wanym„unijnym"odcinku au­
tostrady i kieruję się do Gliwic 
kolejnego punktu kontrol­
nego. Chcąc pognębić moje­
go rywala, dzwonię pochwa­
lić się swoim dobrym czasem:
- Cześć M a rc in , p o z d ra w ia m  
z  A4, bo  w ła ś n ie  w y je c h a łe m  
z  Rzeszowa. Jak  Ci się p o d o b a  
ty ł mojego samochodu, k tó ry  po ­
dziw iasz od  sam ego Gdańska? - 
pytam z humorem.
- J a k  to? A co Ty ro b isz  w  G li­
w icach? Nie mogę w to uwie­
rzyć, ale Marcin już jest za 
Gliwicami. No ładnie, ten cwa­
niak zawsze coś wykombinuje, 
tym razem skorzystał z trans­
portu lotniczego i z Warszawy

P ro je k t: B u d o w a d ro g i e k s p re s o w e j S7, o d c in e k  G d ań sk  
(A l) - K oszw ały (P o łu d n io w a O b w o d n ica  M ias ta  G dańska) 
C ałko w ita  w arto ść p ro je k tu : 1 481 413 0 9 0  PLN 
W sp ó łfin an so w an ie  z UE: 1 0 67  933  0 0 8  PLN

9 czerwca tego roku oddano do użytku prawie 18-kilometrową 
Południową Obwodnicę Gdańska, będącą fragmentem drogi 
ekspresowej S7, która jest częścią międzynarodowych tras E28 
i E77. Nowo wybudowany odcinek nie tylko znacząco odciąża 
centrum Gdańska z ruchu tranzytowego, ale umożliwia także 
szybki i - co ważne - bezpieczny przejazd w kierunku Warszawy 
oraz Półwyspu Helskiego.

Jacek

Wyzwanie 
Start: Gdańsk 
Meta: Kołobrzeg 
Punkty kontrolne: 
Warszawa, Rzeszów, 
Gliwice, Szczecin 
Środki transportu: 
samochód, samolot 
Limit czasu: 24 godziny

Sobota 9 :00, Gdańsk 
Zaczyna się dobrze, jest 
piękny poranek i mamy złotą 
polską jesień. To idealna 
pora, by powalczyć właśnie
0 złoto. W poprzednim 
wyścigu Marcin zapropono­
wał trasę od Warszawy 
do Warszawy, tym razem ja 
obmyśliłem trasę od morza 
do morza. Startujemy 
z Gdańska, a finisz jest 
w Kołobrzegu. Siedzę już 
w swoim sportowym samo­
chodzie... jeszcze tylko 
wybór motywującej muzyki - 
niech będzie „Born to be 
wild" i w drogę, po zwycię­
stwo. Wyjeżdżam z Gdańska 
nową i szybką obwodnicą 
miejską wybudowaną przy 
udziale unijnych funduszy
1 kieruję się na Warszawę.

Sobota ll:5~l, M ław a  
Krajową „siódemką" faktycz­
nie jedzie się doskonale, jesz­
cze trochę a górale będą na 
weekend jeździć nad m o­
rze. Ciekawe, jak tam Marcin, 
znając jego pomysłowość, 
to z pewnością wymyślił jakąś 
trasę kombinowaną. Niestety, 
wszystko co dobre, kiedyś mu­
si się skończyć. Właśnie usły­
szałem komunikat w CB Radio, 
że na siódemce, zaraz za skrzy­
żowaniem z drogą nr 60, jest 
ogromny korek - jakiś tir wpadł 
w poślizg, wywrócił się na jezd­
nię i wysypał się z niego cały to­
war. A szło mi tak dobrze! Jak 
mawia moja babcia „kto stoi, 
ten się cofa" zatem reaguję bez­
zwłocznie - skręcam w drogę nr 
60, zamierzam przejechać przez

Ciechanów, potem Pułtusk, 
Serock i... już będę na prostej do 
Warszawy. Na szczęście dzięki 
nowej obwodnicy Serocka uda 
mi się zaoszczędzić wiele cen­
nego czasu.

Sobota 19:51, Rzeszów  
A jednak! Nieszczęścia faktycz­
nie chodzą parami. Właśnie 
otrzymałem MMS-a od Marcina, 
na którym widać jego szanow­
ną osobę na tle jakże piękne­
go dla mnie widoku, czyli sznu­
reczka stojących samochodów. 
Jak się okazało, Marcin wybrał 
szybką trasę autostradą A1, by 
potem wjechać do Warszawy 
drogą nr 10. Niestety, czasem 
duża prędkość nie oznacza, że 
przyjedzie się do celu szybciej. 
Akurat na odcinku, który wybrał

Zalety przebudowywanego odcinka kierowcy mogli poznać 
pod koniec 2011 roku. W ramach prowadzonych prac 
wyremontowano aż 55 km drogi krajowej nr 4, dostosowując 
ją do wymagań przepisów UE. Zmodernizowanych zostało 
10 mostów i wiaduktów, 78 przepustów, wybudowano ponad 
30 km chodników i 17 km ekranów akustycznych. Wprowadzone 
zmiany w organizacji ruchu na nowo oddanym odcinku 
znacząco wpłynęły na poprawę bezpieczeństwa oraz komfort 
podróżowania na krajowej trasie łączącej Niemcy z Ukrainą.

poleciał do Rzeszowa. A z Rze­
szowa pędzi wynajętym samo­
chodem. Oczywiście, przed 
wyścigiem ustaliliśmy, że na 
jednym z etapów można sko­
rzystać z samolotu, ale ja zo­
stawiłem sobie lot samolotem 
na trasę Katowice - Szczecin 
(z przesiadką w Warszawie). 
Marcin miał spore opóźnienie 
na trasie Gdańsk-Warszawa 
i podjął ryzykowną decyzję. Ale, 
jak to mówią, ten się śmieje, kto 
się śmieje ostatni.

Sobota 0 2 :5 5 , Szczecin 
Rozmowa z Marcinem po­
działała na mnie niczym zim­
ny prysznic. Szybko wziąłem 
się w garść i sprawnie doje­
chałem A4 do Gliwic, wyko­
nałem pamiątkową fotografię

P ro jekt: Budow a o b w o d n icy  Serocka w  ciągu drog i 
kra jo w e j nr 61
C ałko w ita  w artość p ro je k tu : 242  2 6 6  4 9 6  PLN 
W sp ó łfin an so w an ie  z  UE: 156 8 4 2  176 PLN

Z nowej obwodnicy Serocka kierowcy korzystają już od 
października 2011 roku. W ramach projektu wybudowano 
drogę dwujezdniową o długości ponad 7 km, siedem 
wiaduktów nad obwodnicą lub w jej ciągu, węzły drogowe 
i drogi dojazdowe, urządzenia bezpieczeństwa ruchu 
i ochrony środowiska, a także nowy odcinek drogi krajowej 
nr 62 o długości 1 km. Obwodnica pozwoliła na zmniejszenie 
korków w centrum Serocka, dzięki wyprowadzeniu ruchu 
tranzytowego poza jego granicę.
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P ro jek t: R ozw ój system ów  b ezp ieczeń stw a w  zakres ie  
p rze c iw p o ża ro w y m  i e k s p lo a ta c y jn y m  lo tn iska  
S zczecin -G o len iów
C ałko w ita  w arto ść  p ro je k tu : 17 576 0 7 9  PLN 
W sp ó łfin an s o w an ie  z UE: 10 6 59  581 PLN

Od grudnia 2011 roku nad bezpieczeństwem pasażerów 
i pracowników Portu Lotniczego Szczecin-Goleniów czuwają 
najnowocześniejsze pojazdy ratowniczo-gaśnicze. W ramach 
projektu port lotniczy został wyposażony w lotniskowy pojazd 
ratowniczo-gaśniczy szybkiej interwencji 4x4 wraz z wyposażeniem 
oraz lotniskowy pojazd ratowniczo-gaśniczy 8x8 z wysięgnikiem 
wraz z wyposażeniem.

P ro jekt: Popraw a dostępności do p o rtu  K ołobrzeg  
od strony lądu  (drogi i ko le j) - e ta p  II 
C ałkow ita  w artość p ro je k tu : 67 180 525 PLN 
W sp ółfinansow an ie  z UE: 4 8  733 4 53  PLN

Projekt nazywany potocznie małą obwodnicą Kołobrzeg u to 
największa inwestycja komunikacyjna w mieście, mająca na elu 
poprawę dojazdu do portu, odciążenie centrum Kołobrzegu oraz 
usprawnienie dowożenia na teren portu ładunków o ogromnych 
rozmiarach. W czerwcu 2012 roku zakończono prace w ramach 
drugiego etapu i oddano do użytku południowy odcinek trasy 
o długości 5,6 km.

przy tabliczce z nazwą mia­
sta, by nie było żadnych wątp­
liwości i pognałem na lotni­
sko w Katowicach. Nowy sys­
tem sygnalizacji w Gliwicach 
najwyraźniej kibicuje m o ­
jemu zwycięstwu, bo trafi­
łem na zieloną falę i dzięki 
niej ekspresowo stawiłem się 
w Katowicach. Sumując czas 
przelotu do Szczecina, czyli 
niecała godzina z Katowic do 
Warszawy oraz siedemdzie­
siąt pięć minut z Warszawy do 
Szczecina (plus oczywiście go ­
dzina na odprawę lotnisko­
wą), wyliczyłem, że może mi 
się uda wyprzedzić Marcina, 
który nadgonił czas, jadąc au­
tostradą A4 aż do Wrocławia. 
Lot do Szczecina - mimo prze­
siadki - był niczym niezmą­
cony relaks w spa. W samym 
Szczecinie poczułem zapach

zwycięstwa. Jeszcze tylko 
dwie godziny, które dzie­
lą mnie od wymarzonej me­
ty w Kołobrzegu. Wsiadłem 
do wynajętego samochodu 
i ruszyłem w drogę.

S o b o ta  0 LI: 3 0 ,  K o ło b rz e g  
Nocna podróż prowadziła głów­
nie trasą nr 6. Senna pora nie 
uśpiła mojej czujności, a wizja 
zwycięstwa motywowała do 
szybkiej, ale bezpieczniej jaz­
dy. Postanowiłem zadzwonić 
do Marcina. Oznajmiłem mu, że 
wschód słońca nad kołobrze­
skim portem wygląda imponują­
co. Upewniłem się, że on dopiero 
wyjeżdża ze Szczecina i puści­
łem mu do słuchawki przygo­
towany na tę okazję mój ulu­
biony numer zespołu Queen 
„We are the Champions". Na 
otarcie łez zaproponowałem

smażoną rybkę w jednej z naj­
lepszych tawern Kołobrzegu. 
Rewanż należał do mnie. Świeżo 
smażona ryba smakowała jak 
nigdy, ale czy zdecydujemy 
się na trzeci wyścig? Marcin 
już coś przebąkuje o kolej­
nym, ale na wyścigi to ja mogę 
teraz łowić ryby. Tak dobre, jak 
te w Kołobrzegu.
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Inajprritsze wcale nie znaczy łatwe. 
I Bo na L rzykład jedną z najtrudniejszych 

I rzecz\ iv kuchni jest zrobić porządną ja­
jeczni: ę.

I  Taką na naśle?

|Tak, a ściętą jak trzeba, a nie rozwle­
czona Niewielu kucharzy to potrafi 
idlatc ;o na mieście nigdy mi nie sma­

kuje. ik się chce coś zrobić dobrze, 
I to trzt ,a nad tym popracować. To może 
rJlam’ 'e charakterystyczne. Lubię pra- 
I cowac Bez roboty czuję się nieszczęśli- 
| wy. To >est koszmarne.

O d niepamiętnych czasów na po- 
I czątki; sierpnia jeżdżę na dwa tygodnie 
I A'aka< do Sopotu. Tam dostaję małpie- 
I §o ro; imu, bo nie mam co robić. Już 
I ylko {■, ;cę, żeby się te wywczasy jak naj- 
I szybci:;j skończyły!

I  ^ d y  pikałam  do d rzw i, s łyszałam , że  g ra ł pan
1 113 pianinie.

I kontakt z instrumentem musi być cały 
I zas! Bez niego człowiek skazany jest
I na k lę s k ę .

j -‘Vmś wyjątkow ym  w  jazzo w ym  środow isku, 

0re w sposobie bycia b yw a i byw ało  mocno  

; JĈ 3ndrollowe, je s t pana m ałżeń s tw o . T rw ałe
I d wielu, wielu la t.

No Boże drogi, podejmuje się zobowią­
zanie, to trzeba się go trzymać.

Pani Ewa to w arzyszy  panu podczas w iększości 

koncertów . Chyba lubi to  jazzo w e  życie?

Zdaje się, że tak. Ale przy tym bardzo 
mi teraz pomaga. Zwłaszcza że obec­
nie nie ma porządnych menedżerów 
jazzowych. Muzykom zwalono na gło­

wę księgowość, sto tysięcy kwitów, pa­
pierów, osprzętowanie, sprawdzenie 
wszystkiego na scenie. I to najbardziej 
niewdzięczna część tej roboty.

O j, to  ciężkie życie m a pańska żon a , skoro musi 

to  w szystko  ogarniać.

No, to jest ten consensus, którego nie 
umieją zawrzeć politycy. Ja z czegoś 
ustąpię, moja żona też ustąpi. Inaczej 

się naprawdę nie da.

Jazzow e m ałżeńs tw o , zw łaszcza dla żon ja zz ­

m anów , to  chyba nie je s t n a jła tw ie jsza  spra­

w a  pod słońcem. Koledzy, jam  session, fanki, 

alkohol...

Janie piję. Od ponad 2 5 lat nie wypiłem 
nawet piwka. Doszedłem do wniosku, że 
mam po alkoholu fatalne samopoczu­
cie. Ale bywam w towarzystwie, które 
popija, oby nie za dużo, i równo z nim 
nabieram humoru.

Jazz na K a la tów kach , 
la ta  60 . O d lew e j:
Jan Zylber, A ndrze j 
K urylew icz, Z b ig n ie w  
N am ys łow sk i, 
W ła d ys ła w  Jagie ito , 
Jan T om aszew ski, 
A leksand er M usiał, 
Ja n „P ta s z y n "  
W rób lew ski.

Koledzy nie m ają za z łe , że  się pan z  nim i 

nie napije?

Koledzy nie, ale już kibice jak najbar­
dziej. Potrafią się rozzłościć, że się nie 
chcę zbratać: „Co, ze mną się nie napi­
jesz?”. Bardzo często dochodziło nie­
mal do starć i koledzy musieli mnie bro­
nić. No ale minęło już tyle lat, że chyba 
udało mi się do tego ludzi przyzwyczaić. 
Natomiast nadal nie akceptują tego, że 
palę. Ciągle mnie wyganiają. Palę gdzieś 
na dworze, a wtedy podchodzą do mnie 
obcy ludzie, psiocząc: „No i musi pan 
tak palić?”. Tolerancji zero.

M a pan w y ją tk o w ą  zdolność do opow iadania  

anegdot.

Człowiek pozbawiony poczucia humo­
ru nie może być jazzmanem! To dosyć 
rewolucyjna teoria i pewnie nieprawdzi­
wa. Ale j a tak uważam.

Jest pan czarną skrzynką polskiego jazzu . 

N ik t chyba nie w ie  o nim  ty le  co pan. Spisuje  

pan w spom nienia?

Coś tam od czasu do czasu zanotuję 
w kalendarzu. Ale tak naprawdę to au­
dycje są takim rodzajem dźwiękowej 
kroniki. A  czarną skrzynką i nestorem 
jest raczej Duduś Matuszkiewicz, nie j a.

Jest jeszcze jedn a rzecz ty p o w o  „P taszynow a"  

-  ta  charakterystyczna czapeczka z daszkiem . 

P rzypuszczam , że  ma pan ich całą kolekcję.

A, to zupełny przypadek! Kiedyś taką 
czapeczkę założyłem, ktoś pow ie­
dział: „Fajnie ci, mógłbyś w tym za­
grać” i już tak zostało. No i chyba fak­
tycznie lepiej w  tej czapce wyglądam 
niż w  łysinie... I to nie jest jest bejsbo- 
lówka, broń Boże! To musi być czapka, 
która od razu od daszka idzie w tył, bez 
sztywnego przodu. Kiedyś próbowano 
mi takie prezenty dawać, ale to nigdy 
nie było to. Sam muszę wybrać, przy­
mierzyć i kupić. Nie kolekcjonuję ich

-  pełnią rolę skarpetek, zużywają się, 
tak do śmieci.

Te nasze P rzekro jow e ro zm ow y m ają ta k ą  

fo rm u łę , że za s ta n aw iam y się, ja k  to  je s t być 

naszym  bohaterem . Jak to  w ięc  je s t być ja k  

Jan „P taszyn" W róblew sk i?

Boże, nikomu nie radzę. =®

WYWIAD
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GRUBE SPRAWY

D O M IN IK A  W ĘCŁAW EK

Inwazja zakręconyc h 
przebierańców
Miesiącami ćwiczą rolę, pracują nad kostiumami, dopieszczają każdy szczegół, dbają o charakteryzację.
A wszystko to  dla zaledwie kilku występów. Gdyby byli aktorami, graliby pewnie Hamleta albo Ifigenię.
Ale to  cosplayerzy, którzy wcielają się w bohaterów gier, kreskówek i komiksów.

C osplay łączy wszystkie moje 

pasje: filmy animowane, sztu­
kę, gry, modę, makijaż -  mówi 

do kamery dziewczyna o białych wło­
sach i kocich uszach. Niski, krępy, zielo- 
noskóry chłopak z pomarańczową grzy­
wą przebrany za brazylijskiego potwo­
ra Blankę z gry „Street Fighter” dodaje, 
że chodzi mu o uznanie innych ludzi. 

Urocza wojowniczka Jedi Aayla Se- 
cura w  towarzystwie dwóch 
szturmowców Imperium 
z uśmiechem przyznaje 
zaś, że to po prostu kolej­
ny wyraz miłości do świa­

ta „Gwiezdnych wojen”.
Takich jak oni nazywa­
ją nerdami albo geekami.
To sympatyczne szajbusy, które 
idą krok dalej niż prze­
ciętny fan.

Morgan Spurlock, reżyser znany 
dzięki dokumentowi „SuperSize Me”, 
w  swoim najnowszym filmie „Comic 
Con Epizod V: Fani Kontratakują” (pol­
ska premiera 23 listopada) pokazuje 
wielu im podobnych. Jak choćby Holly 
Conrad, drobną dziewczynę z miastecz­

ka, w  którym -  jak sama mówi -  lu­

dzie zatrzymują się tylko po to, żeby 
skorzystać z toalety, jadąc w  gó­
ry. Holly wraz z ekipą przyjaciół 
przygotowuje w  domowym gara- 

^  żu zaawansowanekostiumy po­
staci z gry komputerowej „Mass 

Effect”, by następnie pojawić się 
na „Maskaradzie” -  konkursie cosplay- 
owym organizowanym podczas kalifor­
nijskiego konwentu.

K a ta rzyn a  „K a iri" 
S ied lecka, p o d w ó jn a  
w ic e m is trz y n i E uropy 
w  co sp layu , cz ę s to  
w c ie las ięw w o jo w n iczk i 
ta k ie  ja k  S aber 
(poniże j) czy H ana 
(po praw e j).

44

Szczęśliwa misja samobójcza
-  To świetna okazja do autopromo- 
cji. Wielka szansa, by zaprezento­
wać swoje prace. Zamiast siedzieć 

na tyłku i rozsyłać C V , stworzy­

łam wielkie kostiumy. 
Może wzbudzą zainte­

resowanie -  zwierza się 
Holly wfilmie. Chodzi jej 

o coś szalonego, podjęcie ryzy­

ka, wydanie całej forsy, zebranie 
przyjaciół, stworzenie ekipy sza­

leńców. Zupełnie jak w grze „Mass Ef­
fect”, gdzie zespół najróżniejszych indy­
widuów z wielu planet wyrusza na mi­
sję samobójczą, by ocalić wszechświat.

-  Tym się właśnie zajmuję. To me­
taforyczna misja samobójcza w walce 
o moją przyszłość -  deklaruje Hol­
ly Conrad, która nie chce spędzić ży­
cia, umierając z nudów w jakiejś rirmie.
-  Oczywiście wiele razy pracowałam 
na normalnej posadzie i przyjmowałam 
zwyczajne zlecenia. Artysta nigdy nie 
osiągnie takiej stabilności finansowej 
j ak pracownik korporacyjny -  prz yznaje 
w rozmowie z „Przekrojem” Hol !y. Tłu­
maczy jednak, że niezależnie od t 
co obecnie jej tę stabilność za} :wnia, 
przede wszystkim czuje się pro, ktant- 
ką kostiumów. -  Od dziecka pra nęłam 
tworzyć monstra i opowiadać istorie
-  wspomina Conrad. Na konwer f, ] 
czas którego Spurlock realizow t swój 
dokument, ekipa Holly przywi- zła coś 
wyjątkowego. Poza typowymi „ udzki- 
mi” kostiumami wymyśliła w y k o n a n ie  

animatronicznego stroju potwoi; - Kro 
ganina -  który mógłby porusz.-ć mię­
śniami swojego pyska, mrugać ocza m i) 

a nawet mleć ozorem. O c z y w i ś c i e  przy­
gotowywany w  amatorskim w a r s z ta c ie  

przez absolutnych samouków, a  p rzy  

tym mocno technologicznie z a a w a n s o ­

wany projekt mógł b y ć  zarówno wiel­

kim sukcesem, jak i zupełną klapą- Nie' 
zależnie od efektów sama idea gwaran­
towała miejsce w ponadczterdzies*0 

letniej historii kalifornijskiej imprez}
-  czegoś takiego nigdy tu w c z e ś n i e j  We 

widziano. By przekonać się, jak sk°n
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SU BK U LT U R Y

krotnie przywiozła z prestiżowego lon­
dyńskiego konwentu cosplayowego na­
grodę za występy w autorskich kostiu­
mach, widzi się raczej w roli twórczyni 
przebrań dla innych. -  Najczęściej zaj­
muję się małymi zleceniami na dodatki 
i akcesoria. Myślałam również o pracy 

w teatrze jako rekwizytor bądź kostiu- 
mograf -  przyznaje Kasia. A  ma spore 
doświadczenie. W  tym roku w Londy­
nie wcieliła się w postać Onion Knigh- 
ta z gry „Finał Fantasy”. Stylizację zaczę­
ła opracowywać ponad pół roku przed 
konkursem. -  Strój, który wybrałam, 
wymagał ode mnie umiejętności stoso­

wania różnych technik. Niektóre ele­
menty rzeźbiłam i malowałam. Musia­
łam farbować tkaniny i wycinać w  PCV 
-  wylicza „Kairi”. Stworzenie kostiu­
mu kosztowało ją 2 tys. zł. W  gardero­
bie ma więcej takich strojów. Są tu wła­
snoręcznie stylizowane peruki i inne 
dodatki. Niektóre rzeczy wystawia 
na sprzedaż w zagranicznych sklepach. 
Najczęściej czeka, aż klientki same za­
proponują cenę.

Na klientelę zagraniczną nastawiona 
jest również cosplayerka Karina, zna­
na szerzej jako Dream Hunter. Bo, jak 
twierdzi, na rodaków nie ma co liczyć. 
Karina uważa, że wolą wyglądać gorzej, 
za to pracować samodzielnie i zosta­
wić pieniądze w portfelu. Nie są gotowi, 

żeby wydać na strój 420 doi. A  tyle wła­
śnie Dream Hunter dostała za kostium 
Zeldy z popularnej gry „Legends of Ze- 
lda”. Co z tego, że jest kompletny, ma na­
wet elementy uzbrojenia? U nas się nie 
sprzeda. Dlatego właśnie Karina liczy 

na zamówienia ze Stanów albo z W iel­
kiej Brytanii.

Zaczęło się od niewinnego e-maila 
od cosplayerki z USA. Amerykance 
spodobał się strój, w którym Karina wy­
stępowała z powodzeniem na konwen­
cie. Dziewczyna bez problemu przyję­
ła zaproponowaną kwotę rzędu kilku­

dziesięciu dolarów. -  Wtedy zaczęłam 
myśleć, by po prostu sprzedawać stroje, 
które już gdzieś prezentowałam. Szafa 
ma swoją pojemność, a kolejne stroje 
i tak trzeba przygotowywać -  mówi Ka­

rina. Ale dziś sprzedaje już nie tylko no­

szone przez siebie stylizacje. Coraz czę­
ściej projektuje kostiumy na zlecenie.

-  Zagraniczne zamówienia to też ry­
zyko. Przecież nie ma opcji przymiarki. 

Raz zdarzyło mi się, że strój zostai ode­
słany z prośbą o kilka poprawek, ale po­
nieważ miałam dobry kontakt z klient­

ką, wszystko szczęśliwie się skończyło 
-  wspomina Karina.

Cosplay może jednak stać się czymś 
więcej niż kosztownym i wyglądają­

cym na nieszkodliwe wariactwo hobby. 
Rodziny i przyjaciele cosplayerów za­
czynają doceniać obecność wprawne­
go projektanta, krawca, a czasem -  jak 
w przypadku Holly Conrad -  także in­
żyniera. Jak tłumaczy bohaterka filmu 
„Comic Con Epizod V ”: -  Nie rozu­
miem dlaczego nie mieliby mnie wspie­
rać. W  końcu każdy zaczyna rozumieć, 
że pragnienie robienia efektów specjal­
nych czy kostiumów j est tak samo dobre 
jak każde inne. A  poza tym każdy, jeśli 
tylko ładnie poprosi, może ode mnie do­
stać fantastyczny kostium, na przykład 
na halloweenową zabawę. Na co więc 

narzekać?

Etykieta cosplayera

„Cos" jak „k o s tiu m ” . „P lay" jak „odgryw an ie ". 
Tu trzeba  być ak to rem , w ejść w  rolą, 
a nie w  zam ów iony w  sklepie try k o t. E tos 
cosplayera nakazuje wręcz, by jak najczęście j 
s taw iać  na w łasnoręcznie p ro jektow ane 
i w ykonyw ane s tro je  oraz dodatk i. Broń 
m ożna zam ów ić u rzem ieślnika, o nałożenie 
idea lnego makijażu w a rto  poprosić ko leżankę, 
specyficzne doda tk i można na to m ias t 
sp row adzić  ze specja lis tycznych sk lepów  
i ew en tua ln ie  zm odyfikow ać w ed le w łasnego 
pom ysłu. Nie w ypada jednak staw ać 
w  szranki z innym i cosplayeram i w  kostium ie  
produkow anym  m asow o. W iększość chcących 
coś osiągnąć cosp laye rów  ży je od konkursu 
do konkursu, jeździ na konw enty, czyli 
spo tkan ia  fanó w  kom iksów, gier czy 
japońskie j popkultury. I s ta ra  się przekuć 
sw o ją  pasję w  zaw ód. Profesjona lny 
cosplaying najm ocniej rozw iną ł się w  USA 
i w  Japonii. Tam ludzie w cie la jący się 
w  sw o ich u lub ionych bo ha te rów  zarabia ją 
na życie, uśw ie tn ia jąc fe s tiw a le , prem iery 
i spotkania firm ow e , p row adząc w a rsz ta ty , 
w ideob log i z poradam i oraz w łasne sklepy.

GRUBE SPRAWY

czyła się historia z „misją samobójczą”, 
warto obejrzeć cały dokument. W  każ­
dym razie rok po premierze filmu w Sta­

nach i dwa lata od pamiętnego wystę­
pu Conrad może pochwalić się kilko­
ma sukcesami. -  Wraz z Jessicą Meri- 
zan, która wystąpiła ze mną w filmie 
Spurlocka, założyłyśmy warsztat Crab- 
cat Industries. Przygotowujemy kostiu­
my na zlecenie i najróżniejsze wideopo- 
radniki. Wciąż jeździmy na konwen­
ty. No i pracujemy dla BioWare -  mówi 
nam Holly.

BioWare to producent gry „Mass Ef- 
fect” (a także wielu innych popularnych 
serii gier, m.in. „Baldur’s Gate”, „Never- 
winter Nights” i „Dragon Age”). Holly 
została ich konsultantką do spraw ko­
stiumów w  ekranizacji gier, a jej ko­
leżanka menedżerem mediów spo- 

łecznościowych. Droga, którą wybrały 
-  od fana do współtwórcy -  to coraz po­
pularniejszy sposób na życie.

O liw ia  C hrzanow ska 
w  ro li postac i 
z g ry  „Z e lda " (góra), 
H o lly  Conrad 
jako  Dr S trange  
z kom iksu M arvela 
(dół) -  ob ie  p rzesz ły  
d rogą  od am a to ra  
do  za w odow ca

Od hobbystki do celebrytki
Taką drogą podąża Yaya Han, jed­
na z najpopularniejszych cosplayerek 
świata. Yaya udowodniła, że im wię­
cej serca oraz zaangażowania, czasu 

(i na starcie również własnych funduszy) □^eam  H u n te r '̂
włożysz w hobby, tym łatwiej zamienisz co sp laye rka , k tó ra

je w  źródło dochodu. -  Miałam kiedyś coraz cz?ściei

nieciekawą pracę biurową, ale komplet- n^So^m  p o zu je
nie mi się to nie podobało -  mówi po- w  ro li u rocze j B o n b o ri

chodząca z Chin, a mieszkająca w USA z anime "0torTle
, Y ouka i Zakuro ".

Yaya. Mangą i amme, czyli japońskimi
komiksami i filmami animowanymi, za­
fascynowała się jako ośmiolatka. Będąc 
nastolatką, zaczęła myśleć o tym, żeby 
wcielać się w ulubione postaci.

-  Pierwsze kostiumy opracowywa­
łam przy wsparciu koleżanki. Gdy za­
czynałam, po prostu nie miałam pojęcia 
o szyciu -  przyznaje Han. Dziś patrząc 
na stroje, dodatki, biżuterię i ozdoby, 
które tworzy, trudno w to uwierzyć.

-  Mam za sobą 12 lat praktyki i ponad 
200 wykonanych kostiumów -  tłumaczy 
Yaya. Jest wolnym strzelcem i utrzymuj e 

się wyłącznie dzięki cosplayowri. Wcie­
la się w role na potrzeby sesji fotogra­
ficznych, uświetnia premiery gier, czę­
sto jest też zapraszana jako ekspertka.

Okrzyknięta jedną z supergwiazd co- 
splayu może żyć wyłącznie z prowadze­
nia warsztatów i spotkań autorskich, za 

które zgarnia adekwatne do pozycji 
w  środowisku honoraria. Wciąż jednak 
kocha się przebierać, a na swojej stronie 
www umożliwia zakup najróżniejszych, 
będących bardzo „kawaii” (uroczych, 
śliczniusich) produktów. Są tu uszy ku­
cyków i kiciusiów (ceny od około 50 zł), 
skrzydełka nietoperzy i aniołków (50- 
100 zł) czy zdjęcia Han z autografem, 
plakaty i kalendarze (35-120 zł). Chęt­
nie też wykona dowolny kostium na za­

mówienie, a cenę dopasuje do indywi­
dualnych potrzeb i możliwości klienta.

Świetlana przyszłość cosplayu
Holly Conrad jeszcze nie osiągnęła tego 
co Yaya. Na razie Crabcat Industries do­

starcza jej środków na dodatkowe wy­
datki. I frajdy. Biorąc się za cosplaying 

w Polsce, można liczyć przede wszyst­
kim na zabawę. -  Ludzie robią stroje 
i startują w konkursach na imprezach

podobnych do amerykańskiego Comii 
Conu, ale najczęściej nie udaje rfę in 
wyjść poza to środowisko -  mówi nair 
Oliwia Chrzanowska. Oliwia jes jedną 
z niewielu polskich cosplayere , któ­
rej udało się coś zarobić na tym 

Jak wspomina, stworzyła strój ia 
my CD Projekt na potrzeby pr mocji 
gry Disneya.

W  ramach współpracy zawodowej 

Oliwia wcielała się w Meridę Waleczną 
z gry „Brave” inspirowanej filmem ani­
mowanym o tym samym tytule. Była 
też Novą, bohaterką gier „Stareraft T  
i „Lightning” z X III części popularnej 

serii „Finał Fantasy”. -  U nas nie mafii" 
my, która zatrudniłaby cię na stałe jato 

jej cosplayerkę -  narzeka Oliwia. Ale 
to wkrótce może się zmienić. Jak przy- 
znaje Michał Gembicki, dyrektor zarzą- 

dzający w  CD Projekt, występ cosplay- 
erów to dziś nieodzowny element uda­
nej premiery gry. Z punktu widzenia fir­
my, którą reprezentuje Gembicki, czyli 
jednego z najpopularniejszych wyda"

ów i oroducentów gier w naszym kra- 

u,co playerzy przykuwają uwagę gości 
cieszą się dużym zainteresowaniem 

ned w. -  Podczas ważnych wydarzeń, 
akich jak nocna premiera „Diablo 3”, 

laktt rej gościliśmy około 5 tys. fanów 

kr,1 ganizowaliśmy konkurs dla naj- 
=psz. go cosplayera -  wspomina Gem- 
'icki Dodaje, że wśród gości nie bra­
wa o wielu świetnie wyglądających 
in ó ' Podobnie było podczas premier 
Wie źmina” i „Wiedźmina 2: Zabójcy 
ró li v ”. _ Oprócz osób przebranych 

a Gc ralta z Rivii stawiło się sporo do­
kona le wystylizowanych rudowłosych 

'riss Merigold -  opowiada przedstawi­
l i  CD Projekt. I, co najważniejsze, wi- 
2̂i kilka okazji do pracy z profesjonali- 

W końcu zbliżają się kolejne targi, 
,remiery i pokazy.

■Szaleć można w  Stanach
cdnaknie wszystkim cosplayerom ma- 

^  się występowanie w roli modeli. Ka- 
arzyna „Kairi” Siedlecka, choć już dwu-
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Dziesięć przykazali
budowania 
wizerunku 

w Internecie
Bądź jak płochliwa płotka, która zamienia się w bezwzględnego rekina biznesu.

Zamiast udawać ptaka z podciętymi skrzydłami, pręż się dumnie jak paw. Wystarczy kilka prostych zabiegów,
żeby stworzyć odpowiedni wirtualny image

I Raz w miesiącu wpisz 
w  wyszukiwarkę swoje dane

Co jakiś czas warto przeprowadzić pro­
cedurę zwaną z ang. auto-googling lub 
ego-surfing. Można zacząć od spraw 
dzenia, co na nasz temat zgroma­
dziła wyszukiwarka osób 123pe- 
ople, która korzystając ze spe­
cjalnego algorytmu, wyświetla 
informacje związane z osoba­
mi, m.in. zdjęcia, filmiki w i­
deo, numery telefonów, ad­

resy e-mail, profile z portali 
społecznościowych i Wikipe- 
dii. Poza własnym imieniem 
i nazwiskiem w  różnych kon­
figuracjach (z użyciem plu­

sa i cudzysłowu), warto spraw­

dzić używane pseudonimy, a tak­
że adresy e-mailowe i numery te­
lefonów wpisywane w Google. Au- 

toposzukiwania można zwieńczyć, 
posługując się wyszukiwarką pokazu­

jącą zasoby głębokiej sieci: https: YpipL 
com/. Pamiętajmy, że nawet n a jb a r d z ie j  

oryginalne nazwisko nie gwarant uje, że 
ktoś na ziemi nie nazywa się tai. samo 

jak my. Gdy znajdziesz coś f rzera- 
żającego na swój temat, nie wpadaj 

od razu w panikę. W  siec może 
czaić się Googleganger, czy li 

osoba z takimi samymi dany­
mi personalnymi. W t e d y  war­
to upewnić się, że taka osoba 

istnieje, aby wykluczyć, że 
ktoś się pod nas p o d s z y w a

2 Profil służbowy, 
czyli trzy razy P

Profil musi być: poważny, p u' 

bliczny i pod kontrolą. Dy113' 
miczny rynek pracy p o w o d u je ,  

że zatrudnienia szukamy c a łe  ży 

cie. W  Internecie często to ono szuk 
nas rękami head hunterów lub p r a c o "  

ników działu rekrutacji. Aby dać się zna

leźć najlepszym, warto stworzyć profil 
n a p ro i’ sjonalnym portalu, np. Golden- 
Line, 1'rofeo, Linkedln czy Xing, i re- 
gularr: e  aktualizować swój życiorys. 
To ważne, bo nie ma nic gorszego niż 
przesta rżały profil ze zdjęciem matural­
nym. Nie bez znaczenia również jest za- 
b ie r a r : e głosu na portalowych grupach 
tem at1 cznych czy prowadzenie bran- 
ż o w e g  i  błoga. Wpisy mogą śmiało wy­
k ra c za ' poza zagadnienia służbowe, aby 
pokaz ć nas jako ludzi, którzy prowadzą 
aktyw ? życie. Ważne, by nie przesadzić 
in ie  z , nieścićnp. zdjęcia z szalonej im­
p re z y  zy wulgarnego komentarza.

3 Na profilu prywatnym  
ograniczaj dostęp

Zadb. eś już o profesjonalny profil 
na Go denLine i z ochotą wskakujesz 
na NI jl czy Facebooka, gdzie czujesz 
się jak u siebie w domu. Fotka z łódek 
na M :urach z piwem w ręku, rubasz­
ny podpis pod zdjęciem przyjaciół- 
h, w  rana w wirtualnej grze w mafię, 
liken;i stronie sugerującej zamiłowanie 
do pa enia marihuany -  to może ozna­

czać voje pożegnanie z szansą na do­
brą p cę, ale i na długotrwały związek. 
Kton zagląda do sieci w celu poszuka­

nia irrormacji na temat nowo poznanej 
osób; i-ęka w górę. To, co chcesz utrzy­
mać v. prywatności, możesz zamieścić 
na za rzężonym blogu lub zanotować 
wwir ualnym pamiętniku, np. Penzu. 
com. Doświadczenie podpowiada, że 
lepiei do przyjaciół nie dodawać szefa. 

Złota i eguła: im mniej z naszego face- 
book >wego czy mikrobłogowego pro­
filu p ywatnego wyświetla wyszukiwar­

ki tym lepiej.

4 Gdy przyjaciel to wróg, 
działaj!

Amerykańska wokalistka Amanda Pal- 
mer śpiewa w jednej ze swoich piosenek: 
”G°ogluję cię późno w nocy, gdy nie 

"1em’ co robić, znajduję zdjęcia, o któ- 
n’ luż zapomniałeś, że na nich jesteś, 
^mieszczone przez twoichprzyjaciół”.

rekruterzy przywiązują wagę do treści 
komunikatu, nie do j ego daty publikacji.

6 Nie korzystaj z social media 
w  godzinach pracy

Pamiętaj, że każdy wpis ma datę i godzi­
nę, a korzystanie z sieci społecznościo­
wych czy pisanie prywatnych e-maili 
w godzinach służbowych jest niezgod­
ne z kodeksem pracy. Artykuł 100 k.p. 
głosi, że: „Pracownik jest obowiązany 
w szczególności: przestrzegać czasu 
pracy ustalonego w  zakładzie pracy, 

przy czym nie należy tego zapisu 
traktować jako wyłącznie obec­

ności w pracy, ale efektywnego 
wykorzystywania czasu pra­

cy”. Nie wolno zapominać, 
że pracodawca wymaga 
od nas lojalności i jeśli na­
wet na prywatnym profilu 
napiszemy coś, co może 
zaszkodzić naszej firmie, 

a pomóc konkurencji, szef 

może nas zwolnić. A  gdy je­
steś na zwolnieniu lekarskim, 

też lepiej nie pokazuj się na Face- 
booku i nie wpisuj się na błoga, bo szef

Nie każdy przyjaciel z Face­
booka to przyjaciel praw­
dziwy. Zazdrosny kolega 
z pracy doniesie szefo­
wi o twoim luksusowym 
urlopie, co może pogrze­
bać szanse na podwyżkę, 
a ludzie, których pozna­
łeś na imprezie, a tylko 
dzięki Facebookowi ko­
jarzysz ich imiona, mogą 
zaszkodzić twojej reputa­
cji, jeśli np. są oszustami po­
datkowymi. Bierz przykład 
z celebrytów, którzy selekcjo­

nują osoby, z którymi się poka­
zują w  życiu i na zdjęciach. Za cenę 
popularności na Facebooku można stra­
cić to, co w życiu najważniejsze -  miłość, 
karierę, zaufanie.

5 Co było, a nie jest, pisze się 
w  rejestr

Nawet stare komentarze zamieszczone 
na profilu warto cenzurować pod ką­
tem reputacji. Jak wynika z opubliko­
wanego na początku października ba­
dania Kapłan Test Prep: 26 proc. kie­
rowników działów rekrutacji z 500 re­
nomowanych szkół wyższych USA 
sprawdzało profil kandydata na Facebo­

oku, a 27 proc. w  Google. Z tego 3 5 proc. 
znalazło coś, co spowodowało zmniej­
szenie szans kandydata na dostanie się 
na studia. Z kolei z badań opubliko­
wanych w kwietniu przez por­
tal CareerBuilder wynika, że 
aż 37 proc. pracodawców 
szuka informacji o kan­
dydatach w  mediach 
społecznościowych.

Z tego 65 proc. spraw­
dza, czy kandydat pre- 
zentuje się profesjo­
nalnie, 51 proc. chce 
się przekonać, czy pa­
suje do kultury danej fir­
my, a 45 proc. robi to, aby 

dowiedzieć się więcej o kwali­
fikacjach aplikującego. Co ważne,
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*1 r t  Zgłoś sią po pomoc 
I  U  do profesjonalisty

Jeśli wyczerpałeś możliwości pozbycia 

się niechcianych śladów z I n t e r n e t u ,  p 0' 

zostaje poprosić o pomoc p ro fe s jo n a ln i! 

firmę, która zajmuje się tzw. ORM, czyi* 
dbaniem o reputację wsieci. Napols^111 
rynku istnieje już kilka takich firm. 
kładnego opisu metod ich działania nu 

znajdziesz w Google. = s d
p cGazety.pi

prasa bez granic *

z własnym nazwi - kiem. 
M e  jest to objaw nar­
cyzmu, ale zwykłej 
ostrożności. W pa­
nelu Google ziajdu- 
jesię sekcja „jawIn­
ternecie”, dzię id któ­

rej istnieje moi iwość 
dostawania powiado­

mienia o pojawia >u się 
w sieci danych osobowych. 

Na Facebooku również można obrać 
plik ze wszystkimi danymi, któi firnu 

przechowuje na nasz temat, i rventu- 
alnie pozbyć się niechcianych t rnen- 
tów. Więcej o tymi znajdziesz w „Cen­

trum pomocy” Facebooka, zakładka: 
„Zarządzaj swoim kontem” -  „P biera- 

nie swoich informacji”.

REKLAMA

może pomyśleć, że skoro żwawo sur­
fujesz, równie dobrze możesz przyjść 
do biura.

7E-mail służbowy wykorzystuj 
tylko do celów służbowych

Wprowadź wyraźne rozróżnienie 
na e-mail prywatny i służbowy, nawet 
po godzinach pracy. Zrób to przede 
wszystkim dlatego, by w  przypadku 
zmiany pracy czy awarii komputera nie 
musieć chaotycznie usuwać prywat­
nych zasobów. Z kolei używanie e-ma- 
ila prywatnego do celów służbowych 
grozi tym, że szef będzie pisał do nas 
w czasie wolnymi oraz że klient dostają­
cy e-mail od misio444@onet.pl weźmie 
nas za mało profesjonalnych.

8 Pamiętaj, że Google 
jest pamiętliwy

Nie zapominaj, że pomimo usunięcia 
niepożądanych treści ze strony, na któ­
rej pierwotnie je zamieszczono, mo­

gły zostać utrwalone na innych blo- 
gach, forach czy na Twitterze. Po 
usunięciu wpisu wrzuć go w  cu­
dzysłowie w Google i sprawdź, 
czy nie pokazuj e się w  wyni­
kach na innej stronie. Czę­
sto sam Google przecho­
wuje archiwalne kopie na­
szych stron -  można to 
sprawdzić, otwierając tzw. 
kopię strony. Z  czasem 
znika i ona. Nie znika na­
tomiast zapis stron sprzed 
wielu lat utrwalony w  Way- 

backmachine (http://archive. 
org/web/web.php). Jeśli znajdu­
je się tam coś, czego się wstydzimy, 
można poprosić redakcję serwisu o 
usunięcie archiwum, które nas dotyczy.

9 Zaprenumeruj 
siebie

Dobrymi pomysłem jest ustawienie 
swoistej prenumeraty na wiadomości

W ARSZTAT M IS T R Z A

t o  W I A  M IC H A Ł MALTAN

pyrektor 
Q rupy
(specjalnej
Groui on dotarł do Polski dwa lata temu i narobił 
sport go zamieszania. Wszyscy bili się na nim 
o tańszą kolację, okazyjne wakacje albo zakupy 
marz ń za pół ceny. Dziś boryka się z kolosalnymi 
prob -mami, zaliczając spadek za spadkiem.
W Pc sce za jego sterami zasiadła właśnie 
Anie a Hejnowska, która -  jak mówi -  cieszy się 
z możliwości dołączenia do grouponowej rodziny. 
Czy będzie potrafiła pogodzić wszystkich krewnych 
jipok izać im, jak znów osiągnąć sukces?

■¥ Skąd pani czerpie  inspiracje biznesow e?
Przede w szystk im  z rozm ów  z pracow nikam i i k lien tam i. Inspiracją niekoniecznie są osoby 
na kierow niczych s tanow iskach. Kopalnią pom ys łów  bardzo często  są dla mnie pracow nicy 
pierw sze j lin ii, czyli handlowcy, konsu ltanc i obsług i k lienta, partnerzy. Dużo czerpią 
także ze św ia ta  online -  publikacji b iznesow ych, se rw isów  społecznościow ych i b logów . 
Korzystam  te ż  z sieci V ita l Voices, k tó rą  tw o rz ą  najbardziej w p ływ o w e  kobiety św ia ta .

Co panią zachw yca w  dziedzin ie  technolog ii?
In te rn e tow a chmura, w raz z k tó rą  -  w reszc ie -  po jaw ił 
sią s ta ły  e lem en t w  w irtua lnym  św iec ie . Chmura daje 
mi w ygodą  i bezpieczeństw o . Przechow uję w  niej 
w szys tk ie  moje dane, w ięc jeże li zgubię albo zapom nę 
mój te le fo n , lap top  czy iPod, m ogę żyć, działać 
i pracować da le j, jak  gdyby n igdy nic, nie będąc 
przyw iązana do konkretnych p rzedm io tów .
Sprzęt e lek tron iczny, k tó ry  mnie zachwyca, to  czytn ik 
Am azon Kindle. Dzięki niemu m ogę w nieść dziesięć 
książek do obozu pod M oun t Everestem , nie męcząc 
się, by w  każdej w o lne j chw ili s ięgnąć po u lub ioną lekturę. Podobne w rażen ie rob i na mnie 
iPad, jego  in tu icy jność i p ros to ta . N aw et dw u le tn ie  dziecko p o tra fi go obsług iw ać.

-»  Na ja k ie  w ydarzen ie  k u ltu ra ln e , sportow e czy b iznesow e pani czeka?
Ś w ia t ku ltu ry  i sz tuk i je s t  dla m nie św ia tem  rów no leg łym  
do biznesu. W m oich słuchawkach leci te raz Omara Portuondo, 
kubańska w oka lis tka . Na w ysp ie  znana od ponad pó ł w ieku. Św ia t 
odkrył ją  dopiero w  1999  r., kiedy po jaw iła  się na płycie „Buena 
V ista  Social Club” .
Poza tym  staram  się regularnie odw iedzać w arszaw skie  
galerie sztuki i uczestn iczyć w  licznych o s ta tn io  w  W arszaw ie 
koncertach. Szczególnie zapadł mi w  pamięci w ern isaż Pawła 
Kałużyńskiego. Św ie tna  fo to g ra fia  w  innowacyjne j technice.
Dobrze w spom inam  te ż  W arsaw  Gallery W eekend, k tó ry  
pokazał, jak duży je s t  jeszcze po te nc ja ł rozw oju  sztuki 
w  naszej sto licy . Jednak przede w szystk im  bardzo 
n iec ie rp liw ie czekam na koncert am erykańskiego 
w oka lis ty  Jasona Mraza w  Londyn ie , spektakl „D anuta  W ." w  te a trz e  Polon ia i im prezę 
biznesow ą V ita l Voices M entoring  W alk, czyli w sp ó lny  spacer liderek z kob ie tam i, k tó re  
do te j ro li dop iero  aspirują.

->  Co n a jbardzie j panią denerw uje?
Len is tw o ! M oja to le ranc ja  na zachowania tak ie  ja k  w  w ierszu Jana B rzechw y „Leń" 
je s t  zerow a.

Aniela Hejnowska

W ykres akcji Groupona przypom ina s trom y s to k  opadający w  kierunku g łębokiego dna. 
Jeszcze rok tem u za akcje firm y z Chicago płacono 26  doi. -  dzis ia j kupim y je  12 razy ta ­
niej. Skąd ta k i d rastyczny spadek? Oskarżenia byłych pracow ników , p roblem y z rozlicza­
niem bieżących na leżności, kon trow e rsy jne  decyzje Andrew  Masona, za łożyciela firm y, 
k tó ry  dwa la ta  tem u odrzucił sześc iom ilia rdow ą o fe rtę  kupna se rw isu przez Google. W ta ­
kiej a tm osfe rze  na czele po lskiego oddziału firm y  stanęła Aniela H ejnow ska. Na pew no 
nie można odm ów ić je j odw agi, bo g lobalne prob lem y Groupona uderzają rów nież w  Pol­
skę. Jednak nasz kraj pozos ta je  nadal jednym  z najlep iej rozw ija jących się  rynków zaku­
pów  grupow ych. Gdyby to  nie w ys ta rczy ło , Hejnowska w ie  jednak, jak skuteczn ie praco­
w ać dla kon trow e rsy jnego  pracodawcy. Karierę rozpoczynała w  2 0 0 5  r. w  Tele2, k tó re  już 
dwa la ta później przepraszało k lien tów  za oszus tw a  przy podp isyw an iu  umów. W 2 0 0 8  r., 
po przejęciu kon trow e rsy jnego  opera to ra  przez N etię , Hejnowska przeprow adziła  program  
reorganizacji w  firm ie , co zaprocen tow a ło  awansem  -  rok później za jm ow ała już s ta n o w i­
sko dyrek to ra  zarządzającego. Jej um ie jętności zo s ta ły  w yróżn ione nagrodą B usinessw o- 
man roku 20 10 . O dbierała ją  z zaokrąglonym  brzuszkiem , bo na co dzień je s t  energiczną 
m atką dw óch córek. Poza tym  fanką jog i i egzotycznych podróży.
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Krawiectwo 
miarowe 
i pasowane
Odwiedziłyśmy dwie warszawskie pracownie krawieckie dwóch Maciejów. 
Za jedną stoją tradycja i bardzo znane w te j branży nazwisko Zaremba. 
Drugi swoją markę Van Thorn stworzył od podstaw.

Pracownia krawiecka Zaremby 
mieści się na rogu ulic K uczej 
i Nowogrodzkiej w Wari aawie. 

Stylowe, eleganckie wnętrze, apach 
kawy, świeże kwiaty, ubrania cz: kające 
na odbiór lub kolejne przymiark tysią­
ce próbników z materiałami w kl jerach 

z logotypami producentów.
Męskie ubrania szyją tu od 128 lat 

i od tylu też lat słyną z umiejętności do­

pasowania kroju do najbardziej wyma­
gającej sylwetki. Edward Zaremba, zało­
życiel pracowni, niejednokrotnie dosta­

wał propozycje otwarcia zakładu po® 

granicami Polski. Nigdy na to nie przy- 
stał, bo postanowił zainwestować czas 

i siły w przekazanie tradycji oraz unne' 
jętności rzemieślniczych rodzinie.

I całe szczęście. Dzisiaj pracownic 

prowadzi kolejny już potomek Edwar 

da Zaremby -  Maciej. Ma 31 lat i ży ̂ ‘ 

do krawiectwa.

R E T R O /F U T U R O

po s edziby Van Thorn -  zakładu 
t e ru ją c e g o  garnitury i koszule na mia- 
-mii szczącej się w Warsaw Towers 

ia Siei nej przychodzimy w  sobotę

ano.
- Te oretycznie pracujemy od 11, 

jemo emy się umówić wcześniej, ję­
li pan; ■ -m zależy -  uprzedza nas wcze- 
niej w aściciel Maciej Puciata. -  Dzia- 
amy w: edy, kiedy j est praca do wyko- 
lania. nie w ustalonych godzinach, 
eśli je >t taka potrzeba, zdarza się, że 
odje/ iżam do klienta zdjąć miarę 

o7ra o.
Zak ad istnieje zaledwie dwa lata, 

Je za u iłowanie do mody i elegan- 
ji par Maciej ma w genach. Dwadzie- 
ciapa ę lat temu jego ojciec zaprowa- 
ziłgo do krawca i powiedział: „Synu, 
u się zychodzi po garnitury”. Wie- 
e lat i źniej Maciej Puciata postano­
wi ot irzyć zakład, w którym szyłby 
bran , jakie sam chciałby nosić.

"er spotkania, trzy przymiarki
ader z Maciejów nie jest krawcem 
zaw lu. Obaj potrafią jednak wyko- 
ać podstawowe czynności krawiec- 
e. N. co dzień pełnią w swoich zakła- 
ach i nkcję najważniejszego doradcy 

opie; una klienta. To z nimi w  pierw- 
zej k iejności spotyka się osoba, która 
hce z cić uszycie garnituru, marynar­
ki,fra; i czy smokingu. Rzecz w  tym, że 

Mzi- to ubranie szyte na miarę.
Pr, ownia Zaremby specjalizuje się 

w tzw krawiectwie miarowym (bespo- 
ketaih ng). Tu krawiec zdejmuje mia- 
rę, roi i wykrój i następnie szyje garni­
tur- 80 proc. szwów musi być wykona- 
ne ręt -nie. Klient przychodzi na czte- 

7 SP< kania, w  tym trzy razy na przy­
miarki.

Vari Thorn oferuje usługę szycia pa- 
s°wanego. Termin angielski to mtm, 
C2yli rnade to measure. W  mtm miarę 
Ujmuje doradca, a szyciem zajmu- 
)e si? maszyna. Urządzenie jest kie- 
nvane przez konstruktora garnituru 

" dużym zakładzie. Pan Maciej zatrud- 

“la dodatkowo krawców, żeby spełnić 
CZekiwania każdego klienta. Jedni 

szycie maszynowe, inni wybiera- 
3 r?czną robotę. Tym, którzy nie mają

d r ’ N ow e m ożliwości 
w  szyciu na m iarę  
zw iązane są z m etodą 3D  
i skanowaniem  sylw etki 
klienta . To w ażne dla 
tych, którzy nie lubią 
przychodzić na przym iarki.

czasu przychodzić na przymiarki, syl­
wetkę skanuje się metodą 3D.

-  Pierwsze spotkanie jest szalenie 
ważne. Wtedy ustala się, czego oczeku­
je klient i na jaką okazję ubrania potrze­
buje. Następnie zdejmuje się pierwsze 
miary. To się nazywa indywidualne po­
dejście do klienta. Najgorsze, co można 
zrobić, to sprzedać klientowi ubranie, 
które do niego nie pasuje -  opowiada 

Maciej Zaremba.
Kolejna wizyta to spotkanie z kroj­

czym, który stoi na czele grupy wy­

specjalizowanych krawców w  skła­
dzie: dwóch mistrzów, dwóch czelad­
ników i jeden krawiec, który szyje tylko 
spodnie. Każdy z nich ma swoją niszę, 
wąską dziedzinę, w której jest naprawdę 
dobry. Rotacj a j est mała, b o krawcy two­
rzą zgrany zespół i mocno identyfikują 
się z marką. Poprzedni krojczy pracował 
u Zarembów ponad 30 lat aż do 80. roku 
życia. To j est żmudna i ciężka praca. Nie 
każdy się do niej nadaje. Kilkukrotnie 
zdarzyło się, że ktoś rezygnował z pra­
cy po tygodniu. Poprzeczka jest posta­

wiona wysoko.

Chcę być szczupły i mężny
-  Pierwsza rozmowa jest sztuką czyta­
nia między wierszami. Rzadko kiedy 
ktoś powie wprost: „Chciałbym wyglą­
dać szczuplej albo mężniej” -  tłumaczy 
właściciel Van Thorn. Pan Maciej musi 
sam ocenić sylwetkę i dyplomatycznie 
zaproponować najkorzystniejszy krój 

oraz kolor garnituru. A  czasem garnitur 
odradzić. -  Elegancja ma wiele twarzy. 
W  dżinsach, koszuli i marynarce można 
wyglądać szalenie elegancko. Wszystko 
zależy o d tego, w j akim charakterze pra- 
cuje mój klient, gdzie chce uszyte przez 
nas ubranie nosić. O to wszystko szcze-

Tradycja zo bow iązu je . 
8 0  proc. s z w ó w  
w  p raco w n i Z a rem by 
m usi być w ykonan e  
ręcznie.

gółowo wypytuję podczas pierwszego 
spotkania i służę radą -  dodaje.

Kolejnym etapem jest wybór tkani­
ny. Van Thorn dysponuje kilkoma ty­
siącami tkanin, głównie wełnianych. 
Po wstępnej rozmowie pan Maciej pro­

ponuje klientowi kilkadziesiąt.
-  Jeśli zamawiający mówi: „Ta tkani­

na jest OK”, to dla mnie to znak, że ją od­
rzucamy. OK mi nie wystarczy. Muszę 
widzieć błysk w oku. Chcę, żeby klient 
zakładał moje ubrania trzy razy częściej 

niż inne, które ma w  szafie.
Jeśli zdarzy się, że do pana Macie­

ja zgłosi się ktoś uczulony na wełnę, 
otrzyma propozycję innego rozwią­
zania. A  jak z mężczyznami rozmawia 
się o kolorach? Istnieje przecież rozpo­
wszechnione przekonanie, że nie potra­
fią nazywać barw.

-  Zgadza się. Często wskazują na ma­
teriał, będąc święcie przekonani, że wy­

brali czerń. A  ja wtedy tłumaczę, że ten 
kolor to Midnight Blue -  bardzo ciem­
ny granatowy. I że w świetle dziennym 
będzie wyglądał inaczej niż w sztucz­
nym i że od czerni ma większą głębię.

^ŚTHODE
TAueuR°\
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Taka błyskawiczna edukacja ma pozy­
tywne skutki: klienci, którzy od same­
go początku zarzekają się, że nie po­
trafią rozróżniać kolorów, pod koniec 
rozmowy wiedzą, że wolą np. szafiro­
wy od chabrowego -  chwali się Puciata.

-  Największą grupę moich klientów 
stanowią pracownicy biurowi wyższe­
go szczebla, w  dużej mierze prawnicy. 

Najczęściej wybierają garnitur w  kolo­
rze szarym. Szary jest najbezpieczniej­
szym kolorem, pasuje do wielu fototy- 
pów urody i łatwo dopasować do niego 
dodatki. Można się tym bawić. Ubranie 
musi stanowić całość z kolorem skóry, 
włosów. Najprzyjemniej współpracuje 
się z klientami, którzy mają ekstrawa­
ganckie pomysły, to dla nich tworzy się 
zupełnie nowe konstrukcje -  odpowia­
da Zaremba.

Czwarty wymiar -  linia brzucha
Od kiedy Maciej Zaremba przejął fir­
mę, skręcił mocno w stronę włoskiej 
mody, która z kolei jego zdaniem czer­
pie z mody angielskiej. -  Można po­
wiedzieć, że Włosi naśladowali angiel­
skich krawców, bawili się modą. Zna­
jąc angielskie zasady, zaczęli je świado­

mie łamać -  wyjaśnia Zaremba. Z Włoch 
mają właściwie wszystko -  przeważają­
cą większość materiałów, krawaty, szy­
te na miarę koszule, a nawet guziki 
(do garnituru powinno używać się tych 
z materiałów naturalnych -  najlepiej 
z bawolego rogu).

Właściciel Van Thorn bezustannie 
unowocześnia metody pracy. Wprowa­
dził czwartą miarę: do standardowych 
klatki piersiowej, talii i bioder dodał li­
nię brzucha. Ogromnym przełomem 
w szyciu na miarę są możliwości zwią­
zane z posiadaniem zeskanowanej me­
todą 3D sylwetki klienta.

-  Dzięki tej technologii klient cały 
czas jest ze mną. Mogę swobodnie ob­

racać jego sylwetką, oglądać ją z każdej 
strony, zobaczyć szczegóły, których nie 
byłbym w  stanie dostrzec: ot, choćby 
układ ramion z góry.

Niezmiernie ważne jest, żeby klient 
podczas przymiarek „poczuł” tkaninę, 

poprzechadzał się w  garniturze, przy­
kucnął, usiadł, zobaczył, jak materiał

R E T R O /F U T U R O

M acie j P uc ia ta , 
by ty  w io ś la rz , 
w łaśc ic ie l Van Thorn, 
s tw o rz y ł s w o ją  
f irm ą  d w a  la ta  te m u  
i s ta le  u n o w o cz e śn ia  
m e to d y  pracy.

na nim pracuje. Podczas takiej przy­
miarki pan Maciej zwraca uwagę na po­
stawę klientów. Od tego, czy mężczyzna 
jest przygarbiony, czy wyprostowany, 

zależy krój marynarki. Na tym etapie 
bardzo pomaga mu w pracy dziesięcio­
letnie doświadczenie wioślarza. Dobrze 
zna anatomię ludzkiego ciała i pracę 
mięśni, więc doskonale potrafi przewi­
dzieć, jak będzie się układała konkret­
na tkanina na sylwetce.

Maciej Zaremba od dziecka chłonął 
atmosferę pracowni.

-  Praktycznie w każdej sytuacji oj­
ciec i dziadek byli elegancko ubrani.

Ja też bluzę wkładam wyłącznic do gry 

wsąuasha.
Teraz trochę żałuje, że nie zdążył 

nauczyć się od ojca sztuki krawieckiej' 
A le powoli to nadrabia, opiekując się 
firmą i ucząc się poszczególnych deta­

li krawiectwa.
Wyzwaniem dla obu z a k ła d ó w  

przyszłe pary młode. Czasem trudne 

jest znalezienie kompromisu mię^2' 
wizjami kobiet i mężczyzn. MężczyZIi; 
cenią sobie przede wszystkim kofflfof* 

panie podążają za trendami. O statn i1 

często chcą widzieć partnerów w d< 
pasowanych garniturach. Moim zada

n i e m  jest, żeby w efekcie pan czuł się 
dóbr? , wygodnie i komfortowo, a przy 
ty® podobał się przyszłej pannie mło­
d e j.  P r ż y g 0 t 0 w u j ą C  się do uszycia gar- 

ślubnego, zawsze oglądam suk- 
ni? -  m ó w i Maciej Puciata. -  Najmniej 

lubi? pracować z klientami, którzy chcą 
Omówić ślubny garnitur. To typ klien- 
!a’ który na co dzień nie nosi garnitu- 
r°w i najczęściej wybiera klasyczne, 
2achowawcze rozwiązania -  przyzna-
ie Zaremba.

tym  sezonie najmodniejsze są 

' 2ory w angielską kratę, w odcieniach

U Za rem by 
na jw ażn ie jsze  są 
fa c h o w e  k ra w ie c tw o  
i szacunek 
do  tradycy jnych  
m e to d .

Taką marynarkę ma na sobie Ma­
ciej Zaremba podczas naszego spotka­
nia. W  dodatku sam w  tej marynarce 
obszył ozdobną dziurkę w stylu mila- 
nese buttonhole. Do tego włoski, weł­
niany krawat i szyta na miarę koszu­
la z bawełny oksfordzkiej, idealnie do­
pasowana chusteczka (poszetka) i pro­
ste dżinsy Maciej Puciata też ma na so­
bie ubrania szyte przez własny zakład: 
koszulę, spodnie i marynarkę. Bardzo 
rzadko nosi ubrania uszyte w innych 

miejscach.
Standardowy czas oczekiwania na 

garnitur od Zaremby to trzy miesiące. 
W  Van Thorn czeka się zwykle sześć ty­
godni, ale Puciata pamięta, że na spe­
cjalne życzenie klienta uszył kiedyś 
koszulę w trzy dni. Kto raz skorzy­
sta z usług Zaremby, ten potem czę­

sto do niego wraca: a to zwęzić, a to po­
szerzyć garnitur albo by zlecić pranie, 
bo Zaremba od lat współpracuje ze spe­
cjalną pralnią. Firma opiera swoją dzia­
łalność na stałych klientach, a ubrania 
mają bardzo długie życie. Frak, któ­
ry Radosław Sikorski uszył u Zarem­
bów ponad 10 lat temu na swój angiel­
ski ślub, dziś wkłada na oficjalne spo­
tkania z głowami państw. Kobieta, któ­

ra przychodzi po roku, by kupić ko-

(W  Najprzyjemniej pracuje się 
z klientami, którzy mają 
ekstrawaganckie pomysły. 
To dla nich tworzy się 
zupełnie nowe konstrukcje 
krawieckie.

lejną koszulę dla męża, który był już 
klientem Van Thorn, może się spodzie­
wać, że właściciel zakładu będzie pa­
miętał, iż w poprzedniej jedna dziurka 
w mankiecie była obszyta srebrną nitką.

Van Thorn oprócz garniturów i ko­

szul szytych na miarę proponuje naj­
większy w Polsce wybór poszetek (chu­
steczki kieszonkowe), ma też w sprze­
daży krawaty, muszki i spinki. Pan Ma­
ciej podróżuje po Europie, poszuku­
jąc inspiracji i nowych propozycji dla 
swoich klientów. Obecnie szuka zapa­
chów dla panów. W  przyszłości chciał­
by jeszcze sprzedawać buty U Zarem­
by najważniejsze są fachowe krawiec­
two i szacunek do tradycyjnych metod. 

Rozwój polega raczej na dogłębnym 
badaniu rynku. Po to jeździ na targi 
do Florencji czy obserwuje mediolań­
skie ulice. Od lat pracowmia współpra­
cuje z zaufanymi producentami tkanin 
i dodatków. -  Klient musi wiedzieć, że 
otrzymał najlepszy możliwy produkt, 
uszyty na miarę specjalnie dla niego 

-  mówń Maciej Zaremba.
-  Ja nie sprzedaję ubrań. Ja sprzedaję 

wygląd i samopoczucie -  powrtarza kil­
kukrotnie Maciej Puciata.

A u to rk i p row adzą  m agazyn w w w .zw yklezycie .p l

54 PRZEKRÓJ 4 H  ’  listopada 2012 55

http://www.zwyklezycie.pl


i ZAWODÓWKA

PRZEKRÓJ numer^

M IC H A Ł M  ALTAN

Geniusz z domku 
na prerii
Minifabryka tanich cegieł, kombajn i koparka do zmontowania w garażu oraz jeszcze inne wynalazki 
Marcina Jakubowskiego uratują św iat przed drożyzną. Oto, dlaczego dostał naukowego Oscara.

Od pięciu lat siedzi na farmie 
niedaleko Maysville na pół­
nocy Missouri. Amerykanie 

nazywają ten stan miejscem jaskiń, 
bo jest ich tutaj ponad 6 tys.

Dom Jakubowskiego od wielu jaskiń 
nie różni się tak bardzo. Jest w nim ciem­
no i zimno, a każda ze ścian ma inny, 
nieregularny kształt. Chatę skonstru­
ował samodzielnie z drewnianych be­
lek, worków z piaskiem, gliny i kilku 
rolek czarnej folii. Próżno tu szukać 

jakiegokolwiek śladu cywilizacji -  Ja­
kubowski nie ma lodówki i telewizora. 
Ogrzewanie zapewnia mu zwykły bla­
szany piecyk, żywność trzyma na rachi­
tycznej szafce skleconej z kilku desek, 
a wszystkie śmieci na podłodze.

-  Przeprowadzamy tutaj ekspery­
ment odtwarzający cywilizację na pust­
kowiu -  mówi Polak.

Robinson na farmie
Uwięziony nie na bezludnej wyspie, 
ale na 12-hektarowej farmie zamie­
nił się we współczesnego Robinsona 
Crusoe. Postanowił zbudować zestaw 
do tworzenia cywilizacji obejmujący 
50 maszyn, które jego zdaniem są naj­
potrzebniejsze ludzkości. Jego projekt 
okazał się na tyle innowacyjny, że Jaku­
bowski kilka dni temu został uhonoro­
wany naukowym Oscarem. Jego wyna­
lazek trafił na prestiżową listę najistot­
niejszych innowacji według amerykań­

skiego magazynu „Time”. Jednak skąd

wziął się tak absurdalny pomysł) la two­
rzenie cywilizacji z dala od niej samej?

Jakubowski do USA przyjechał z Pol­

ski w wieku 10 lat. Mimo, że 
z wyróżnieniem prestiżowy Un i wersy- 

tet Princeton i otrzymał doktora! z fizy­
ki jądrowej na Uniwersytecie Wiscon- 
sin, uznał, że ze wszystkimi dyp! imami 
czuje się i tak kompletnie bezużytecz­

ny. -  Pozostałem bez żadnych pr: ktycz- 
nych umiejętności, moja kariera buko­
wa okazała się nieprzydatna -  opowia­
da ze smutkiem w głosie d z ie n n ik a ­

rzom różnych mediów. (Nam ni udało 
się skontaktować z nim bezpoś ednio. 
bo zaszył się właśnie na swojej farmie! 
Zdecydował się więc zakasać rękawy 
i założyć farmę w Missouri. We flane-

IN N O W ATO R

Iłowej aszulii gumiakach, w pocie czoła 
lupraw ał różne gatunki roślin. Miał dość 
■szpad i i grabi, więc postanowił kupić 
|trakt< Nie używał go długo, bo ma- 
Iszyn; od razu nawaliła. Polski rolnik 
Izapła ił za naprawę, ale kilka dni póź- 
Iniej s otkało go to samo. -  Ostatecznie 
|"ysz na to, że zostałem bankrutem. 
I W s z y  tkie pieniądze wydałem na na- 
Ipraw .przętu -  mówi podenerwowany.

|Jab kreskówce
|Nicz\ n bohater kreskówki „Pomysło- 
Iwy Di hromir” zaczął myśleć o narzę- 

Idziac: , które są wykonane z trwałych, 

l ale z azem tanich materiałów odna- 
|"ialm ch. Takich, które raz zakupione 
l"ysta czą na całe życie. W  2003 roku

Przy jecha ł z Polski 
do  USA, gdy m ia ł 
10  la t. U kończy ł 
z w yróżn ie n iem  
p re s tiżo w y  
U n iw e rs y te t 
P rince ton  
i z rob ił d o k to ra t 
z fizyk i ją d ro w e j 
na U n iw e rsy tec ie  
W isconsin .

utworzył organizację Open Source 
Ecology, chcąc udowodnić, że produk­
cja maszyn z przetworzonych elemen­
tów jest możliwa. Na swojej farmie zbu­
dował prowizoryczny warsztat i roz­
począł pracę nad Global Vilłage Con- 
struction Set -  projektem 50 różnych 
narzędzi niezbędnych do stworzenia 
współczesnej cywilizacji. Na dostępnej 
dla wszystkich Wikipedii zaczął publi­
kować filmy 3D, kosztorysy i instruk­
cje pozwalające każdemu człowieko­
wi na świecie na stworzenie własnej 
maszyny. Jak na razie Jakubowskiemu 

udało się skonstruować 15 prototypów.
-  Dzięki jednej maszynie posadziłem 
100 drzew w jeden dzień. Inna wypro­
dukowała 5 tys. cegieł z ziemi, po której 
stąpałem. Własny traktor zbudowałem 
natomiast w sześć dni -  mówił podczas 
jednej z konferencji naukowych. Ja­
kubowski chce dopiąć swego w 2015 r.
-  wtedy wszystkie prototypy mają zo­
stać wykute pod strzechą jego warszta­
tu. I co później ? Tak jak u Daniela Defoe 
na jego farmę przybędzie cywilizacja 
i pochłonie naszego dzielnego Crusoe?

Prometeusz z Missouri
Niekoniecznie. Jakubowski woli przy­
gotować się na najgorsze. Jego zestaw

to oręż w walce z ewentualną apokalip­
są, którą straszą z ambon, katedr i mów­
nic. Może 50 maszyn nie robi aż tak pio­
runuj ącego wrażenia, ale kiedy cywili­
zacja zostanie zmieciona z powierzch­
ni ziemi, kilku ocalałych na farmie 
w Missouri będzie miało przynajmniej 
od czego zacząć nowe życie. Jakubow­
ski chce w ten sposób udowodnić, że 
człowiek do przeżycia nie potrzebuje 
wyniszczających korporacji, które jego 
zdaniem poświęcają zbyt dużo czasu 
na obsesyjną walkę patentową, wydają 
miliony dolarów na reklamy i wchodzą 
w drogę prawdziwemu postępowi.

Jednak jego projekt ma jeszcze je­
den wymiar -  ten bardziej humanitar­
ny. Zdaniem Jakubowskiego ogólnodo­
stępny sprzęt, który każdy będzie mógł 

tanio i szybko wyprodukować, zmniej­
szy różnice cywilizacyjne, zmniejszy 
poziom biedy i głodu na świecie.

-  Większe rozpowszechnienie środ­
ków produkcji i nowa kultura,, zrób 
to sam” mogą przezwyciężyć sztuczny 
niedostatek. To nie oprogramowanie, 
ale maszyny mogą zmienić ludzkie ży­
cie w bardzo namacalny sposób -  koń­

czy swój wykład o odtworzeniu cywili­
zacji polski Crusoe z naukowym Osca­
rem na półce. = »

5 2012 57



ZAWODOWKA PLAN  B

M A R IA N N A  SASKA

Italia zaprasza 
obrotnych

We Włoszech o pracę jest trudno. Nadal jednak istnieją sektory gospodarki i firmy, które nie mogą poradzić s; bie 
ze znalezieniem odpowiednio wykwalifikowanych pracowników.

AGNIESZKA  

B. GORZKOW SKA

M ieszka w e  
W łoszech , gdz ie  uczy 
ang ie lsk iego  
w  p ryw a tn y ch  
szko łach językow ych , 
p ro w a d z i s tro n y  
in te rn e to w e  i p isze  
do  po lo n ijne j gazetk i.

M imo bezrobocia wynoszą­
cego obecnie 10,8 proc. pra­
codawcy nadal mają trud­

ność z obsadzeniem specjalistycznych 
stanowisk, zwłaszcz a w  branży elek­
tronicznej, w  służbie zdrowia, trans­
porcie, obróbce metali i turystyce.

Najwięcej pracy dla Polaków jest 
co roku p rzy  pracach sezonowych,

co oczyw iście raczej nie interesu­

je wykształconych specjalistów, ale 
dla studentów to zawsze ciekawa 
propozycja . Od maja każdego ro ­
ku zapotrzebowanie na pracowni­
ków w  restauracjach, hotelach, par­
kach rozrywki, gospodarstwach ro l­
nych i w  agroturystyce jest naprawdę 
duże. Trzeba jednak bardzo uważać

na „agromafie”, które wyzyskują ob-l 
cokrajowców, zwłaszcza prz\ wino-l 
braniach. W  ciągu całego roki znaj-l 
dują też pracę opiekunki do dzieci! 
i osób starszych. Najczęściej poszu­
kiwani są wykwalifikowani robotnicy,| 
technicy, mechanicy, operatorzy pro-1 
dukcji -  to ich niedobór najbardziej! 
doskwiera włoskim firmom.

' V ,

O soby poszukujące pracy 
w  n iek tó rych zaw odach są 
szczególn ie  narażone na dz ia ­
łan ia  oszus tów . M edia op isu ją 
sy tuac ję  sezonow ych p racow ­
ników  ze w schodn ie j Europy, 
k tó rzy  przyjeżdża ją do Wtoch 
na w inobran ie . Pracują 
od ośm iu do 15 godzin dziennie 
i o trzym u ją  1 euro za godzinę. 
Tragiczne są te ż  s ta ty s ty k i 
śm ie rte lno śc i w  pracy: ty lko  
w  okolicach Brescii od s tycznia 
do październ ika 2 0 1 2  r. pod­
czas pracy sezonow ej s tra c iło  
życie 1 /  osób.

i
u rs

Jed n ak  o dobrych nastrojach 
L  r y n k u  pracy nie ma co marzyć. 
[.Sy tu ac ja  na włoskim  rynku pra- 
, jest naprawdę poważna. Bezro­

bocie wzrasta, firmy nie chcą zatrud- 
l i ia ć  pracowników na stałe, przewa­
lają umowy śmieciowe. Często trze­
ba c z e k a ć  na wynagrodzenie dłużej, 
l i ż  przewiduje to kontrakt -  opowia- 
l a  Agnieszka B. Gorzkowska, która 
loraz pierwszy wyjechała do W łoch 
l a  stypendium w czasie studiów, po­

lem wracała tam kilkakrotnie i w kon­
iu zan< ieszkała na stałe. Jest we W ło­
szech  od 23 lat, uczy angielskiego 
v prywatnych szkołach językowych, 

browa' izi strony internetowe o tema- 
łyce włoskiej, a także pisze dla polo­
nijnej gazety „Nasz Świat”.

Prakt ki dla absolwentów
Z kolei trudną sytuację absolwentów 
brzedsiawia Anna Wenzel, która po stu- 
piach racowała w hotelach w Medio­
lanie i aa Sardynii. -  Zostałamwysła- 
liado Vłoch przez dużą korporację

hotelarską, ale to wyjątkowa sytuacja. 
Absolwenci zgadzają się na bezpłat­
ne lub bardzo słabo płatne praktyki, 
po których nie mają zagwarantowanej 
pracy. Miałam znajomą, która w  tym 
samym hotelu była zatrudniona trzy­
krotnie na trzymiesięczne praktyki 
w dziale sprzedaży i mimo to nie za­

proponowano jej stałej pracy. Potem 
przeniosła się do innego hotelu, znowu 
na bezpłatne praktyki.

Obcokrajowcy pracują na czarno
W e W łoszech w iele osób pracuje 
na czarno. Na południu jest to zupeł­
nie normalne i w  ten sposób zarobku­
ją zarówno Włosi, jak i obcokrajow­
cy. Natomiast na północy i w  środko­
wych Włoszech nielegalnie zatrudnia­
ni są głównie obcokrajowcy. Przyjmuje 
się, że w Italii pracuje na czarno 2 min 
900 tys. osób. Według raportu Eures 
60 proc. osób zatrudnionych we w ło­
skich domach jako opiekunki, sprzą­
taczki czy nianie pracuje nielegalnie. 
Prawie 90 proc. korepetytorów i 40 proc. 
osób wykonujących wolne zawody nie 
formalizuje swoich zarobków. Premier 
W łoch Mario Monti wypowiedział 
wojnę oszustom podatkowym, których 

wini za złą sytuację finansową kraju. 
Uważnie ma zamiar przyjrzeć się pra­
cującym na czarno obcokrajowcom.

W Mediolanie i na Sardynii
-  Życie w  Mediolanie jest drogie, na­
tomiast na Sardynii ceny maleją 
po sezonie. W  Mediolanie nie można 
się nudzić, na Sardynii w  zim ie nie 
ma co robić. W iele hoteli na wyspie 
jest otwartych tylko latem. Sardynia 
jest za to niezwykle piękna, plaże są 

jak na Karaibach -  mówi Anna Wenzel, 
która przed przyjazdem do W łoch 
pracowała na jednej z karaibskich 
wysepek.

Średnia pensja we Włoszech to oko­

ło 1200-1300 euro miesięcznie, ale jest 
wiele osób, które zarabiają po 500-600 
euro, a wtedy naprawdę trudno jest 
przeżyć. We Włoszech nie ma usta­
lonej przez rząd pensji minimalnej. 
Statystycznie cudzoziemcy zarabiają 
mniej niż rodowici Włosi -  komentu-

KT0 JEST POTRZEBNY
W edług badania firm y  M anPow er Group dotyczącego niedoboru 
odpow iedn ich kandydatów  na stanow iska  pracy w  2 0 1 2  r. wynika, 
że 1 4  proc. w łosk ich  firm  ma problem  ze znalezieniem  pracow ników .

N ajb ard z ie j poszukiw ani są:
•  w ykw a lifikow an i robotn icy i rzem ieśln icy posiadający odpow iedn ie  

ce rty fika ty  branżowe,
•  sekre tarki, asystenc i adm in istracyjn i, personel b iurow y,
•  technicy, op era to rzy  produkcji, mechanicy,
•  kierowcy,
•  pracow nicy restauracji i ho te li,
•  ks ięgow i i finans iśc i,
•  p rzedstaw ic ie le  handlow i.

ź ró d ło : T a le n t  S h o rta g e  S u rvey  20 1 2 , M a n P o w e r G rou p

Poszukiw ani są te ż  pracownicy w  zaw odach zw iązanych  
z odnaw ialnym i źród łam i energ ii i ekologią:
•  chemik sp ec ja lis ta /techn ik  ochrony środow iska,
•  praw nik ds. ochrony środow iska,
•  p ro jek tan t ekolog,
•  o rgan iza to r im prez i prom ocji ekorozw oju,
•  sze f kuchni ekologicznej,
•  b io inżynier,
•  specja lista  ds. oceny oddzia ływ an ia na środow isko.

Ź ró d ło : W lo sk iC a fe

P rzydatne  link i:
•  w w w .d id a v o ro .g o v .it - strona  w łosk iego urzędu pracy

-  na jbardziej w iarygodne źród ło  o fe rt
•  w w w .ec .eu ro p a .eu /eu res  -  Europejski P orta l M obilności 

Zaw odow ej
•  w w w .n a s z s w ia t.n e t -  po lska gazeta w e W łoszech
•  w w w .w loskicafe .b log spot.co m
•  w w w .polacyw ew loszech .b logspot.com

je Agnieszka, a na swoim blogu podaje 
dokładne dane. Według badań Fonda- 
zione Leone Moressa cudzoziemiec za­
trudniony we Włoszech zarabia śred­
nio 973 euro miesięcznie, tj. o 316 eu­
ro (24,5 proc.) mniej niż Włoch. Doty­

czy to również osób z wykształceniem 
wyższym. Na południu średnia pen­
sja cudzoziemca wynosi tylko 674 eu­
ro miesięcznie. W  regionach północ­
no-wschodnich cudzoziemcy otrzy­
mują ponad 1100 euro na miesiąc. Du­
żo gorsza jest sytuacja kobiet cudzo­
ziemek, których zarobki kształtują się 
średnio na poziomie 790 euro.

Koszt wynajmu pokoju w dużym 

włoskim mieście to 300-600 euro mie­
sięcznie. Wynajęcie 80-metrowego 
mieszkania w  Mediolanie kosztuje- 
około 2000 euro miesięcznie, a na po­
łudniu, w Bari, około 700 euro.
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Mikropożyczki na start
w ed tug  w o jew ód z tw

20 20
I do stępna kw o ta  w  regionie, w  m in  zt
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Mikropożyczki na start
Na pożyczki, nawet bardzo tanie, powinni się decydować tylko ci, którzy mają pewność, że ich firma przetrwa 
co najmniej kilka lat. Jeśli nie, wpadną w tarapaty.

Do 50 tys. zł, na dosyć korzyst­

nych warunkach, będzie mogła 
dostać osoba, która przymie­

rza się do założenia własnej działalno­

ści. To nowy rodzaj wsparcia z funduszy 
unijnych, który w województwie święto-

Gdzie po mikropożyczki

In s ty tu c je , k tó re  będą udzielać pożyczek na s ta r t
z program u K a p ita ł Ludzki:

•  w o j. do lnośląskie  -  Agencja R ozwoju R eg ionalnego ARLEG 
(w w w .a rle g .e u )

•  w o j. ku jaw sko-pom o rskie  -  Ku jaw sko-P om orski Fundusz 
Pożyczkow y (w w w .p o zyc zk i.ku jaw sko -p o m o rsk ie .p l)

•  w o j. łó d zk ie  -  Łódzka Agencja R ozw o ju R egionalnego 
(w w w .la rr.lo d z .p l)

•  w o j. m ałopolsk ie  -  s tow arzyszen ie  Sam orządow e Centrum  
P rzedsięb iorczości i R ozwoju w  Suchej Beskidzk ie j 
(www.centruinp-sucha.pl)

•  w o j. ś w ię to k rzy s k ie  -  fundacja  Agencja R ozw o ju  R egionalnego 
w  Starachow icach (w w w .farr.pl)

•  w o j. w ie lk o p o ls k ie  -  W ie lkopolska Agencja R ozw o ju  
P rzedsięb iorczości (w w w .w a rp .p l)

•  w o j. zachodniopom orskie  -  Polska Fundacja P rzeds ięb io rczości 
Szczecin (www.pfp.com .pl)

W po zosta łych  reg ionach pośredn icy nie zo s ta li jeszcze w ybran i.

krzyskim ruszyć ma jeszcze w tym roku, 
a w innych -  na początku przyszłego.

Takie mikropożyczki współfinansu­
je Program Operacyjny Kapitał Ludz­
ki, z którego dotychczas początkują­
cy biznesmeni byli wspierani w formie 
dotacji. A le granty już się kończą. Je­
śli jeszcze gdzieś są dostępne, to moc­
no okrojone -  np. tylko dla niepełno­
sprawnych albo do 25 tys. zł. Pożyczki 
na start mają więc niejako zastąpić dota­

cje. I przyzwyczaić odbiorców do zasad 
w nowym rozdaniu unijnych funduszy, 
w którym bezzwrotnej pomocy będzie 
znacznie mniej.

Mikropożyczki mają rozchodzić się 
jak świeże bułeczki. Ale nie ma co ukry­
wać, że mają silną konkurencję. Na ryn­
ku funkcjonuje już wiele pożyczek dla 
start-upów, które też są współfinanso­
wane przez UE. W  ten sposób można 

zdobyć nawet znacznie wyższe kwoty.
Na czym będzie więc polegać atrak­

cyjność pożyczki?
-  Przede wszystkim będą one do­

stępne dla tych osób, które jeszcze nie 
mają założonej firmy. Takim osobom 
szczególnie trudno jest uzyskać ze­
wnętrzne finansowanie -  mówi Prze­
mysław Dregier z Łódzkiej Agen­

cji Rozwoju Regionalnego. Pożycz 
dla start-upów, np. w ramach progra 
mu JEREMIE, są dostępne dla tych 
którzy już działają na rynku {zwykł 
co najmniej od trzech miesięcy). Bar 
dzo atrakcyjne jest też oprocentowa­
nie -przekonu je Arkadiusz Piecyk 
wicedyrektor Wojewódzkiego Urzę 
du Pracy w  Kielcach. Rzeczy wiście 
w  woj. świętokrzyskim mikropożycz 
ki będą oprocentowane na poziomi
1,8-2 proc., w kujawsko-pomorski

-  3 proc., w małopolskim 3,fc proc.. 
a w dolnośląskim plan zakłada 4 proc. 
Oprócz preferencyjnego o p r o c e n t o ­

wania interesujące jest także to, że po­
życzkobiorca będzie mógł u z y s k a ć  ka­
rencję na spłatę rat kapitałowych na­
wet do 12 miesięcy -  podkreśla Michał 

Stasik ze stowarzyszenia Sam orządo ­

we Centrum Przedsiębiorczości i  R °z 

woju w  Suchej Beskidzkiej, które bę 
dzie realizować projekt „Nowy Mat" 
polski Przedsiębiorca”. Przy pożycz 
kach z JEREMIE karencja w y n o s i  Diak 

symalnie sześć miesięcy.
Roczne „zwolnienie” ze spłaty kap! 

tału to spory atut, bo daje oddech mi' 
dej firmie przez pierwsze trudne miel­
ce. Przykładowo, przy pożyczce wy11'
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z ą c e j  5 0  tys. zł (zaciągniętej na pięć lat) 
oprocentowanej na 2 proc. miesięcz- 
e o d s e t k i  wynoszą około 83 zł, razem 
rat ą  k  pitałową byłoby to 917 zł. Przy

proc. same odsetki -  167 zł, a razem
espla ą kapitału -  około 1000 zł.
Prz mikropożyczkach z programu 

spita Ludzki nie mogą być pobiera- 
e żad1 ie dodatkowe opłaty i prowizj e. 
ajczęJciej nie będzie także wymaga- 
l  wkład własny, więc do założenia fir- 
y można praktycznie przystąpić bez 
aplec a finansowego. Przy innych po- 
ŷczk h ten wkład wynosi od 10 proc.
Mil ropożyczkę trzeba spłacić. Zasa- 

iy pod tym względem są dosyć surowe.
- Jc iii nowa działalność nie przetrwa 

12mi( ięcy, pożyczka przechodzi w stan 
atycl niastowej wymagalności -  trze- 
a ją s : acić od razu w całości, a do tego 
naliczonym wyższym oprocentowa- 
em o 8,9 proc.) od dnia podpisania 
mov - wyjaśnia Agnieszka Dzięcioł 
Kuja sko-Pomorskiego Funduszu Po- 

życzk wego. -  Jeśli firma zbankrutuje 
oup wie 12 miesięcy, oprocentowanie 
ośnic od momentu jej upadku, można 
eż da j spłacać raty, nie trzeba oddawać 
odra; i całej kwoty- opisuje Dzięcioł.

Po: zątkujący biznesmeni, są prze­
gna: , że ich pomysł odniesie sukces, 
‘eto .ieprawda. Dlatego Monika Więc- 
ows= i ,  kierownik z Łódzkiej Agencji 

Rozw u Regionalnego, mówi, że chętny 
 ̂po yczkę musi przedstawić taki biz- 

nespl 11, który przekona finansistów, że 
•nasz nsepowodzenia, td

W sze lk ie  p y tan ia  p ros im y 
k ie row ać  do a u to ra  cyklu 

.Z m ien iam y  s ią  z fundusza m i 
U E 'A r tu ra  O sieckiego 

-  a.osiecki@ jrp.pl

Mikropożyczki na start -  krok po kroku

Dla kogo -  osoby, k tó ry  nie mają za re jes trow ane j f irm y  i nie p row adziły  działalności 
gospodarczej przez co na jm niej rok w cześniej.

Ile  -  m aksym alnie 50  tys . zt, ale m oże być mniej, w  za leżności od po trzeb.

■> Jakie  odsetki -  m aksym alnie 8 ,9  proc. rocznie, jednak w iększość in s ty tu c ji, któ re  już 
się p rzygo tow u ję  do udzielania m ikropożyczek, decyduje się na niższe oprocentow an ie  
-  w  granicach 2 -4  proc.

->  Inne koszty -  żadne doda tkow e o p ła ty  i prow izje  nie m ogę być pobierane.
Od pożyczkob iorcy nie będzie te ż  w ym agany wkład w łasny.

N a ile  -  m aksym alnie na 60 miesięcy, przy czym m ożliw a je s t 12-m iesięczna karencja 
w  sp łacie ra t kap ita łow ych.

4  N a co -  na realizację dow olnego celu gospodarczego. Mogę to  być cele inw estycyjne 
lub ob ro tow e . Z pożyczki można w ięc s finansow ać m .in. zakup i m odern izację ob iektów , 
zakup maszyn i urządzeń, wyposażenia (w tym  b iu row ego), środków  tran spo rtu , zakup 
to w a ró w  handlow ych i m ateria łów , su row ców  do produkcji, a także zakup innych 
w a rto śc i n iem ateria lnych i praw nych zw iązanych z rea lizow anym  przedsięwzięciem  
(np. oprog ram ow ania , licencji). W n iek tó rych  regionach dopuszczalne będzie także 
fin ansow an ie  części w yd a tków  bieżących (np. w ynagrodzeń, podatków , składek 
na ubezpieczenia społeczne, czynszu, rachunków za m edia itp .).

■> Jakie  zabezpieczenia -  może to  być w eksel in blanco, poręczenia innych osób lub funduszu 
poręczen iowego, blokada środków  pien iężnych na rachunku, cesja należności z ty tu łu  
sprzedaży to w a ró w  lub usług, h ipo teka, zastaw  re jestrow y, gwarancje itp .

P odstaw ow e w ym agania wobec wnioskodaw cy -  biznesplan, obow iązek 
udokum entow an ia  w yd a tkó w  ponoszonych z kw o ty  pożyczki, te rm inow e spłacanie rat.

D odatkow e w ym agania -  za leżnie od regionu, np. w  w oj. św ię tokrzysk im , konieczny je s t 
s ta tu s  osoby pracującej lub a b so lw en ta /s tude n ta , a 60  proc. pożyczek ma tra fić  do kob ie t; 
w  w o j. ku jaw sko-pom orsk im  za dz ia ła lność w  takich branżach jak ICT, b io technolog ia , 
energetyka m ożna dos tać  doda tkow e punkty zw iększające szanse na pożyczkę; w  woj. 
łódzk im  p r io ry te to w o  tra k to w a n i będą studenci uczelni wyższych do 24 . roku życia, 
w  m ałopo lskim  -  prem iow any będzie wkład w łasny itp .

D odatkow a pomoc -  ins ty tuc je  udzielajęce m ikropożyczek zobow ięzane te ż  będą 
do udzielenia pom ocy do radczo-szkolen iow e j w  zakresie opracowania w n iosku o pożyczkę 
i b iznesplanu, ale te ż  w  zakresie re jestrac ji i procedur tow arzyszących prow adzeniu 
dz ia ła lności gospodarczej.

OlAMA

i
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KULTURA Nie byl urodzonym reżyserem: raczej artystą, wizjonerem, 
f  q W  > który powoli uczył się, jak przekładać swoje wizje na kino. A wtedy, 
l  w  ciężkich latach 60., w  Związku Radzieckim, to  było wyzwanie.

O Andrieju Tarkowskim opowiada jego opera tor Wadim Jusów. ->  70

M IK E  U R B A N IA K

Ugór w operze
Trudno znaleźć w Polsce instytucję kultury z bardziej pompatyczną nazwą i mizerniejszym repertuar1 n.

Przykład Opery i Filharmonii Podlaskiej -  Europejskiego Centrum Sztuki pokazuje, że zbudować 
wielki gmach to  żaden problem. Trzeba jeszcze tylko wiedzieć w jakim celu.

PRZEKRÓJ wI I 0 4'

ałystok to świetnie prowadzona 
,)d lat przez Monikę Szewczyk 
opowa galeria Arsenał. Tyle, ję­

li idzi o ofertę kulturalną najwyższej 
róby. Reszta prezentuje różny poziom 

-lepszy (Białostocki Teatr Lalek) lub gor­
sy (Te. itr Dramatyczny im. Aleksandra 
ęgierki). ]ednak trudno się tu czymś za- 

hwycić. Wynika to głównie z zachowaw­

czej p< ityki władz miasta i regionu, które 
nigdy nie zatrudniły znaczącej, charyzma­

tyczni postaci z kulturalnej pierwszej 
ligi. W domo, tacy ludzie mogą sprawiać 
kłopot iprodukowaćjakieśbezeceństwa, 
z któr h potem trzeba się będzie tłuma­

czyć p;zed lokalnym biskupem.
W !< ońcu ambicje włodarzy dały o so- 

ie zr-ć. W  2004 r. Filharmonia Biało- 
tock. świętowała 50-lecie istnienia. 
Po ko cercie kończącym jubileuszowy 
ezon ilarcin Nałęcz-Niesiołowski, ów- 

>n\ dyrektor placówki i dyrygent, po­
dzieli ię z publicznością swoim marze­

niu 'budować w mieście operę.
- I  rażałem, że jej powołanie w Bia- 
istr ku będzie dla nas skokiem cywi- 

lizacy lym na każdym poziomie -  ar- 

‘ styc-. nym, infrastrukturalnym i orga- 
nizac; inym -  mówi dziś „Przekrojowi” 
ałę< Niesiołowski. I dodaje: -  To był 

pom\ ,1 na zrobienie z miasta ważnego 
kultu Inego ośrodka ponadregionalne- 
S°> a ie tylko przystanku między War­
szawa a Wilnem.

lal ivymyślił, tak zrobił. Zaczął inten­
sywny iobbing i krążenie między gabine- 

^iniarszałka województwa, prezyden- 
“  mif ta i wojewody. Udało się. Powoła­
no komitet honorowy i rok później Ja­
nusz Kazimierz Krzyżewski (wtedy mar- 
szałek Podlasia) i Waldemar Dąbrowski 

(ówczesny minister kultury) podpisali 
umowę o utworzeniu instytucji pod na­
zwą Opera, i Filharmonia Podlaska -  Eu- 
r°pejskie Centrum Sztuki. Nazwa tyleż 

Pompatyczna, ileż pretensj onalna w Bia- 
■™stoku wzbudzała coraz większe zain-
,eresowanie.

tymczasem na horyzoncie pojawiły 
Sle duże pieniądze z Unii Europejskiej, 
r2(ba było je wykorzystać. Ogłoszono

OPERA
dla osób znających poprzednie projek­
ty Budzyńskiego jest wyj ątkowo nieuda­
nym połączeniem Biblioteki Uniwersy­
tetu Warszawskiego z gmachem Sądu 
Najwyższego. -  I jeszcze niezrealizo­
wanego projektu Świątyni Opatrzności 
Bożej! -  śmieje się JarosławTrybuś. I do­
daje: -  Opera Podlaska to architektonicz­

ne wszystko w jednym. T k  realizacja jest 
chyba ostatnim wykwitem rozbuchane­
go postmodernizmu w Europie, choć by­
łem przekonany, że ten rozdział mamy 
już dawno za sobą.

Szczególne wrażenie robi główne au­
dytorium, całe wymalowane na zielono. 
Wszystko jest tam zielone, jak w podla­
skiej puszczy. Czerwone są tylko mięk­
kie siedziska na diabelnie niewygod­
nych fotelach, przez co całość przypo­
mina dom Rudolfa, ulubionego renife­
ra Świętego Mikołaja. Żeby to wszystko 
jeszcze upiększyć, foyer wypełniono za­
bytkowymi meblami od lokalnych anty- 
kwariuszy, przez co opera wygląda, jak­
by eksplodowała w niej wycieczka z Kra­
kowa. Zagracenie teatru wymyślił osobi­
ście dyrektor.

Roberto jest naj
Trzeba dodać: nowy dyrektor. Bo po kon­
flikcie z częścią orkiestry Nałęcz-Niesio­
łowski został (niezgodnie z prawem, jak 

zawyrokował niedawno Naczelny Sąd 
Administracyjny) zwolniony z funkcji 

szefa wymyślonej przez siebie oraz mo­
zolnie tworzonej Opery i Filharmonii 
Podlaskiej. Na jego następcę mianowa­
no w zeszłym roku, bez przeprowadze­
nia konkursu, Roberto Skolmowskiego, 
reżysera i byłego dyrektora Wrocławskie­

go Teatru Lalek. Ta nominacja wzbudziła 
rozliczne kontrowersje w polskim świe­
cie muzycznym, który Skolmowskiego 
niezbyt poważa.

-  Środowisko przygląda się operze 
w Białymstoku podejrzliwie, głównie 
za sprawą dyrektorskiej nominacji dla Ro­
berto Skolmowskiego, którego operowe 
osiągnięcia są wątpliwie. Jest on ko j arzony 

raczej z musicalem i efekciarskimi mega- 
produkcjami niż z rzetelnym, nowocze-

B udynek O pery 
i F ilharm onii 
Pod laskie j 
-  E u rope jsk iego 
C en trum  Sztuk i 
za p ro je k to w a ł 
M arek Budzyński. 
Liczni k ry tycy  ganią 
go  m .in. za rozbuchany 
ek lektyzm .

Na s tro n ie  obok: 
Jednak na jw iększy 
za rzu t fo rm u ło w a n y  
przez zn a w có w  to  
g łó w n e  au dy to riu m , 
liczące 7 0 0  m ie jsc. 
B o żona rod zen iow e  
b a rw y  to  koszm ar 
dla oczu. Dla uszu je s t 
n im  fa ta ln a  akustyka .

czym prędzej konkurs na gmach opery, 
który miał się stać architektoniczną iko­
ną miasta.

Wszystko w jednym
Wygrała propozycja znanego architek­

ta Marka Budzyńskiego, który wykazał 
się prawdziwą fantazją. -  Muszę przy­

znać, że pan Budzyński spełnił w  tym 
projekcie chyba wszystkie swoje archi­
tektoniczne marzenia -  mówi Jarosław 
Trybuś, krytyk architektury z Centrum 
Architektury w Warszawie. -  Szkoda tyl­
ko, że za pieniądze podatników. Mamy 
więc pełen repertuar postmodernistycz­
nych środków: pastisze, cytaty, wielość 
znaczeń, rozbuchany eklektyzm. Do­

datkowo, co powszechnie już wiado­
mo, źle jest tam z akustyką, a to -  zdaje 
się -  jest dość ważne w  przypadku ope­
ry i filharmonii.

Budynek, który zdaniem Moniki Żmi­
jewskiej, dziennikarki białostockiej „Ga­

zety Wyborczej”, dla mieszkańców mia­

sta stał się powiewem wielkiego świata,
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snym teatrem operowym -  mówi Doro­
ta Kozińska, krytyczka „Ruchu Muzycz­
nego”. -  Poza tym kiedy się tworzy operę 

właściwie od zera, trzeba wyznaczyć ja­
kąś linię repertuarową. Czy będzie to kla­

syka wnowych odsłonach, czy odważny 
krok w stronę współczesności, program 
musi mieć ręce i nogi. Tymczasem w Bia­
łymstoku idzie „ Straszny dwór" i musical 

o Korczaku, a w planach proponują nam 
„Upiora w operze” i „Traviatę". Wszyst­
ko bez ładu i składu, w dodatku robione 

pod publiczkę i ze szkodą dla inteligent­
nych oraz wrażliwych odbiorców, których 
w tym mieście przecież nie brakuje.

Inne zdanie ma Jacek Marczyński, 
krytyk „Rzeczpospolitej”: -  Skolmow­
ski to facet, który działa na polskim ryn­
ku operowym dobre ćwierć wieku. N ie­
szablonowy, odważny, z fantazją. Oczy­
wiście robi spektakle lepsze i gorsze. 
Widziałem na przykład jego „Straszny 
dwór” we Wrocławiu i to było zrobione 
z rozmachem, nie nazwałbym tego te­
atralną ramotą.

100 procent normy
Na pytanie, po co właściwie w  Białym­
stoku opera, dyrektor Skolmowski od­
powiada: -  Po to, żeby sprzedać w trzy 
tygodnie od otwarcia 13 tys. biletów. Już 
sprzedaj emy bilety na marzec i kwiecień. 

A  po każdym przedstawieniu publicz­
ność nie chce od nas wyjść. Filharmo­
nia miała swoje grono widzów, ale kie­
dy ja tu przyszedłem, wprowadziłem 
zmiany repertuarowe i liczba widzów 
podwoiła się. Myślę, że to się nie zmie­

ni, bo nie wierzę, że na „Upiora w operze" 
nie przyjdą tłumy. Zainteresowanie jest 
ogromne już tym, co mamy. Przyjeżdżają 
do nas ludzie spoza miasta, z ościennych 
województw, a także -  na czym nam bar­
dzo zależy -  z zagranicy.

Oczywiście należy sobie postawić 
pytanie, na ile obecna frekwencja jest 
efektem nowości i intensywnego gra­
nia przedpołudniówek dla zorganizo­
wanych grup szkolnych. -  Przed kasami 
wciąż stoją kolejki. Myślę, że zapanował 
nawet mały snobizm na operę. Teraz war­
to do niej chodzić, pokazać się. Ludzie, 
którzy nigdy w  operze nie byli, pytają 
na przykład, jak się trzeba ubrać -  opo­
wiada dziennikarka Monika Żmijewska.

Podobnie było w Operze Nova w Byd­
goszczy, mieście porównywalnym wiel­
kością do Białegostoku. Tamtejszy teatr 
operowy budowano w typowym dla Pol­
ski tempie, 34lata, i otwarto dla publicz­
ności w 2008 r. Jak twierdzi Maciej Figas, 
szef placówki: -  Nowy budynek z pew­

nością pomaga, zwiększa zainteresowa­
nie mieszkańców. Kiedy otwieraliśmy, 
wszyscy chcieli przyjść i zobaczyć sie­
dzibę opery. Potem zaczęła się żmudna 
praca nad wychowywaniem, jak to się 
brzydko mówi, publiczności. Obecnie 
gramy 100 spektakli rocznie, widownię 
mamy na 800 miejsc, a średnie wypeł­
nienie to 650 osób. Mamy oczywiście, jak 
wszędzie, tytuły, na które walą tłumy, i ta­
kie, które sprzedają się trudniej.

Roberto Skolmowski zdaje sobie 
sprawę z potencjalnego wyczerpania 
zasobów białostockiej widowni, dlatego

Ż e b y  p rzyc iągnąć 
w id z ó w , gra się  tu  
tz w . pew n iak i, 
ja k  np. sp ektak l 
„K orczak". N ie brak 
te ż  ko n ce rtó w  
po pow ych , 
konferenc ji, 
ko n g re só w  czy 
m is trz o s tw  
ś w ia ta  
w  fitn e ss ie .

ma zamiar podbić naszych wschodnicH 
sąsiadów: -  Od roku przygotowi.jemyre| 
pertuar również po litewsku i oiałorul 
sku. Rozsyłamy informacje do aszycl 
konsulatów, chcemy ściągać wici :ów zz J 
wschodniej granicy. Pracujemy żzto 
uroperatorami nad pakietami tu rystyczI 
nymi, które uwzględniają wlzyti u nas [ 

Opera Podlaska musi działa* iakfal 
bryka. Nie może sobie pozwoli; ia żadf 
ne przestoje, bowiem pusta sal : to pu l 

sta kasa. Samorząd województw a zafun-l 
dował sobie wielką, wyposażon w  naj-i 

lepszy sprzęt instytucję (kosztowałapo 
nad 220 min zł), ale zapomniał, żt trzeba) 
ją później utrzymywać. -  Opera jest, jaki 
lotnisko, prestiżem dla miasta, a; ■ nalej 
ży pamiętać, że to drogie cacko. T o  m e r l 
cedes wśród instytucji kultury i p • winnaf 
być odpowiednio serwisowana.

Wielka zrzuta
A  serwisowanie mercedesa to s p o r y  wy-| 
datek. W  pierwszym roku opera m o że ! 
działać z budżetem w granicach 25 mini 
zł, potem trzeba 30 min rocznie, Tym -I 
czasem Podlasie wysupłało ze sw oich ! 
zasobów zaledwie 13. Zanim zakoń­
czono budowę nowego gmachu, mar-| 
szałek województwa Jarosław Z y gm u n tl 
Dworzański napisał do prezydenta Bia­
łegostoku list ze skargą, że w p o rtfe lu ! 

bida i trzeba pomóc. Okoniem stanę-l 
li radni miasta, którzy stwierdzili,ż e l 
mają do utrzymania własn insty­

tucje kultury. Ostatecznie Bia-j 
łystok dołożył 2  min, pc > 2 min I 

rocznie przez trzy la ta  będzie I

Dorzucał również minister kultury. Dy- 
tktor S kolmowski uciułał więc 17 min, 
esztę musi zarobić.
- To mnie nie przeraża -  mówi. Po 

aym wylicza: -  Jeśli sprzedam w przy- 

Izlym roku 150 tys. biletów, co mam za- 
niar zrobić, to przy średniej cenie 50 zł 

ta bile ■ już mam 7,5 min. Do tego do- 
thodzą wpływy z działalności komer- 

łjnej, którą oczywiście zmuszeni jeste- 
feny prowadzić.

Rzeczywiście, w repertuarze jest 
uszystko: koncerty popowe, kabare- 
; kongresy, a nawet mistrzostwa świa- 

la w fi tess. -  I ja się tego nie wstydzę, 
to mogę potem na przykład sprowa­
dzić do nas z koncertem Shlomo Mint- 
ta-wyjaśnia dyrektor. I od razu dodaje: 
-Z tym miejscem jest jak z angielskim 
lawn ..iem. Trzeba go deptać i kosić, 
Ideptae i kosić przez jakieś 100 lat. Niech 
nipai i wierzy, ale ci ludzie, którzy przy- 
Ichodz j na te komercyjne rzeczy, trafiają 
późnii ■ do nas na operę. To trzeba robić 
ak, ja! Ewa Michnik we Wrocławiu. Kie- 

By ginach opery był w remoncie, robiła 
melki' widowiska w Hali Ludowej. Po­

jem ci i dzie zaczęli przychodzić na rze­
py ambitniejsze.

pobr druga liga
Pwa i pertuarowa ambicja jest na ra­
pie pi' ą achillesową Opery i Filharmo­
nii Po askiej, ale tylko w części opero- 
K  ki :rą nazwać by należało operowo- 

Tu Skolmowski rzeczywi- 
P nuje pod publiczkę. A le chwa- 
za to dyrektor Figas: -  To podejście

jest bardzo dobre i będzie procentowa­
ło po latach. W  mieście, w którym ni­
gdy nie było opery, trzeba stworzyć pu­

bliczność. Kiedy zacząłem na początku 
wprowadzać operetkę czy musical, sły­
szałem podobne zarzuty. Ale to przynio­
sło efekty. Przecież gdyby w Białymstoku 
zaczęli od „Parsifala” Wagnera, to pole­
gliby od razu.

Nie można zapominać o drugim czło­
nie nazwy, czyli filharmonii, która zosta­
ła nieco zepchnięta w cień przez operę, 
a to nadal ważna część działalności insty­
tucji. Filharmonicy białostoccy nieustan­
nie grają dla melomanów, choć muszą 
być pewnie zestresowani nową sytuacją, 
w której nagle ktoś zapędza ich do orkie- 
stronu i każe akompaniować śpiewają­
cemu „Korczakowi”. Orkiestra, określa-

B ud ow a
m onu m e n ta lneg o  
gm achu  pochłonę ła 
ponad  2 2 0  m in zł. 
Czy t o  dużo? P ew n ie  
tak , a le to  dop ie ro  
po czą te k  w yd a tk ó w . 
Ż e b y  u trzym ać 
p laców kę, po trzeb a  
3 0  m in rocznie.
2 2 0  m in w ys ta rcz y  
w ię c  na za ledw ie  
s iedem  lat.

na przez Jacka Hawryluka -  dziennika­
rza muzycznego i wicedyrektora radio­
wej Dwójki -  jako dobra druga liga, jest 
niestety pozbawiona dyrektora muzycz­
nego, co może się na niej fatalnie odbić. 
Wszyscy rozmówcy podkreślają też zna­
komity poziom tamtejszego chóru. Jacek 
Marczyński: -  To bez wątpienia najwięk­
szy atut Opery Podlaskiej. Jej chór to ab­
solutna polska czołówka.

Jeśli idzie o przyszłość placówki, któ­
ra na razie wzbudza lokalny zachwyt 
i ogólnopolski sceptycyzm, drogi są dwie: 
zrównanie poziomem do mało znaczą­
cych, w większości lokalnych instytucji 
kultury albo próba wejścia do ekstraklasy. 
Obecne plany artystyczne Roberto Skol­
mowskiego wskazują, że, niestety, wybrał 
tę pierwszą.
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Wybiera 
Mela Koteluk

Zaczynała w chórkach u Gaby Kulki.
Teraz sama zebrała chór muzycznych 
głosów, żeby wsparły ją w kampanii 

„Nie bądź dźwiękoszczelny”, która ma uświa­
damiać odbiorcom muzyki, czym jest granie 
na żywo. Kilka miesięcy temu zadebiutowała 
albumem „Spadochron”, właśnie kończy swo­
ją pierwszą trasę po Polsce. Zaczynała śpiewać 
już jako nastolatka, pierwszym wyborem były 
piosenki Kofty. Teraz brzmi bardziej jak Kate 
Bush, a jej twórczość bywa nazywana pol­
skim dream popem. Swoją muzykę określa 
jako ulotną i słodko-gorzką, dla wrażliwców.
Wie, co mówi -  z piosenki ma nawet magistra.

O  Dachowiec
Koty, psy, nasi bracia mniejsi. Towarzysze co­
dzienności, cierpliwi słuchacze, to im się zwie­
rzam. Prawdopodobnie nikt nie raduje się bar­
dziej na mój widok niż mój kot Latencja. Jako 
dziecko sprowadzałam do domu wszystkie 
porzucone lub ranne koty, ptaki, myszy, polne 
koniki. Robiłam im jadłodajnię, szpital, w  eks­
tremalnych przypadkach pogrzeb. Zwierzęta

żyją krócej niż my, trzeba o nie bardziej dbać. O  Sw iderm ajery

tam po prostu niesamowicie. Z Łucją czuję 
magiczne połączenie. Zmarła w moje urodzi­
ny, 3 lipca.

O  Rykarda Parasol
Wciąż mało znana, a szalenie utalentowana 
artystka. Marzę o tym, żeby nagrać z nią pio­
senkę, i jest to marzenie w  rodzaju tych, które 
być może niedługo staną się planem. Jej pły­
tę kupiłam zagranicą, intuicyjnie, nie ma­
jąc pojęcia, co mnie czeka. Zakochałam się 
na zabój. Poznałam ją kilka miesięcy póź­
niej, kiedy przyjechała na koncert do Cen­
tralnego Domu Kultury. Koleżanka, która nie 
miała pojęcia, jak bardzo ją lubię, zadzwo­
niła, czy nie oprowadziłabym jej po War­

szawie. To świetna, normalna dziewczyna, 
nie ma w niej nic z diwy. Czasem mam wra­
żenie, że jest Nickiem Cave’em w spódnicy, 

taka mroczna, z męską energią, a już po chwi­
li przypomina słodką i dziewczęcą Phoebe 
z „Przyjaciół”, która śpiewa sobie coś pod no­
sem z małą gitarką.

O  Poezja śpiewana.
To moje początki. N ie mogłam jednak przy 
tym wytrwać, bo zależało mi, żeby stworzyć 
własny styl. Dla środowiska związanego z po­
ezją śpiewaną tymczasem wartościowe nie 
jest to, że zaskakujesz ich osobowością, tylko 
to, że wystąpisz w  czarnej sukience, z akom­
paniamentem fortepianu i będzie patetycz­

nie. Wciąż mam jednak sentyment do wielu 
piosenek, które wtedy śpiewałam. Studiowa­
łam medioznawstwo w warszawskiej SWPS. 
Magisterkę pisałam z polskiej piosenki po­

wojennej w  ujęciu antropologicznym, u pro­
fesora Burszty. Analizowałam teksty Marka 
Grechuty, Kofty, Kota Przybory i Młynarskie­
go. Uwielbiam też teksty Jana Wołka dla Łucji 
Prus. Znalazłam na YouTube koncert z Opo­
la 1977 r. pt. „Zwieszone nastroje”, śpiewa

Drewniane domy wtopione w sosnowe lasy 
tzw. Linii Otwockiej, architektoniczna per­
ła. Twórcą stylu nadświdrzańskiego był 
Michał Elwiro Andriolli, nazwę nadał im 
Konstanty Ildefons Gałczyński. Charak­
terystyczne, ażurowe zdobienia werand 
i ganków to unikatowe piękno. Niestety, 
do dziś nie powstał żaden program ich 
ochrony. Przy Pensjonacie Gurewicza 
w maju przyszłego roku zagramy kon­
cert w  ramach 2. Festiwalu Świdermajer 
w  Otwocku. Dokładnie w  tym samym 

miejscu, w  którym powstał teledysk 
do mojego pierwszego singla, „Melodii 
ulotnej”.

O  Obywatel G.C.
Mam szczególny stosunek do 

Ciechowskiego. Myślę, że z wie-
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ciu pierza, można mieć wgląd w siebie, szu­
kać sensu i uspokojenia. Drugim takim tytu­
łem, który uczy życia i który na zawsze ze mną 
zostanie, jest „Przymknięte oko opatrzności”, 
wspomnienia Jeremiego Przybory. Lubię te 
powroty.

O „Szperando"
Tytuł mniej znanej piosenki z tekstem 
Agnieszki Osieckiej, o pewnej parze zamiesz­
kującej nadwiślańską barkę. W  życiu szpe­
ranie to inspiracja, sposób bycia: szperanie 
w  ludziach, miejscach, lokalnych zjawiskach. 
W  konsekwencji takich poszukiwań, rozgrze- 
bywania, węszenia, powstają moje teksty, ale 
też powstaję ja. To są naczynia połączone.

O  „Nie bądź dźwiękoszczelny"
Inicjatywa, która ma pokazać, czym jest kon­
certowanie i j ak ważne j est wspieranie muzy­
ki na żywo. Coraz mniej osób chodzi na kon­
certy, mało osób rozumie skalę przedsięwzię­
cia i ją docenia. A  przecież koncert pełni nie 

tylko funkcję rozrywkową. To forma uczest­
nictwa w szeroko pojętej kulturze. Z mojego 
punktu widzenia jest też możliwością podzię­
kowania publiczności za to, że „mnie chce” 
-  kupuje moje płyty. W  „Nie bądź dźwiękosz­
czelny” chodzi też o to, żeby obalać stereoty­
py. Ludzie myślą, że jeżeli jesteś muzykiem, 
to rozbijasz się limuzynami, masz prywatne 
autobusy i samoloty, wiedziesz życie pączka 

w maśle. A  jest to raczej słodki trud. Sami pla­
nujemy trasy. Nikt nas nie wozi. Nie jeździmy 
limuzynami. Jedziemy busem załadowanym 
sprzętem. Przyjeżdżamy do klubu, sami roz­
stawiamy sprzęt, ustalamy warunki. Udziela­
my wywiadów dla regionalnych mediów. Zo­
staje mi kilka minut przed koncertem, żeby 
się jakoś przygotować, ogarnąć. Koncert trwa 
półtorej godziny. Później rozmowy z publicz­
nością. Jesteśmy w hotelu o godz. 2 i rano 
znów pobudka. To wspaniała praca, ale mało 

w  tym rock and rolla.

nm nu iB

O  „Traktat o łuskaniu fasoli"
Czyli powroty do umiłowanych książek. Jed­
ną z nich jest właśnie powieść Wiesława My­
śliwskiego. Metafizyczna, piękna, mądra, nie- 
narzucająca się, niepocieszająca ponad miarę, 

stawiająca pytania. Na­
pisana przez człowie­
ka z doświadczeniem 
i przypisaną wiekowi 
mądrością. Przy proza­
icznych czynnościach 

życiowych, w  okolicz­
nościach zwykłej co­
dzienności, przy łu­
skaniu fasoli czy dar-

M ela  K ote luk  -  w oka lis tka  i au torka te ks tó w , w  maju te g o  roku w ydala debiutancką 
p ły tę  „S padochron” , docenioną zarów no przez media, jak i słuchaczy. Śpiewała w  chórkach 
u Gabrieli Kulki oraz w  zespole Scorpions (w ys tąp iła  z nim m .in. w  Royal A lbe rt Hall na 80. 
urodzinach M ichaiła G orbaczowa). Muzyka M eli w ypada z szu fladek, je s t poetycka, 
ale te ż  zadziorna, liryczna i rockow a. Obecnie sw o ją  trasą  konce rtow ą  prom uje album 
i in icju je akcję wsp iera jącą koncertow e granie „N ie bądź dźw iękoszcze lny".

O  Laos
Daleko mi do spojrzenia europocentrycznego, 

mam w sobie głód poznania innych kultur. Lu­
dzi, ich codziennych rytuałów, tradycji świąt, 
jedzenia -  różnorodności. W  grudniu wyjeż­
dżam do Azji Południowo-Wschodniej, w kie­
runku Laosu. Po bardzo pracowitym roku za­
mierzam przewietrzyć głowę, zdystansować 
się i pomyśleć nad nową muzyką.

ne-mezwyczajne pio­
senki. Musiał być sil­

ną osobowością, przy całej swojej wrażliwo­
ści mocno wpływał na innych ludzi, wciąż 
wpływa. A  przede wszystkim: dotykał istot­
nych spraw i był w tym swoim przekazie ab­
solutnie autentyczny.

lu przyczyn wyprze­
dził on swoją epokę 
muzycznie, produ­
cencko oraz lirycznie 
jako autor nadzwyczaj 
poetyckich, acz nie­
zmiennie komunika­
tywnych tekstów. Jak 
nikt inny potrafił pi­
sać miniaturowe for­
my, jakimi są zwyczaj-



FELIETON

Maciej Nowak

Stara krew

Lupa kupa -  napisało mi się półtora roku temu na Porta­
lu, Którego Nazwy Nie Należy Wymieniać, po wyjściu 
z premiery „Poczekalni 2.0” w reż. Krystiana Lupy w  Te­
atrze Polskim we Wrocławiu. Ja wiem, to było sztubac­
kie, nonszalanckie i niepoważne. A le aż mnie świerzbi­
ło, by nakłuć nadęty balon ochów i achów wobec kolejnej 

produkcji mistrza. Tym bardziej że „Poczekalnia 2.0” to­
warzyszyła obradom Europejskiego Kongresu Kultury, 
a Lupa sugerował, że wszelkie próby rozmowy i porozu­
mienia są wyłącznie bełkotem. Bryzgają ci w  twarz bło­
tem i ekskrementem wszelakim, a ty masz znosić wszyst­
ko w bezbrzeżnym zachwycie i nabożeństwie. Nie, to nie 
dla mnie. Do tej sekty nigdy się nie zapisywałem. Po pre­
mierze „Miasta snu" Lupy w  TR Warszawa statusu nie 
zaktualizowałem. Być może dlatego, że po siedmiu go­
dzinach w teatrze sił już nie miałem, a najpewniej dlate­
go, że spektakl okazał się przewrotną pułapką na myszy. 
I mimo wszystko lekceważyć go nie należy.

„M ia s to  snu" to  d rug ie , po ponad ćwierćwieczu, podej­
ście Krystiana Lupy do powieści „Po tamtej stronie” 
autorstwa austriackiego rysownika z przełomu X IX  
i X X  w. A lfreda Kubina. Miastem snu jest Perła, uto­

pijna miejscowość, powołana do życia przez w iz jo ­
nera Klausa Paterę dla elit intelektualnych i artystycz­
nych świata. Odwiedzamy ją w  chwili schyłkowej, gdy 
wstrząsają nią protesty niezadowolonych mieszkań­
ców, a sam twórca stracił wiarę w  swój projekt. Spek­
takl rozpoczyna się, gdy przez uchylone okna do­
biegają odgłosy ulicznych burd. W  wielkim  salonie 

z odrazą i lękiem przysłuchuje się temu kanapowe to­
warzystwo aktorów, artystów, badaczy i zwykłych świ­
rów. Przed nimi cykl ćwiczeń duchowych pod kierun­
kiem Arkadiny, a tymczasem plebs się burzy. To w  tak 
złym guście. I nawet nie mogą doczekać się komenta­
rza Patery, który gdzieś zanikł. Zdegustowani pogrą­
żają się w  bezsensownych wynurzeniach, sporach, 
flirtach, rojąc sobie, że trwa właśnie casting do nowe­

go projektu Federica Felliniego. I  przy okazji cierpią 
na tajemniczą chorobę Perły, w której traci się instynkt 
samozachowawczy, a jedynym lekiem jest transfuzja 
świeżej krwi. Jej źródłem m oże być tajemniczy Błękit- 
nooki, grany przez Jakuba Gierszała, młode mięso bę-

W
Ze sceny po raz 
kolejny płynie 

pretensjonalny 
bełkot, będący 

efektem słynnych 
improwizacji 

aktorskich Lupy.

A u to r  je s t  te a tro lo g ie m , 
sz e fe m  In s ty tu tu  

T ea tra lneg o , sm akoszem , 
a u to re m  ba rw nych  recenzji 

ku lina rnych. U nas p isze 
o prem ie rach  te a tra ln ych .

dące obiektem nieustannego pożądliwego spo zenia 
Zresztą z obu stron rampy.

Czy „M ia s to  snu" to  k o m e n ta rz  do gwałtownego d? ś kon 
fliktu między słabnącymi lemingami a demonstr inta 
z Madrytu, Aten, przedmieść Paryża czy wsch< 
Londynu? Tylko pozornie, bo w istocie to spek akl ni 
o eskapizmie, ale -  eskapistyczny. I to najzupeł niej re 
alnie. Premiera „Miasta snu” miała miejsce 10 listopada 
przedstawienie grane było również dzień później, 
dy centrum Warszawy drżało od gwałtownych zadym.

Tym czasem  Lupa w yw o z i w yzn aw có w  na spektakl daleko zara 
gatki miasta, do hali porzuconej u czorta na Kuli zkach 
gdzie niezadowolenie ludu to tylko dźwięki generowa 
ne z komputera. Postaciom każe dialogować z p  ■; iblicz 
nością, ale gdy robią sobie zdjęcie na tle widowni iwy 
ś wietlają j e na wielkim ekranie, okazuje się, że wszystB 
krzesełka wielkiego audytorium są puste. Bo publ > -znoś 
to w tym teatrze tylko urojenie, puste miejsce. Z scen; 
za to po raz kolejny płynie pretensjonalny bełko będą 
cy efektem słynnych improwizacji aktorskich Lupy. Czy 
warto spalać w nich wspaniałych aktorów, by wy :tuchi 

wać pustosłowia na poziomie rubryk psycholog]' 
w supermarketowych gazetkach? W  dodatku ar /kul 
wanego za pomocą nieznośnie staroświeckich i manie­
rycznych środków scenicznych oraz łopatolog ■ znyc 
metafor. Gdy kontrapunktem do kolejnych scen - tajesi 

projekcja przedstawiająca szympansa siedząceg- w sty­
lowym fotelu, z zażenowania nie wiadomo, gdzie iciekac 
ze wzrokiem. Imponujący jest finał, wkońcu L u j a na te­

atrze zna się jak mało kto. Nad sceną zawisa gros eskowy 
Fellini z tubą, nawołujący do wyprawy w kolejne magi® 
ne krainy, a sam reżyser z offu, zza pulpitu dźwiękow­
ców, przez mikrofon wydaje aktorom wskazówki. R?ce 

same składają się do oklasków. Ale zaraz, zaraz...

Czy je s t  to  s p e k ta k l o h o c h s z ta p le rze  Klausie P a t e r z e ,  cz? 
spektakl samego Klausa Patery? Kto tu je, a kto tu jest je 

dzony? Kto tu wpadł w pułapkę? =®

Rozm ow a M acieja N ow aka z K azim ierą  Szczuką o spektaj* - 
w  program ie „W szystko o ku ltu rze" (25.11 o godz. 23-

PRZEKRÓJ nu(Wf'

Tom asz T yn d yk  
w  „M ie ś c ie  sn u ",

w ed tug  „P o  ta m te j s tro n ie "  
A lfreda  Kubina, 

reż. K rystian  Lupa, 
p rem iera : 5 .10 , 

TheStre de la Ville, Paryż, 
po lska  prem iera : 1 0 .1 1 , 

hala Transcolor, W arszaw a , 
^ l l ^ a s :  6  godz. 3 0  m in 

(bez p rze rw y)
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FILMY

PAWEŁ T. FELIS

Myśleć Tarkowskim
-  Czy Tarkowski był konfliktowy? Nie. Nerwowy, przeczulony na swoim punkcie, ambitny -  tak. I egoistyczny 
jak wszyscy reżyserzy. To, mówiąc żartobliwie, taka „rasa" -  opowiada operator Wadim Jusów, gość speci Iny 
festiw alu Plus Camerimage i współpracownik Andrieja Tarkowskiego.

Jak poznał pan A nd rie ja  Tarkow skiego?

Robił właśnie swój film dyplomowy i chciał, żebym mu p o m a d  

Nie było komórek, rzadko kto miał telefon, więc napisał ■ ni kartl 
kę i przekazał przez Andrieja Konczałowskiego. Tak zrobiliśmł 
krótkometrażowego „Małego marzyciela”.

Jaki w te d y  by) Tarkow ski?

Szykowny, elegancki i zdystansowany. Sprawiał wrażenie, żepal 
trzy na innych z góry, chociaż tak naprawdę był niezwyk i szczel 
ry i czasem wręcz przesadnie ufał innym.

Już w te d y  w idać było u niego przeb łyski geniuszu?

Geniuszu? A  po co takie wielkie słowa? Ale talent widać z 
ka. I Andriej od początku to miał. Specyficzny, błyskotliwy, pra 
komy, bo zawsze lubił iść pod prąd, cenił to, co niejednoznacz 
ne. Do dziś dziękuję losowi, że pozwolił mi go spotkać m  swojej 
drodze. Nie był urodzonym reżyserem: raczej artystą, wizjom 
rem, który powoli uczył się, jak przekładać swoje wizje na kin 
Szukał swojej drogi, jak my wszyscy. A  wtedy, w ciężkich latacl 

60., w Związku Radzieckim, to było wyzwanie.

P ew ny siebie?

To przyszło z czasem. W  Związku Radzieckim nie brs kowala 
osób, które próbowały uprzykrzyć mu życie i złamać arieręl 
Ale kiedy jego nazwisko zaczęło coś znaczyć, a jego filmy doT 
ceniono za granicą, w tej upokarzającej grze przestał o igrywal 
rolę ofiary. Przy okazji „Andrieja Rublowa” postawiono munal 
przykład warunek: musisz dokonać 22 zmian w filmie. Zrobił 
17, ale w pozostałych pięciu przypadkach się uparł. 1 nikt ml 
był w stanie go zmusić.

Ten film  do dziś p o zo s ta je  z re s z tą  zagadką . Jak to  m ożliw e , że władze 

Z w iązk u  Radzieckiego w yd a ły  zgo dę na obraz ta k  kosztow ny, a jedno­

cześnie ta k  w yraźn ie  re lig ijn y  czy raczej m etafizyczn y?

Nigdy nie uważałem „Andriej a Rublowa” za film religijny - t0 0 j  
czej historia człowieka, artysty, który tworzy ikony i w nich v  | 
wriera swoje refleksje na temat świata. Ale do produkcji rugfl. I 
by nie doszło, gdyby nie jeden z decydentów partyjnych, kto? I 

wydał zgodę tylko dlatego, że odchodził ze stanowiska - było ® I 
już wszystko jedno. Postawił jednak warunek: zróbcie ten fil11!  

nie za 1,2 min, ale za 900 tys. rubli.

[efilmkosztował w ięcej.

i wszyscy z ekipy dostali duże honoraria i specjalne na- 
jdy, za które mogli sobie kupić samo chody, a my -  j a, Tarko w- 

L j nasz a producentka Tamara Ogrodnikowa - nie.

acowal eż pan z  Tarkow skim  przy „Solaris". Spotkaliśc ie  się kiedyś 

Lstanisi w em  Lem em ?
Lk, poz; laliśmy się na j akimś festiwalu. Długo rozmawialiśmy, 
rzesym patyczny i piekielnie inteligentny człowiek. Z Tarkow- 
U  roz umieli się doskonale, chociaż Andriej musiał go dłu- 

J)przekonywać, żeby zgodził się na adaptację swojej książki, 
liewierzył, że to może się udać. Ale z filmu był zadowolony.

lówi pa; ciepło o T arko w skim , ale czasem  bardzo się różniliście, 

liezgod? I się pan na p rzykład  być op e ra to re m  przy „Zw ierc iad le".

|iedy przeczytałem scenariusz, od razu powiedziałem mu: 
1 mi sic nie podoba, to widzę inaczej. Do dziś mam ten tekst 
japami ,tkę, wtedy nosił tytuł „Biały dzień”. Ale Tarkowski upię­
li się, z niczym się nie zgadzał. Musiałem się wycofać. Tylko że 
indriej idebrał to jak zdradę, do końca życia nie mógł mi tego 

lybacz ć. Boli mnie to do dziś, bo byłem jednym z najbardziej 
plany h mu przyjaciół. Jak mógł pomyśleć, że go zdradziłem? 
[zecie: u operatorów tak bywa, że raz się pracuje z jednym re- 

lyseren , raz z drugim.

„Zwierciadle” za s tą p ił pana G eorgi Reberg, k tó reg o  potem  

|arkows i w yrzucił z planu „S ta lke ra" . M o że  po prostu  Tarkow ski 

to w y?

lapyta em kiedyś Andrieja: „O co chodzi z Rebergiem?”. 
I Tarkowski: „Robi kiepskie zdjęcia, psuje mi pracę”. Trudno 
l i  w to i wierzyć, bo Reberg był świetnym operatorem. Do dzi- 

aj nie viem, co tak naprawdę ich poróżniło.
Acz? był konfliktowy? Nie. Nerwowy, przeczulony na swo- 

n pui cie, ambitny -  to tak. I egoistyczny, jak wszyscy reży- 

[erzy - o, mówiąc żartobliwie, taka „rasa”. Operatorzy są bar­
t a  e. styczni, podporządkowują się. Reżyserzy kompromi- 
pwnii znoszą.

a tn i: iz spo tka liście się w  1 9 8 3  r. w e  W łoszech, tu ż  przed decyzją  

farkows iego o em igracji. R ozm aw ialiśc ie  o tym ?
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To ju ż  2 0 . edycja Plus Cam erim age -  na jbardziej rozpoznaw a lnego po lskiego fe s tiw a lu  
na św iec ie . I to  nie ty le  ze w zg lędu na program , ile na kap ita lny pom ysł: to  im preza od początku 
do końca pośw ięcona sz tuce opera to rsk ie j.
I w łaśn ie  pod kątem  w ysm akow anych zd jęć dobierane są film y  do konkursu g łów nego.
W śród 15 ty tu łó w  znalazły się m.in.: „B es tie  z po łudniow ych krain" Benha Ze itlina , .A tla s  chm ur' 
ro dze ństw a  W achowskich i Toma Tykwera, „O peracja A rgo" Bena A fflecka , „O b ław a" Marcina 
K rzyszta łow icza i „M ó j ro w er” P iotra  Trzaskalskiego, a także  „H o ly M o to rs" Leosa Caraxa. 
K onkursów  będzie z resz tą  w ięce j -  f ilm y  polskie  (np. „Im ag ine" Andrzeja Jakim owskiego), 
d e b iu ty  reżyserskie i opera to rsk ie , ale te ż  dokum enty i w ideok lipy : wydarzeniem  specjalnym  
będą te ledysk i m is trzó w , m .in. Chris tophera Doyle 'a i Chris tophera Soosa. Poza tym  specjalne 
re trospek tyw y  opera to ra  W adima Jusow a i Davida Lyncha, przegląd kina irlandzkiego 
i ło tew sk ieg o , w a rsz ta ty  dla m łodych f ilm o w có w  oraz -  dla w ie lu  rzecz na jważniejsza 
-  goście. W Bydgoszczy, gdzie fe s tiw a l t rw a ł będzie od 24  lis topada do 1 grudnia, spodziew ani 
są m .in. reżyserzy Joel Schumacher i Alan Parker oraz a k to r Keanu Reeves.

W A D IM  JUSÓ W

(ur. 19 29 ), jede n  z na j­
bardz ie j zas łużonych 
rosy jsk ich  o p e ra to ró w  
f ilm o w yc h . Przez w ie ­
le la t w sp ó łp ra co w a ł 
z A nd rie jem  T arko w ­
sk im  („D ziecko w o jny ", 
„A ndrie j R ub low ", 
„S o laris") i S iergiejem  
B ondarczukiem  („Oni 
w a lczy li za o jczyznę", 
„C ze rw o ne  dzw ony" 
o raz re a lizow an y 
częśc io w o  w  Polsce 
„B o ry s  G odunow ") 
o raz Iw a n e m  Dycho- 
w iczn ym  (za zdjęcia 
do  je g o „C za rn e g o  
m nicha" d o s ta ł Z ło tą  
O se llę  -  specja lną 
na g ro dę  fe s tiw a lu  
w  W enec ji za najlep­
sze zd jęcia). Jako 
p ro fe so r W szechrosy j- 
sk iego P a ń s tw o w e g o  
In s ty tu tu  K inem a to ­
g ra fii od  la t  w yk łada  
sz tu kę  o p e ra to rską .

Kadr z film u  „S o laris", 
reż. A nd rie j Tarkow ski, 
(1972 ).

Za pom oc w  tłum aczeniu 
rozm ow y a u to r dziękuje 
Oksanie Kow a lczyk.

Wtedy nie. Jego żona powiedziała mi tylko: „Wadim, my zosta­
jemy”. A  Andriej, spokojny, chociaż dziwnie smutny: „Nie mów 
głupot!”. A  jednak zostali. Pytałem go kiedyś przez telefon, dla­
czego nie wróci. „Jeśli przyjadę, nigdy nie wybaczą mi wolności, 
którą tu dostałem”. Żartowaliśmy, chociaż sytuacja była poważ­
na, że jeśli wróci, każą mu na przykład nakręcić film o Leninie. 
Na co Tarkowski: „Wiesz, ja bym go nawet zrobił. lylko według 

swojego scenariusza. A  na to nigdy nie pozwolą”.

Czy zgadza się pan, że is tn ie je  polska szkoła operatorska?

Oczywiście. Nie ma lepszej! Wiedzą o tym w Ameryce, wiedzą 

na całym świecie. Wiedzieliśmy też my -  można powiedzieć, że 
uczyliśmy się na mistrzach z Polski. A  naj ważniej szym był Jerzy 
Wójcik. „Popiół i diament”, „Matka Joanna od Aniołów” to były 
objawienia. Również dla Tarkowskiego, który uważał Wójcika 
za geniusza kamery i myślał nawet, żeby z nim współpracować. 

Szkoda, że nigdy do tego nie doszło.

A le zdjęcia W ójc ika  i zdjęcia D ariusza W olskiego  do „P ira tó w  

z  K araibów " czy „P ro m eteu sza" a lbo Janusza Kam ińskiego  

do „S zeregow ca Ryana" albo „Czasu w ojny" dzieli przepaść. 

N ie den erw uje  pana w spó łczesne kino?

Przeciwnie -  podziwiam je. Kiedy bracia Lumiere wynaleźli 
kinematograf, ludzie, oglądając film, przeżywali szok i wpada­
li w panikę. Podobnie jest z nowoczesnym kinem: doskonała 

technologia pozwala zafundować widowni taki sam szok, po­
dobnie wielkie emocje. To dotyczy obrazu, światła, dźwięku, 
3D -  żyjemy w innym świecie, ludzie oczekują ciągle czegoś 
nowego i kinematografia doskonale to wyczuwa. My praco­
waliśmy skromnie: przy „Solaris” nasze efekty specjalne były 
ubogie, trzeba się było nieźle nagimnastykować, żeby stwo- 
rzyć w studiu inną planetę. Trochę nawet współczesnym ope­

ratorom zazdroszczę.
Ale technika to jedno, a wyobraźnia -  coś zupełnie innego. 

Dopóki kinem zajmują się artyści, jeszcze wiele w filmowym ob­
razie może się zmienić. Nie zapominajmy, że ta sztuka ma nie­
wiele ponad sto lat. Czyli wpewnym sensie dopiero raczkuje.
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Dorota Chrobak o filmach

m m

Poza Zachodem też jes t kino
Festiwal Filmy Świata Ale Kino+ jest imprezą 
o ugruntowanej pozycji (to już ósma edycja), 
klarownej polityce programowej, dostępną 
dla widzów w aż pięciu miastach.

Formuła festiwalu jest prosta. Na program 
imprezy składają się produkcje kinematogra­
fii z Ameryki Łacińskiej, Bliskiego i Dalekie­
go Wschodu czy Afryki, a zatem takie, które 
rzadko lub w ogóle nie trafiają do polskich 
kin. To tytuły, które zaistniały na międzyna­
rodowych festiwalach, m.in. w  Cannes, We­
necji, San Sebastian czy Toronto.

W  tym roku obejrzymy 20 fabuł, z których 
aż 17 będzie pokazywanych w Polsce po raz 
pierwszy. Najliczniejsze reprezentacje wy­
stawiły kinematografie Brazylii (cztery pro­
dukcje) i Izraela (trzy). W  programie są też 
filmy m.in. z Maroka („Życie na sprzedaż”), 
Kolumbii („La Sirga”) czy Arabii Saudyjskiej 

(„Dziewczynka w trampkach” -  pierwszy 
film nakręcony w  całości w tym kraju przez 
pochodzącą stamtąd kobietę).

Najciekawszą propozycją festiwalu jest 
cykl „Brazylia, jakiej nie znacie”. Znako­
micie prezentują się zwłaszcza „Sąsiedz­
kie dźwięki” Klebera Mendonęy’ego Filho, 
opowieść o niepewności życia w metropo­

lii i firmie ochroniarskiej, która niekoniecz­
nie jest w stanie to poczucie bezpieczeństwa 
zapewnić.

Warto zwrócić uwagę także na blok fil­
mów izraelskich, wśród których znalazł się 
tamtejszy kandydat do Oscara 2013 „Wypeł­
nić pustkę” Ramy Burshtein, intymny por­
tret dziewczyny z rodziny chasydzkiej, która 
zmaga się ze śmiercią starszej siostry.

Ozdobą festiwalowego programu j est tra­
gikomedia „Kurczak ze śliwkami”, najnow­
sze dzieło Marjane Satrapi, autorki „Perse- 
polis”. Znów mamy do czynienia z adaptacją 
jej komiksu, choć tym razem z udziałem ak­
torów, m.in. Mathieu Amalrica („Motyl i ska­

fander”), Jamela Debbouze’a („Amelia”) i Isa- 
belli Rossellini.

W a rs za w a : 2 2 -2 9 .1 1  -  kino M uranów , kino 
Luna; P oznań: 2 5 -2 8 .1 1  -  kino M uza; Gdańsk: 
2 6 -2 9 .1 1  -  kino Klub Żak; W rocław : 2 9 .1 1 -2 .1 2
-  kino N ow e H oryzonty; K raków : 3 0 .1 1 -3 .1 2
-  Kino pod Baranam i; info: w w w .film y s w ia ta .p l

reż . John H illco a t
USA, 2 0 1 2 , M onolith , 

11 6  min

?spra|
ł u m i l
ca bra ł
iwladl
V'skac|
ie jm yj
kfilm
o d z ie l

>mHa|
dotea
l o k i i J

reż . M org an  Spurlock
USA, 2 0 1 1 , G utek F ilm / 

Kultura G niew u, 88  min

Gangster
Świetny dowód na to, że klasyczne narracje ciągle 
dzają na dużym ekranie. Jedyny warunek -  trze 

je opowiadać. Stan Wirginia, czasy prohibicji, trc 
bim browników wchodzi w konflikt z przedstawicie] 
który chce od nich wyciągnąć zbyt duży udział w 

Niby prosta historia z epoki, jakich dziesiątki już znamy. Nic bart 
nego. John Hillcoat („Droga”) kładzie przed nami soczysty kawa 
wego świata, który wciąga i na dwie godziny każe się oderwać od 
ności. A  aktorzy -  zwłaszcza stylowa Jessica Chastain, mrukliw\' 
dy i przypominający Herr Flicka z „Allo, allo!” Guy Pearce -  pasu 
świata wręcz idealnie. Czynietoliczysię naj bardziej w chodzeni i

i S S
Comic-Con Epizod V: Fani kontrataki ią
Comic-Con to impreza w Europie, zwłaszcza w P o  - ,ce,nid 
mai nieznana. Za to w Stanach nosi znamiona kultu; jest bo 
daj najważniejszym festiwalem popkultury na świec:: e. P o d l  
żając za kilkoma uczestnikami konwentu (początkuj c y tw ó l  
cy komiksów, projektantka kostiumów etc.), Morgan ■ purlocl 

(„ Super Size Me”) kreśli całościowy portret jedynej w swoim rodzaju i p e f  
nej sprzeczności imprezy, gdzie każdy szturmowiec Imperium żuje sil 
jak u siebie w domu, a Joker z Batmanem chodzą na piwo. Pasje v twardl 
negocjacje, handel vs marzenia, czterodniowy, w pełni legalny ha ; vs smul 
tek i oczekiwanie na przyszły rok. Dla konsumentów kultury dobv  w sp ó ł 
czesnej lektura obowiązkowa.

Katarzyna Nowakowska o serialach

Girl power
Wyrazista główna bohaterka bywa wabikiem, który skłania 
do oglądania nawet seriali średniej jakości, takich jak 
„Zemsta".
Rozgrywający się w scenerii kurortu dla bogaczy Hamp- 

tons rodzinny melodramat opowiada o posługującej się 
podwójną tożsamością Emily Thome/Amandzie Ciarkę (Emily Van Camp). Poprzysięgła c ia srogi 

zemstę członkom rodu Greysonów, którzy przywiedli do zguby jej familię. Specjalnie p zwalsn 
sobie na ten stylizacyjny przekąs, bo cała ta historia ze swoją przesadną dbałością o deco rum i K' 
lenowelową logiką, w której deus ex machina pojawiają się zaginieni krewni, ogromnie m n ie  iry- 
tuje. Ale oglądam wiernie, bo lubię samodzielne i mocne dziewczyny, takie jak Emily. Kibicuję jej 
po prostu -  już drugi sezon.

W  USA przeprowadzono niedawno badania, które dowiodły, że oglądanie seriali z silną k o b iecą  bo 
haterką wpływa pozytywnie na stosunek do kobiet, pomaga przełamywać niekorzystne stereot) 

Py i ogranicza przemoc seksualną. Nazwano to „efektem Buffy” na cześć pogromczyni w a m p i*11'' 

z serialu Jossa Whedona i jednej z moich ukochanych (obok Veroniki Mars) heroin wszech czasó"' 

Na szczęście i dziś nie brakuje mi dobrych serii ze znaczkiem girl power: „Żona idealna” i „H o m e la fld  

na serio, „Dwie spłukane dziewczyny”, „ Jess i chłopaki” na śmiesznie oraz „Dziewczyny” na śmie52' 
nie i wyzywająco. Siła jest (w) nas!
„Zem sta 2 "  (Fox Life) -  18  listopada
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Nie nazywać, tylko chłonąć
OZM 4W IA  A NG ELIKA  KUCIŃSKA

Dziew zyna orkiestra. Śpiewała jazz i metal, dziś nagrywa autorskie płyty ponad gatunkami. Pytamy Hannę Hukkelberg, 
laczego tak często wyjeżdża i w jakiej muzyce jej niewygodnie. Tej, w której czuje się najbardziej komfortowo, będzie 
nożn posłuchać na żywo -  pierwsza dama norweskiej alternatywy 27 listopada wystąpi w Warszawie.

Jstatni bum nag rałaś w  N ow ym  Jorku. D laczego ak u ra t tam ?

& żdej ;esieni wyjeżdżam, żeby komponować. Jedną z wcze- 

iniejsz /ch płyt napisałam w  Berlinie, kolejną -  na północy 
'lorwe ,ii. Nowy Jork to bardzo praktyczne miejsce, ideal- 
le, ż e l  nawiązać kontakty, poznać muzyków, którzy budu- 
ątamt jszą scenę. Chciałam sprawdzić, co mogę z tego wy- 
;iągną dla siebie. Ale Nowy Jork jest niezwykle żywym mia­
łem, c atego więcej się bawiłam, niż komponowałam. Resz- 
ęalbi nu musiałam dopisać w domu.

md tc otrzeba zm iany o toczen ia?

Niewa ne, dokąd wyjeżdżam -  ważne, że w ogóle wyj eżdżam. 
feby s ę  dobrze wyrazić na płycie, potrzebuję autorefleksji, 
kontał u  z samą sobą. Nie umiem się wyłączyć z codziennego 
życia, ędąc u siebie. Udaje mi się to dopiero w miejscu, któ­
rego n znam i do którego nie jestem przyzwyczajona. To nie 
b w sz  jest przyjemne, często trudne, ale konieczne. Kiedy 
puca: ; sobie wyzwania, robię najlepszą muzykę.

m m i

Hannę H ukkelberg ,
2 7 .1 1 ,
Cafe Kulturalna, 
W arszaw a

A  czego nauczyło cię śp iew anie  w  zespole m eta lo w ym ?

Perkusista był jednocześnie głównym kompozytorem, więc 
to on uczył mnie materiału. Wiesz jak? Gwiżdżąc. To wy­
ostrzyło mi słuch. Musiałam się naprawdę wysilić, żeby wy­
łapać wszystkie dźwięki. Czasem musiałam zgadywać. A  on 
był tak precyzyjny w tym gwizdaniu, że zawsze się oriento­
wał, kiedy nie trafiałam w odpowiedni ton. Zaczęłam też wte­
dy lepiej śpiewać w wysokich rejestrach, zainteresowałam się 

operą. To było również społeczne doświadczenie. Na koncer­
tach musiałam nawiązywać kontakt z inną publicznością niż 
ta, dla której wcześniej grałam. Musiałam się inaczej ubierać...

Co zakład ałaś na sceną?
Sukienkę prababci. Niestety, nie przetrwała pożaru w moim 

mieszkaniu. A  była naprawdę piękna, ciemnoczerwona, 

w kwiaty, mocno gotycka.

Jest jak iś  ga tu n ek  m uzyczny, w  któ rym  nie czujesz się w ygodnie?

Funk. Mimo że kocham tańczyć.

Hak k; dej jes ien i paku jesz w s zys tk ie  in s tru m en ty?

Nie pi rzebuję zabierać ze sobą wielu rzeczy. Chętnie pracuję 
la tyr; co znaj dę dookoła. Wystarczą mi pianino, gitara i do­
mowe tudio, które mam w komputerze. Na wyjeździe nagry­

wam t iko szkice, całość dopracowuję wspólnie z moim pro- 
ducer e m  po powrocie.

^  twe 'h płytach je s t m n ó s tw o  natura lnych  odg łosów  dom u, k tó re  po- 

W>iaj ;ego intym ność. A le okazu je  się, że  to  nigdy nie je s t tw ó j dom .

Dokładnie, to są odgłosy tymczasowych domów, w których 

Nesz sam, kiedy wyj eżdżam.

Próbowałaś sw oich sił w  różnych gatunkach m uzycznych -  klasyce, 

lanie, naw et m eta lu . Co dało  ci każd e  z tych dośw iadczeń?

^óbowanie różnych rzeczy sprawia mi gigantyczną frajdę, 
'̂ie chciałabym się zamknąć w jednym stylu. Grałam w czte- 

rechróżnych zespołach -  popowym, jazzowym, metalowym, 
rockowym -  a do tego prowadziłam solowy projekt. Wiele 

to nauczyło -  uświadomiło, czego szukam w muzyce 
Cr) lubię. W  autorskich przedsięwzięciach próbuję wykorzy- 
tywać wszystkie te doświadczenia, bo uważam, że muzyki nie 

iależy dzielić na gatunki. Nie nazywać jej, tylko ją chłonąć.
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Cukiereczki 
dla roztańczonych 
punków
Gruba lesbijka może stać się ikoną mody.
W prowincjonalnym Arkansas rosną nie tylko 
fani country. Polityczne zaangażowanie nie 
musi przekreślać komercyjnego potencjału. 
Gossip udowadnia to  wszystko, proponując 
zabójczo skuteczną mieszankę zaraźliwych 
melodii i alternatywnego przesłania. Oni są 
inni i nie wahają się o tym  mówić. Z gitarzystą 
zespołu, Nathanem  Howdeshellem, 
rozmawiamy w przededniu koncertu zespołu 
na warszawskim Torwarze.

W szy s tk o  w  h is to rii Gossip w yd a je  się odb iegać od norm y. T w o ja  droga  

do m uzyki p ro w ad ziła  p rzez  p o lo w an ie  z  lu k iem  na je len ie .

Tak, w pewnym sensie. Kiedy dorastałem, mój kuzyn zabie­
rał mnie na te polowania. W  Arkansas to nic wielkiego. Ku­
zyn był też zapalonym deskorolkarzem i miał mnóstwo zi- 
nów poświęconych punkowi. Dzięki niemu zacząłem pozna­
wać tę kulturę.

Co sp raw ia , że  ch łopak w  A rkansas tr a f ia  do zespołu  ta k ie g o  ja k  G ossip?

Muzyka to zawsze najlepsza droga ucieczki z miejsca, w  któ­
rym nie chcesz być. Zaczynasz jeździć po świecie, poznajesz 
innych ludzi.

Jednak coś sp raw ia , że  po każd ej tra s ie  w racasz na s ta re  śm ieci.

Jak w yg ląda  życie  g w iazd y  rocka w  A rkan sas?

Wciąż mieszkam na farmie, na której dorastałem, razem 
z moim ojcem. Nie robię nic szczególnego, głównie gram 
z przyjaciółmi. Prowadzę proste życie.

W asz o s ta tn i a lbum  -  „A  Joyful N o ise"  -  w y p ro d u k o w a ł B rian H iggins  

z  X en o m an ii, słynny ze  w spó łp racy z  P e t Shop B oys, Sugababes i inny-

IMHHiłii
Torw ar, W a rs za w a , 
2 2  lis to p a d a , 
godz. 2 0 ,
bile ty: 1 1 0 -1 2 0  zt

mi popo w ym i w yko naw cam i. To chyba dość d a lek ie  od waszych iunko- ] 

w ych p o czątków ?

Nadal uważamy się za surowy zespół. Kiedy nadarzyła s ■ ę oka- 
zja, żeby pracować z Brianem, pomyśleliśmy, że to m< że być I 
interesujące. Wcześniej nie miałem za bardzo pojęci® o tym, 
co robił z Sugababes czy Girls Aloud. Okazało się, że dobrze | 
się rozumiemy, i ten jeden raz postanowiliśmy spróbov ać cze­
goś innego.

To była inna w spó łpraca n iż z  R ickiem  R ubinem ?

Brian w yw odzi się z popu, w ięc nasz materiał brzmi | 

mniej surowo niż dotychczas. M oże nawet mniej suro­
wo, n iż byśm y chcieli. Słychać, że ktoś dopieszczał te j 
kawałki.

Jesteś ró w n ie ż  m ocno z w ią z a n y  z P o rtlan d , am erykańską s to licą  hip- 

s te rs tw a . M yślisz, że ta  ku ltu ra  ma przed  sobą jeszcze  trochę życia 

czy w eszła  ju ż  w  fa z ę  schyłkow ą?

Pordand to duże miasto, z bardzo aktywną sceną -  uwielbi3® 
je. Wielu naszych przyjaciół stamtąd to hipsterzy. Nie wid?' 
w  tym żadnego problemu.
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laczegt Gossip odniosło w iększy  sukces w  Europie n iż w  Stanach?

lediai Ameryce podlegają dużo większej kontroli. Radio gra 
u! tyli o to, co jest popularne i sprawdzone, jak Justin Bie- 
er i R Kelly. W  Europie ludzie wciąż szukają nowych, faj- 

ych r z  czy i szansa na przebicie się jest dużo większa. Kie- 
vgras punk z elementami muzyki tanecznej, wymykasz się 

rostyr podziałom.

wsze 'liście bo jow o n as taw ien i, w alcząc o praw a ko b ie t, g e jów  

osób z id w agą. Czy nie je s t  ta k , że  zap a ł do w a lk i zm nie jsza się 

miarą ak ro zw ija  się ka riera?
lam  poczucie, że jesteśmy tymi samymi ludźmi co 10 lat 
emu. J asz przekaz się nie zmienia, nadal najważniejsze są 

la  nas óżnorodność i tolerancja.

a nowi płycie je s t  p iosenka za ty tu ło w a n a  „G e t a Job". Czy to  krytyka  

ch, kti zy nie m uszą pracow ać na sw oje  u trzym anie?

ura t a piosenka opowiada o konkretnej osobie, której Beth 

ie lut . Z drugiej strony dziś trudno o pracę.

eth z( ała kiedyś za p y tan a , co po w iedzia łab y 1 5 -le tn ie j w ers ji sam ej 

iebie. pow iedzia ła , że  kaza łaby  przekazać N a th a n o w i, że w ca le  nie 

tak :ool, ja k  mu się w yd a je . Co m ia łeś na sum ieniu?

eth j. t młodsza ode mnie o dwa lata. Kiedy się spotkaliśmy, 
na m iła chyba 14 łat, a wtedy to jest duża różnica wieku, 
odsu ałem jej muzykę, którą lubiłem, nagrywałem kasety, 
yłoti o naprawdę dużo.

fraz t i za jm ujesz się w ie lo m a  rzeczam i naraz.

ak, o  rócz Gossip gram country z moją przyjaciółką Bonnie 
ont >mery, a także prowadzę własny label płytowy Fast We- 

pon; !nspirują mnie starsze rzeczy, jak Johnny Cash, Waylon 
enni gs, Alabama -  te, których słuchałem, dorastając.

rast je , pracow ałeś ró w n ie ż  w  B urger Kingu. Pow iedzia łeś n a w e t,  

e wte dzień m ija ł b łyskaw iczn ie , bo ciągle m ia łeś coś do roboty, 

ień r izyka w  tra s ie  m ija  chyba jeszcze szybciej?

0 24 rodzinna praca, więc rzeczywiście vvszystko płynie. 
pra; y takiej jak w barze wychodzisz i zapominasz o niej. 
“dąc w trasie, nie możesz wyjść. Tyle że tego, co robię, nie 

waż, : m nawet za pracę.

asze Koncerty słyną z te g o , że zaskaku jecie  w id o w n ię  n iespo d ziew a­

n i  coverami. E fe k t zaskoczen ia to  coś, co p lanujecie, czy w yn ik  im-
Pfowizacji?

e momenty zwykle biorą się z improwizacji. Myślę, że w War­
szawie też postaramy się o jakąś niespodziankę.

Wracając do p ierw szego p y tan ia , przyznaj się -  sam te ż  zab ija łeś  je le -
nie z łuku?

 ̂ie> jakoś wtedy mnie do tego nie ciągnęło. Jestem jednak pe- 

len’ kiedyś w przyszłości to zrobię.

A rie l P ink's  
H aunted G ra ff it i ,
2 4 .1 1 , W arszaw a, 
Hydrozagadka

mm
Piosenki po demolce
Nie będzie mito ani szczególnie ładnie. Ten typ tak ma, że lubi wykrzywiać. 
Ariel Pink, nieobliczalny cesarz piosenki popsutej, zagra w stolicy.
Muzyczni historycy będą kiedyś mieli problem. Płyty Pinka, choć reje­
strowane w ostatniej dekadzie, brzmią jak przeklejone z archiwów psy­
chodelicznych lat 60. i 70.1 nawet nie wiadomo, ile ich nagrał, bo część nie 
trafiła to tradycyjnego fonograficznego obiegu. Części z kolei nie przy­
jęła publiczność, wygwizdując wczesne solowe koncerty Kalif ornijczy- 
ka. Dopiero jako Ariel Pink’s Haunted Graffiti przestał być ciekawostką 
z dziwnych blogów i zdobył szerokie uznanie. To logiczne -  pod tym 
szyldem stworzył najbardziej cywilizowane, piosenkowe albumy. Choć 
przystępność rozumie po swojemu. Pink, fanatyczny wyznawca suro­
wej estetyki lo-fi, odrzuca przyjemną produkcję. Kwestionuje tradycyj­
ne formuły, refreny ma za nic, gra na swoich zasadach. Ale w tej demolce 
jest metoda. Nie bez powodu awansował do czołówki najbardziej wpły­
wowych nazwisk amerykańskiej alternatywy. Tym, którzy kiedyś gwiz­

dali, musi być dziś bardzo głupio. Angelika Kucińska

ISETO
Bez zadyszki
Pół wieku na scenie zobowiązuje. Stonesi nie 
przestają świętować. W ramach jubileuszu 
wydali obszerną kompilację najważniejszych 
przebojów.
Pójdźmy na kompromis z encyklopedystami, 
którzy minimalnie różnią się w zeznaniach, 
i przyjmijmy, że rock and roli j ako osobny ga­
tunek zdefiniował się 60 lat temu. The Rol­
ling Stones grają zaledwie dekadę krócej.
Czas na kapcie i termofor? Krytycy uparcie 
pytają o to od dobrych dwóch dekad. Ale Mick i spółka najwyraźniej się 
zawzięli. Z okazji jubileuszu przygotowali „GRRR!”. To gigantyczna skła­
danka (w wersji podstawowej 50 numerów, w wersji luksusowej -  80) iko- 
nicznych nagrań buduj ących instytucj ę rock and rolla z całym jego pod­
ręcznikowym inwentarzem -  hałasem, romantyzmem, niepedagogicz­
ną przyjemnością i stylową garderobą. I choć dwie premierowe piosen­
ki bledną przy tych największych, słychać, że Stonesi nie tracą zapału. 
Rock and roli to muzyka młodości, ale o tej, wbrew pozorom, nie decy­
duje metryka. Wystarczy spojrzeć na Keitha Richardsa. -» Angelika Kucińska

The Rolling Stones  
„G RRR!",
Universal
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CEZARY POLAK

Cierpiący 
złodziej książek
Kradł, był homoseksualną prostytutką, najsłynniejszym więźniem aresztu w Katowicach i wybitnym pisarzem 
Po polsku ukazał się właśnie „Zakochany jeniec", opowieść o palestyńskim powstaniu oraz masakrze 
w Sabrze i Szatili, turpistyczny testam ent Jeana Geneta.

Historia literatury odnotowuje 
wielu pisarzy z podkoloryzo­
wanymi życiorysami. Jean Ge- 

net należy do niezbyt licznego grona 
tych, którzy nie musieli niczego ubar­
wiać. Podczas gdy inni opisywali życie 
społecznych nizin z perspektywy ga­
binetu wyekwipowanego w bibliotekę, 
on doświadczał ich na własnej skórze. 
Prawdopodobnie gdyby było inaczej, 
nie tylko nigdy nie napisałby „Dzienni­
ka złodzieja”, „Matki Boskiej Kwietnej” 
i „Cudu róży”, ale w  ogóle nie zostałby 
pisarzem.

Paryż, pięć dni przed Gwiazdką 
1910 r. Genet przychodzi na świat. 
Siedem miesięcy później matka od­
daje go do przytułku. Przygarnia go 
małżeństwo drobnych rzemieślników 
z wioski Alligny-en-Morvan. Dzieciak 
nie okaże się aniołkiem -  już w  wieku 
10 lat zaczyna kraść. Po ukończeniu 

podstawówki (ze świetnym wynikiem) 
przyjęty do prestiżowej podparyskiej 
Ecole D ’Alembert miał się kształcić 
na drukarza, ale wytrzymuje tylko 
10 dni i ucieka.

Później też nie było lepiej. Kolej­
nych opiekunów, m.in. niewidomego 
kompozytora Rene de Buxeuila, okra­
dał i porzucał. Trafił do poprawcza­
ka, z którego uciekał, żeby włóczyć się 
i kraść. Po uzyskaniu pełnoletności za­
ciągnął się do Legii Cudzoziemskiej. 

Jako legionista trafił do Syrii, gdzie 
po raz pierwszy zetknął się ze świate-

marabskim, który odegra w jego życiu 
wielką rolę. W  1936 r. zdezerterował 
i ruszył na włóczęgę po Europie. Kradł 
także w Polsce. W  „Dzienniku złodzie­
ja” zachwycał się widokiem półdojrza- 
łego żyta, którego barwę porównywał 

„do jasnych włosów młodych Polaków, 
którzy mają w  sobie jakąś maślaną ła­
godność Polski. Wiedziałem o niej, że 
przez wieki kaleczono ją i litowano się 
nad jej losem” -  zanotował. W  Katowi-

Je an  G e n e t  

„Z a k o c h a n y  je n ie c " ,
t łu m . Jacek G iszczak, 
w yd . W .A .B ., 2 0 1 2 , 
53  zł

cach wpadł na kolportażu fałs/ ywyclj 
pieniędzy i spędził trzy miesiącc za kra j 
tami. Dla upamiętnienia tego wydarze-l 
nia w tamtejszym areszcie odbywa sief 
od czterech lat konkurs poetycki jegi 
imienia.

Po powrocie do Francji kontynu-J 
ował złodziejski proceder i pracow ał 
jako bukinista. Przyłapany kolejny! 
raz na kradzieży książek p o w ę d r o w a l i  
do więzienia. Za kratami napisał i w y -l 
dał własnym sumptem elegię „S  cazanyl 
na śmierć". Utwór zachwycił Jea  na CocT 
teau, który wprowadził Geneta aa lite l 
rackie salony i pomógł mu w z ra le z ie - l  
niu wydawcy powieści „Matki Boska! 
Kwietna”. Zanim do tego doszło Genetl 
połakomił się na rzadką e d y c j ę  d z ie li 
Verłaine’a, za co, jako recydywi ta, do-l 
stał dożywocie. W  zwolnieni), znówl 

pomógł Cocteau. Potem jeszi’ e kil | 

|  kakrotnie Genet wchodził w konflikt I 
z prawem, ostatecznie dzięki wstawień-1 
nictwu intelektualistów pod k o n ie c  lat I 
40. został ułaskawiony przez p r ;  zyden- 

ta Francji.
To był najbardziej złodziejski i naj­

bardziej twórczy okres w biografii Ge­
neta. Niezwykły przestępca objawili 
się jako samorodny talent, portrecista 

środowisk wykluczonych z głównf' 
go obiegu życia społecznego. Porusza) 

problemy wyobcowania, u p r z e d z e ’1 1 

i kastowości w szermujących górnolo1 
nymi hasłami demokracjach zachod­

nich. Oddawał głos wyrzutkom, P r °

rfutkom, służbie, złodziejom, ale nie 
to, ż;'by epatować. Prowokował (tak- 

iCw sw ich dramatach) do dyskusji nad 
iera'tii -  mentalnymi, polityczny- 
y fh  ,nościowymi, które dzielą ludzi 

leps :.ych i gorszych. „Pociągają mnie 
ludzie, ctórzy się buntują. Gdyż ja sam 
:uję potrzebę kwestionowania całego 

ipolec; cństwa” -  powiedział.
Kolejnym przełomem było samo- 

lójstw (1964) Abdallaha Bentagi, 
:iemn< skorego akrobaty cyrkowego, 
n eloktn iego  partnera pisarza. Genet 
•zucił lisanie i rozpoczął wielką wę- 
Irówk . Próbował odebrać sobie życie.

wiz. cie na Bliskim Wschodzie oraz 
u U S A  na terytorium których przedo- 

' sit nielegalnie przez zieloną gra- 
dcę z  Kanadą, bo władze odmówiły 
iu wl/:y z powodu „seksualnej dewia- 

:ji”) z ngażował się w walkę o prawa 
lalest; ńskich uchodźców i emancy- 
lację 'ifroamerykanów. Występował 
ia wit ach Czarnych Panter, utrzymy­
wał k< i takty z Arafatem.

„Z; ;ochany jeniec” to summa lite- 
ickic a, światopoglądowych, filozo- 
iczny :h i erotycznych ideałów Gene- 
• Zarzewiem tej wielowątkowej, roz- 

lygot. nej książki była wizyta w obo- 
ch ; alestyńskich uchodźców w  Sa- 

lrze  i zatili, krwawo spacyfikowanych 
198 r. przez chrześcijańskich falan- 

;istóv. przy milczącej zgodzie Izraela, 
ene; był w obozach tuż po masakrze. 

’Pise Armagedon, wplatając w nar­
rację izważania o dziejach Bliskiego 

sch du i jego zawłaszczeniu przez 
Warstwową politykę, o naturze zła 
literr tury, o sensie buntu i rewolucji, 
n a tu rz e  płci i fascynacji cielesnością, 

, r esz ie  o turpistycznej urodzie wojny 
['Przemocy.

Jak zawsze chciał doświadczyć 
na sobie tego, co opisywał. Chorował 
na raka, ale podczas pracy nad „Zako­

nnym jeńcem” odstawił leki przeciw-
ból.°we. Pisał, cierpiał i umierał j ak jego

^haterowie. Zmarł w  1986 r. Był praw- 
°P°dobnie największym moralistą 
1 vód złodziei i największym złodzie- 
m wśród moralistów.

Pogrom jak performance
Bolesne fragmenty polsko-żydow- 
skiej historii, z których starał się rozli­
czyć Władysław Pasikowskim w swoim 
„Pokłosiu”, na antropologiczny warsz­
tat wzięła również prof. dr hab. Joan­
na Tokarska-Bakir, która od lat zajmuje 
się anatomią antysemityzmu, jego kul­
turowymi i społecznymi kontekstami.
W  książce „Legendy o krwi. Antropolo­
gia przesądu” skupiła się m.in. na korze­
niach tzw. blood libel, czyli absurdalnej 
wiary w to, że Żydzi wykorzystują chrześcijańską 
krew do religijnych obrzędów (potocznie mó­
wiąc: mordują chrześcijańskie dzieci „na macę”). 
W  świeżo wydanym zbiorze esejów, nad którymi 
wybitna antropolożka kultury oraz laureatka Na­
grody im. Jana Karskiego pracowała w latach 2008 
-2012, temat ten powraca ze zdwojoną siłą. 
W  tomie znajdziemy wstrząsające świadectwa lu­

dzi ocalałych z Zagłady, którzy opowiadają o tym, 
jak polscy sąsiedzi zachowywali się wobec Żydów 
w trakcie II wojny światowej, ale i po jej zakończe­
niu. Przeczytamy również świadectwa samych

Joanna Tokarska- 
-Bakir, „Okrzyki 

pogromowe".
Czarne 2012, 

44 ,90 zł

sąsiadów, których „historie mówio­
ne” Tokarska-Bakir inteligentnie ana­
lizuje, wskazując na możliwe przyczy­
ny antysemityzmu, jaki z nich wyziera. 
Tytułowy szkic „Okrzyki pogromowe” 
to z kolei wnikliwe badanie haseł, jakie 
skandowały tłumy podczas powojen­
nych pogromów żydowskich w Rzeszo­
wie, Krakowie oraz Kielcach. Kluczem 
do rozszyfrowania znaczeń tych, prze­
pełnionych nienawiścią okrzyków są an­

tropologia performatywności Victora Turnera oraz 
koncepcja Eliasa Canettiego, w myśl której tłum jest 
masą, która „dąży do niepowstrzymanego wzrostu 
i homogenizacji”. Książka Joanny Tokarskiej-Bakir 
dotyka wielu kwestii wypieranych z masowej świa­
domości -  opowiada chociażby o antysemityzmie 
powszechnym wśród polskich partyzantów. Au­

torce za szczerość z pewnością dostanie się od nie­
których środowisk, zamkniętych na dekonstrukcj ę 

rodzimych mitów. A  szkoda, bo rzetelna praca an- 
tropolożki zasługuje na najwyższy szacunek. Lek­

tura obowiązkowa. -> Hanna Rydlewska

Szukając guru . o  -
2 6 6 6 J X

Roberto Bolańo, 
„2666",
tłum. Katarzyna 
Okrasko,
Jan W. Rajter, 
Muza 2012, 76  zł

Kryminał, reportaż z miasta 
zbrodni, rozprawa o natu­

rze twórczości, przypowieść
0 ludzkim losie, bildungs- 
roman, literacki testament.
Wszystkie te gatunki, tropy
1 wątki (oraz dwa tuziny in­
nych) znajdziecie w monu­
mentalnym „2666” Roberto 
Bolano. Pisząc tę tysiącstron- 
nicową cegłę, chilijski pisarz
(1953-2003), objawienie nowej literatury latyno­
amerykańskiej, umierał na nieuleczalną choro­
bę wątroby, ścigał się ze śmiercią. Bohaterowie tej 
szkatułkowej powieści -  czterej młodzi badacze 
zafascynowani dziełem i postacią niemieckiego 
pisarza Benna von Arcimboldiego -  tropią swo­
jego literackiego gum, którego nikt nigdy nie wi­

dział. Trafiają do przygranicznego Santa Teresa 
w Meksyku, przypominającego Ciudad Juarez, 
w którym znaleziono masowe groby kobiet. Mia­
sto odsłoni przed nimi swoje potworne oblicze. 
To tylko jedna z możliwości -  „2666” można czy­
tać na wiele sposobów. Cezary Polak

Haruki Murakami,
„Zniknięcie
słonia",
tłum. Anna 
Zielińska-Elliot, 
Muza 2012, 36  zł

Murakami o Polsce
Jeśli znacie kogoś, kto chciał­
by zaznajomić się z twórczością 
Harukiego Murakamiego, ale 
nie wie, od czego zacząć, pod­
suńcie mu „Zniknięcia słonia”.
W  tych opowiadaniach (m.in. 
głośnych „TV People” i „Tań­
czący karzeł”) znajdzie wszyst­
ko to, z czego słynie japoński 
pisarz, co roku wymieniany 

w gronie faworytów do Nagro­
dy Nobla. Przede wszystkim świetnie opowie­
dziane historie o zagubionych ludziach, w  świe- 
cie których nic nie jest takie, na jakie na począt­
ku wygląda, a magia miesza się z rzeczywistością 
w  najbardziej nieoczekiwanych momentach. 
Przed bohaterem opowiadania „Ptak nakręcacz 
i wtorkowe kobiety” drzwi w inny wymiar otwo­

rzą się w trakcie gotowania makaronu. Polskiego 
czytelnika zainteresuj e „Upadek Cesarstwa Rzym­
skiego, powstanie Indian w 1881 roku, napaść Hi- 
dera na Polskę oraz świat miotany wichrem”. T y t u ł  

brzmi nieprawdopodobnie, ale w pełni charakte­
ryzuje treść opowiadania. Cezary Polak
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Nadzieniem 
człowiek żyje
Co łączy mięsożerców? Pusta przestrzeń powstała po patroszeniu zwierzęcia. 
Czym ją wypełnić? Sposobów jest tyle, ilu smakoszy na całym świecie.

Kaligula ma apetyt
Uproszczeniem byłoby sprowa, jenie l  
szerowania do kuchni plebejsk j. D a l 
nadziewane otwierają listę nr ardzl 
wykwintnychpotraww histori udzj 
ści. A  z pewnością najbardziej, e k to l 

nych. Weźmy na przykład fas o w a l 
„trojańskie prosię", które olśni esarl 
Kaligulę. Gdy rozpoczęła się u ta, k| 
charz rozpłatał brzuch prosięcia delkil 
nożem. Wypływające jelita nie s. najbl 
dziej oczekiwanym widokiem p y  stoi 

nic więc dziwnego, że część gość aslabl 
lub omdlała. Cesarz jednak dał s skul 
i przekonawszy się, że są to wr?•. czyiJ 
stości smakowicie przyrządzon< kiełb| 
ski, ocalił życie kucharzowi. Na - >odst| 
wie starorzymskich receptur po lobn 
go prosiaka przygotował w 20091 słyni 
szef kuchni Heston Blumentha Zbr 
ku naczyń odpowiedniej wielki ciśw 
nia gotowana metodą sous vide vvyląd J 
wała na wiele godzin w jacuzzi.

Nadziewano oczywiście n tyllJ 
woły i świnie. Szczególnie interesujl 
co brzmią opisy nadziewanego ptacti 
(choćby gęś w szklanej flaszy, zlu owan 
uprzednio i nadziewana własnym mii 
sem). Zaskakujące nadzienia wp sałys: 
w krajobraz polskich dworów epokibl 
roku. By wprowadzić gości w z lumiJ 
nie, kucharze nadziewali wołu rapr 
kład żywymi perliczkami, którt. od 
wały po rozcięciu brzucha, ku tcieszj 
zebranych przy stole.

Myślał indyk o niedzieli
Najpopularniejszymnadziewai /mdl 
niem na świecie jest jednak z pewności 
indyk -  ptak hodowany także w PolscJ 
ze względów ekonomicznych wypal 

ty u nas przez tańsze brojlery. V Prz£f 
ciwieństwie do tych drugich jego miel 
so ma smak, przyjemny kolor i jest bo 
gate w mikroelementy. Indyk nie znoi 
klatki, więc mamy pewność, że jego życll  
upłynęło na świeżym powietrzu. OczjT 
wiście pisaliśmy tydzień temu o naszyc i 
polskich gęsiach, które mogą być je?l 
wspaniałym odpowiednikiem, ale nie zar 

pominajmy, że przed laty z co drugie?1 
polskiego gospodarstwa dobiegało rad°j 
sne indycze gulgotanie. Na razie w k° J

pierw zy przepis na nadziew ane miąsem je lita , czyli kie łbasę, po- 
zi z rzym skie j książki kucharskie j „De Re Coguinaria" z 2 2 8  r. n.e.

npcj. indyków prym wiodą Ameryka- 

lie.Lit ;by mówią same za siebie.
2 248 min indyków wyhodowa­

l i  w 2011 r. w  Stanach Zjednoczo- 
iych n stół trafiło aż 218 min, z czego 
Jmln zjedzono jednego dnia, miano- 

|ńcie w Święto Dziękczynienia. Jak wy- 
:zon( każdyptak ważył średnio około 

[kg.Tc daje spożycie tego dnia 3,36 min 
jon ind /czego mięsa! Statystyki pomija- 
Ljedn; k istotny składnik tego tradycyj- 

nia: nadzienie.

ier> ka faszeruje
tak jak ;ażda Polka ma swój własny prze­
pis na igos, tak każda amerykańska ro- 
zina ta swój sposób na udany farsz. 
Dkmszony chleb, duszony seler, ty- 

liane , wątróbka, słodka kukurydza, 
bapryt z k i  chili, śmietana, jajka, śliwki 
[te ski dniki stanowią wierzchołek góry 

iowi j. Przeglądając dziesiątki blogów

Nadzienie mówi 
wiele o czasach, 
w których żyjemy. 
Na przykład 
jest papierkiem 
lakmusowym 
gospodarki.

kulinarnych w okolicy listopada, można 
odnieść wrażenie, że nadziewany indyk 
nie ma tego jednego klasycznego wyda­
nia i że rozmywa się w oceanie interpre­
tacji amerykańskich pań domu.

-  Prędzej wyobrażam sobie ucztę 

na Święto Dziękczynienia bez indyka 
niż bez farszu -  mówi Anna Meckowska, 
której dzieciństwo upłynęło za oceanem.
-  Ten mistrz drugiego planu jest kulto­
wą pozycją między innymi dlatego, że 
nadzienie uwolniło się od ptaka, w któ­
rym tradycyjnie było duszone i zamie­
niło się w  osobną potrawę ulegającą 
przeobrażeniom i modnym mutacjom. 
W  odróżnieniu od drobiu przepis 
na farsz ewoluuje. Świeże zioła, suszo­
ne owoce z własnego ogródka, kawał­
ki chleba własnej roboty -  wszystko to, 
co jest na kulinarnej tapecie narodu ame­
rykańskiego, może znaleźć się na liście 
składników farszu.

Nadzienie na pierwszy plan
-  Najbardziej cenię klasyczny „stuffing” 
z dużą ilością świeżych ziół i orzechów,

obficie polany sosem z pieczeni indyczej 
-  stwierdza Anna. Najlepiej, gdy na tale­
rzu obok wyjętego już farszu znajduje się 
konfitura żurawinowa, której soki zle­
wają się z chlebowo-ziołowym nadzie­
niem, tworząc ten pyszny, charaktery­

styczny dla dziękczynnej kolacji, owo- 
cowo-mięsny miks.

Jeśli macie ochotę na indyka, wypró- 
bujcie przepis pierwszy. Jeśli nie uda 
wam się go znaleźć w sklepie albo wo­
licie coś bardziej swojskiego, przejdź­
cie od razu do przepisu nr 2. A  jeśli ze­
chcecie przestrzegać zaleceń Amerykań­
skiego Departamentu Rolnictwa (tak, tak, 
to ten kraj, który uznał trawę w polskiej 
żubrówce za halucynogenną, a młode 
francuskie sery pleśniowe za nielegalne), 
możecie farsz upiec oddzielnie. Podobno 
jest to metoda zdrowsza i mamy wówczas 

pewność, że wysoka temperatura wykoń­
czy wszystkie bakterie. Jest to forma ku­
linarnej ewolucji, warto sprawdzić, czy 
przyjmie się na polskich talerzach. '

A uto r w yda je  kulinarny „M agazyn S m a k '

^faszerow any po amerykańsku
Ifcepi dla 1 0 -1 2  osób

15 ę suszonych borow ików  

' 200 g masła

I • 'h  kę pociętych w  paski kapeluszy grzybów  shitake  

0,7? kg pora (ty lko białe i jasnozie lone fragm enty) 

5 pc siekanych ząbków  czosnku 

2 sz ianki białego wina  

s j ja łr k a  św ieżego tym ianku  

Półt rej bagietki 

| 1 duże, roztrzep ane jajko

Zalać praw dz iw k i w rzą tk iem . Po 3 0  m inutach odce- 

®ić, przełożyć na deskę i drobno posiekać. Przelać 

Prcez sitko w odę  po grzybach i od łożyć na bok. Roz- 

t0Pić masło w  dużym garnku z grubym  dnem, dodać 

9rzyby sh itake i pieczarki, sm ażyć przez 10 m inut. 

Wrzucić pora i czosnek, sm ażyć 5 m inu t. Dodać w ino , 

W ianek oraz nam oczone p raw dz iw k i. G otow ać, aż 

*ino wyparu je , m ieszając od czasu do czasu. Grzy- 

bY można w  te n  sposób p rzyg o to w a ć  na dzień przed 

Wyrządzeniem indyka. Do g rzyb ów  dodać bagietkę 

Mci?tą na ce n tym e trow e  kawałki. Posolić i p rzyp ra­

w ić  do smaku. W bić ja jko . W ypełnić de lika tn ie  indyka 

fa rszem . Dolać nieco w yw aru  z m oczenia grzybów  

(ok. % szklanki). U m ieścić ptaszka w  naczyniu ża rood­

pornym  w ysm arow anym  masłem . Resztę fa rszu  prze­

łożyć do oddzie lnego naczynia. Nakryć go fo lia  na ta r­

tą  m asłem  od s tro ny  dania. Piec w raz z indykiem  lub 

gdy indyk odpoczyw a ju ż  po upieczeniu, aż będzie go­

rący (ok. 25  m inut). Odkryć i piec dale j, aż pow ierzch­

nia będzie rum iana i chrupiąca (ok. 15 m inut).

Kurczak faszerowany po polsku

•  1 kurczak

•  30  dag w ątróbki drobiow ej

•  1 cebula

•  garść bułki ta rte j albo czerstw a kajzerka

•  pęczek natki

•  m ajeranek, czosnek granulow any

•  sól, pieprz

•  łyżka smalcu

•  2  ja jka

Kurczaka na ta rtego  p iep rzem , solą i czosnkiem 

granu low anym  w s ta w ić  do lodów k i na kilka godzin.

W yjąć na godzinę przed upieczeniem . Zeszklić cebulę 

na tłuszczu. Namoczyć bułkę w  w odzie , pokroić 

w ą tró bkę  i posiekać na tkę, dodać odciśn ię tą  bułkę, 

podsm ażoną cebulę oraz ja jka (można z białek 

ub ić uprzednio pianę -  fa rsz  będzie de lika tn ie jszy). 

Dopraw ić i w ym ieszać. N afaszerow ać kurczaka, 

zszyć nicią i p iec w  tem pera tu rze  180  stopn i 

przez ok. 100 m inut.
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N atura nie znosi próżni. My rów­

nież. Stąd od starożytnych cza­
sów nadziewamy i faszeruje­

my wszystko, co tylko da się faszero­
wać. Pierwszy przepis na nadziewane 
mięsem jelita, czyli kiełbasę, pochodzi 
z rzymskiej książki kucharskiej „De Re 

Coąuinaria” z 228 r. n.e. Apicjusz, któ­
remu przypisuje się autorstwo tej wyjąt­
kowej kroniki kuchni śródziemnomor­
skiej, wymienia jednym tchem przepi­
sy na faszerowanego królika, popielicę, 
kurę i świnię.

Wypełniacz na kryzys
Nadzienie mówi wiele o czasach, w któ­
rych żyjemy. Na przykład jest papier­
kiem lakmusowym gospodarki. W  okre­

sach kryzysu, klęsk urodzaju czy wojen 
farsz grał często rolę wypełniacza. A  że 
historia była od zawsze historią podbo­
jów, biedny lud faszerował, co tylko było 
pod ręką.

Orzechy, rodzynki, kasza, ziemniaki 
są tańsze niż mięso. Stąd faszerowano, 

by stworzyć namiastkę wykwintnego da­
nia, wykorzystać resztki z poprzedniego 
dnia. I  tak naprawdę, aby wypełnienie 
z ziarna, suchego chleba czy ogólnie do­
stępnych roślin strączkowych przeszło 
aromatem i zapachem głównego, naj­
częściej mięsnego dania. Potrawy mię­

sne wypełniano warzywami, orzecha- g 
mi i owocami. Warzywa -  przeciwnie, § 
wypełniano najczęściej mięsem, choć 1 
i od tego są wyjątki. I



ROZMAITOŚCI

W OJCIECH B O Ń K O W SK I

W

Święto
nieświęto
Jeśli dziś druga połowa listopada, pijemy Beaujolais Nouveau.

P iją ci, którzy lubią, i pozostali też. 

Nie ma wina bardziej sezonowe­
go niż Beaujolais Nouveau, dla­

tego -  chcąc nie chcąc -  nawet sceptycy 
wychylą kieliszek. A  co to w ogóle jest? 
W  największym skrócie -  pierwsze mło­
de wino, które pijemy z nowego rocznika 
(stąd nazwa Nouveau albo rzadziej uży­

wana Primeur). Pochodzi z regionu Be­
aujolais we wschodniej Francji, uważane­
go za południowy przyczółek Burgundii. 
Powstaje ze szczepu gamay i rzeczywiście 
przeznaczone jest do szybkiego wypicia 
-  pierwsze butelki otwiera się oficjalnie 
w trzeci czwartek listopada, czyli niewie­
le ponad dwa miesiące od zbiorów, a po­
winny zostać wypite do Wielkanocy.

Beaujolais (nie tylko Nouveau) produ­
kuje się specyficzną metodą zwaną ucze­
nie maceracją węglową. Dzięki niej wina 
są niemal całkiem pozbawione cierp­
kiego garbnika, za to mają megaowoco- 
wy bukiet i rzeczywiście są o wiele szyb­
ciej gotowe do picia niż „normalne” wino 
czerwone, które musi odleżeć minimum 
kilka miesięcy.

Tyle teorii. W  praktyce święto Beau­
jolais Nouveau wymyśliło w latach 60. 
paru winiarzy jako remedium na regio­
nalną biedę. Poza marketingowym nagło­
śnieniem miało zapewnić rzecz bezcen­
ną: sprzedaż wina już w listopadzie, gdy 

inni winiarze muszą czekać nieraz cztery 
albo pięć lat, zanim dostaną kasę za swo­
je dzieła. Zrazu szaleństwo Nouveau ob­
jęło tylko Lyon, czyli regionalną stolicę, 
po parunastu latach rozprzestrzeniło się 
na resztę świata; pasjonatami Nouveau są 
np. Japończycy.

W  Polsce mrawo lub niemrawo zapi­
jamy się „bożolakiem” od 1989 r. Kiedyś 
butelka Nouveau zamówiona w  restau­
racji Montmartre albo u Bliklego to był 

szczyt snobizmu. Dziś snobizmem jest 
psioczenie na Beaujolais, zwłaszcza 
w koneserskich kręgach. Że to jest cien- 
kusz dla mas, a nie dla prawdziwych 
znawców. Że nie warto, lepiej napić się 
dobrego wina. Że Nouveau jest wręcz 
nieznośne, bo owa słynna maceracja wę­
glowa przydaje mu śmiechu wartych aro­
matów, takich jak banan i guma Donald.

Lecz właśnie o to chodzi, że jest to 
cienkusz. Tego jednego dnia w roku od­
stawmy Shirazy, Amarone i inne wina 
ważne i poważne. O to właśnie chodzi, 
by się lekko zawiać kwaskowatym „bo­
żolakiem” o zapachu malinowych draży, 

najlepiej nalewanego z dzbanka do szkla­
nek i zagryzanego camembertem i fran­
cuską albo i polską kiełbasą. W  ten jeden 
dzień chociaż na niby weźmy udział 
w winiarskim, bachicznym święcie, po­
dobnym do tego, które symbolicznie koń­

czy winobranie we wszystkich regionach 
winiarskich, gdzie wino -  z pewnością nie 

takie ważne ani poważne -  leje się stru­
mieniami, a obcy ludzie się bratają, biorąc 
bezwiednie udział w winiarskim sacrum.

Zabawa jest tym łatwiejsza, że Beau­
jolais Nouveau jest w Polsce coraz tań­
sze i łatwiej dostępne. 10 lat temu bu­
telka w knajpie kosztowała ponad stów­
kę, w  supermarkecie -  40 zł, do wyboru 
były cztery etykiety. Dzisiaj możemy ku­

pować całkiem niezłe Nouveau za 16 zł 
bez poczucia, że przy okazji święta ktoś 

chce nas puścić w skarpetkach. Również

BEAUJOLAIS
NOUYEAU

A  G eorges Duboeuf 
Beaujo lais  
N ouveau 2 0 1 2 ,  
co roku
najsolidniejsze 
Nouveau, 
ok. 2 9  zł

A  Paul Sapin  
Beaujo lais  
2011,
truskaw ka, 
w iśnia, pieprz, 
do szynki, 
ok. 2 9  zł

P.-M. C herm ette  
B eaujo lais Cceur 
de Vendanges  
2010,
czereśnia, 
piwonia, jedw ab, 
do kury, ok. 4 9  zł

W O JCIE CH
B O Ń K O W S K I

Pisze o  w in ie  
od  2 0 0 0  r„  
tw ó rc a  p o rta lu  
W in ic ja tyw a .p l, 
n ie u s tra s zo n y  
e k s p lo ra to r w in  
m a rke to w yc h  
i w sze lk ich  innych.

wśród restauracji jest coraz więc takie 
ze zdrowym rozsądkiem, które w\ ::zuwa 
ją, ile takie Nouveau jest warte, i  tawiaj 
je na naszym stole za cenę rozpoc ynają 
cą się od 6, 5 albo wręcz 4. Tak p ow in n J 
być, bo Beaujolais to wino tanie i  absoi 
lutnie nie należy mu przypinać łatk i pro I 
duktu ekskluzywnego.

A  n a  koniec wróćmy do n a s z e g o  ko 
neserstwa i powiedzmy sobie szczei 
rze: tym Nouveau nie ma się ci - aż ta!j 
podniecać. Bo jest to faktyczn cien 
kusz i smakuje wyłącznie w od p o w ied  
nich okolicznościach przyrody. Im  da­
lej od święta, tym jego wewnętrz/iapust 
ka będzie boleśniejsza. Jeden 1 k i 
sta, a potem faktycznie przech dzim, 
do win poważniejszych. W ś r ó d  nic' 
niech koniecznie się znajdzie jakieśj 
Beaujolais nie-Nouveau. Najlt iszym, 
co może się stać przy okazji lis ;opado­
wego święta, jest bowiem zaintereso­

wanie tym bardzo ciekawym re; oneni. 

Normalne Beaujolais, a jeszcz lepiej 
Beaujolais-Villages, a najlepiej Morgon, 
FleurielubMoulin-a-Vent, czyl: arysto­
kracja Beaujolais oznaczona t y 1 n i wła' 
śnie nazwami mniejszych miasteczek, 

to cudowne wina, urzekające k w ia to w o  
-wiśniowym bukietem i w y ra z is ty ®  

smakiem, który nie ma nic w s p ó t o g 0 
z  gumą Donald. W  listopadzie i  grud- 
niu pijmy więc Beaujolais z  poprzed­

nich roczników -  2011 i 2010 (ten ostatni 
wybitnie udany), zwłaszcza że to jed>u 
z lepszych okazji w całej Francji - butti 
ki najwyższej klasy kupimy często za ]f 
dyne 40-55 zł. A  za 30 zł -  dobre Bea11' 
jołais-Villages. Miłego świętowania!
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M O I  
S Z A Ł O W Y  P R O D U K T  
T A  P R Z E D  P IE R W S Z Y M  R A Z E M  

'Ł  P O W O Ł A N IE  
C IA ŁO , J A K Ż E Ś  N IE  C H C IA Ł O  

-A R N Y  Z  M A K IE M  
'  JR IA  N IM  S IĘ  T O C Z Y  

D O B R E  M A Ł Ż E Ń S T W O  
A  P A N A  

C R  Z  D Z IU R

20. W Ł O S K I O W O C
25. O S IĄ G A  P R Ę D K O Ś Ć  K IL K U  B U C H Ó W

31. S Ł Y N N E  B L IŹ N IA K I
32. R O Ś N IE  Z  P O C A Ł U N K IE M
33. Z E Z E T R Z E  M A M A R C H E W
34. P R Z E J Ś C IE  O B O K  N O S A
35. N A  G Ł O W IE  C Z Ł O W IE K A  Z  L IŚ C IE M  

N A  G Ł O W IE

36. K O Ł O  K R O S N A

p i o n o w o :
1. P R O S T O  O D  K R O W Y
2. W  O K U  C Y K L O P U
3. P R A C U J Ą .

W  U N IE S IE N IU
4. T R Z Ę S IE N IE  W  A F R Y C E
5. K R Ę C I S IĘ  W  S Z K O L E
6. G R A  G Ł U P IE G O

11. K O L O R  N A P O J U
12. D O Ż Y N E K

13. M A S A  C Z Ł O W IE K A
14. G W O Ź D Z IE  P R O G R A M U
15. G R U S Z K A  D O  P U P Y
18. Ł O B U Z IA K  B A B U N I
19. D R U K  N A  B R U K
21. N IE  Z J E Ś Ć
22. W Y Z Y W IS K O
23. N A  F A L I! B A L E  

O B O K  B A L I

24. P R Z E D M IO T  O D C Z Y T U
26. M Y  D W A ,  O N I T R Z Y
27. D O  Z W ID Z E N IA
28. U M Ó W IE N IE

N A  N IE M Ó W IE N IE
29. T R U J E  M IĘ D Z Y  

P O S IŁ K A M I
30. P O P O Ł U D N IE  

Z W IE R Z Ą T

eżnik

N a g ro d ą  w  tym  tyg o d n iu  je s t  książka 

„Równoleżnik zero"
O lg ierda  Budrew icza

w yd . G lobal PWN 

W ygraj jed n ą  z 10  książek . 
R o zw iązan ia  n a le ż y  p rzesłać  
NA KARTCE POCZTOWEJ

na a d re s : P re ssp u b lica  sp . z o .o ., 
ul. P ro sta  5 1 ,  0 0 -8 3 8  W arsz a w a , 

z d o p isk iem : „k rzyżó w k a  4 7 ". N a p raw id ło w e 
ro zw iązan ia  czek am y do 2 5  lis to p a d a  2 0 12  r. 

(d ecyd uje  d a ta  ste m p la  p o czto w ego ).

L A U R E A C I  
Z  N R .  4 4
Jolanta Mazur, B og a c ica ; 
Edward Kupis, R a do m ; 
Danuta Kotwica,
Ł a ń c u t;  Anna i Kuba 
Zinkow, M ila n ó w e k ; 
Alicja Dziekońska, 
W a rs z a w a ; Grzegorz 
Mieszała, D o b ro s z y c e ; 
Maria Płachytka-Mucha, 
S z c z u ro w a ; Krystyna 
Kerber, P o z n a ń ; Jan 
Zaleski, Ł ó d ź ; Zofia 
Patela, O p o le

•rakcipl| Ca 2 ° 0- j e s t  o rg a n iz a to re m  k o n k u rs u  z  n a g ro d a m i rz e c z o w y m i. A b y  w z ią ć  w  n im  u d z ia ł, n a le ż y  
'ówk- ian ia  k o n k u rs u  p ra w id ło w o  ro z w ią z a ć  k rz y ż ó w k ę  p u b lik o w a n ą  w  ty g o d n ik u  „P rz e k ró j" .  R o z w ią z a n ie  

tkursii naJ eży Prz e s *ać na k a r tc e  p o c z to w e j na  a d re s  re d a k c ji.  Z w y c ię z c y  z o s ta n ą  w y ło n ie n i p o  z a k o ń c z e n iu  
tana n : ro d ze  lo s o w a n ia .  W  p rz y p a d k u  w y g ra n e j im ię  i n a z w is k o  la u re a ta  o ra z  m ie js c o w o ś ć  je g o  z a m ie s z k a n ia  

Pyzówki U bhkow ane  w  ty g o d n ik u  „P rz e k ró j" .  U d z ia ł w  k o n k u rs ie  i p rz e s ła n ie  k a r tk i p o c z to w e j z  ro z w ią z a n ie m  
" ‘ 'tpn n -Ŝ e d n o z n a c z n e  z w y ra ż e n ie m  z g o d y  na p rz e tw a rz a n ie  d an ych  o s o b o w y c h . D a n e  o s o b o w e  n ie  b ę d ą  

ne in n y m  p o d m io to m .

R O Z W I Ą Z A N I E  Z H U .
B U S Z  P O  P O L S K U

45

1. W IER ZYC IEL - BIGOT 7. ODCZYT P R AC O W N IKA  ELEKTR O W N I -  R EFERAT 
8. Z A D A N IE  Z  RELIGII -  M IS JA  9. TRZY W ŁO S Y  NA KRZYŻ -  W AR K O C Z 10. GAŁĘZIE 
B U D O W N IC T W A  M IE SZ KA N IO W E G O  -  S ZAŁAS 14. BO TO N IEZŁA KO BIETA  BYŁA -  W A M P  
1 6 .  DOSTATECZNIE S ŁU C H AN A -  TRÓ JKA 1 7 .  D UPER PU D ER  -  TA LK  1 8 .  KIM ONO U D E R ZA  
W  N IĄ  -  M ATA 2 0 .  SKAR AN IE  BOSKIE -  D O P U S T  25. PŁYNIE DO US ZK A  -  BAR SZC Z 
31. BIS  PO W ESELU W Y SPIAŃ SKIEG O  -  P O P R A W IN Y  32. K O L A G A  Z  G W IA Z D Ą  -  W IG IL IA  
33. PRACUJE NA OKRĄGŁO -  TO KARKA 34. OT, BYCIE -  ISTNIENIE 35. PO DAN Y NA TACY
-  D Z B A N E K  36. RUSKA R AKETA -  KATU SZA

PIONOWI 1. PĘDY W  TE PĘD Y -  B AM BU S  2. CAŁA W ŁA D Z A  W  RĘKACH U RZĘDN IKA
-  GESTIA 3. ROŚNIE POD KOCEM -  T R A W K A  4 . KULI SIĘ NA P O W IER ZC H N I -  SFERA
5. S ZO R ST KA W  OBEJŚCIU -  TR ZO D A  6. S PR Z Ę T  DO T A S O W A N IA  -  STR ZĘP 11. MIGOCZE 
M IS IO W I -  ZO R ZA 12. JA  S IĘ  W  NIEJ B U JAM  -  ŁAJBA  13. W S ZY S TKO  M U M Ó W I, ŻE GO KTOŚ 
POKO CHAŁ -  SKALD 14. CZYM HUTA BOGATA -  W Y TO P  15. SZKLAN KA SPOKOJU -  M ELISA  
18. P LANTEKA -  M A P N IK  19. ZAKUTOŚĆ PAŁY -  TĘPO TA  21. REFLEKS W SCHO DU -  O RIEN T 
22. TRÓ JKA MNIEJ -  UBYTEK 23. ZBIEGŁ S IĘ  B IEG ACZO W I -  TR YKO T 24. KRĘCI LODY W Ł O ­
SKIE -  M A FIA  26. GORYLA W E  MGLE -  ZARYS 27. S PO R A -  Z W A D A  28. W Y P A D ŁA  SROCE 
SPO D  OGON A -  ZG U BA 29. KOŁEM SIĘ TO CZY -  GLINA 30. KLEP NA MUCHY -  PACKA
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Czy damę można sfiletować?
Od kiedy kraj te n  c iu t się sfrancuził, b iorąc sob ie  do serca m yśl, że losy na­
rodów  zależą od sposobów  ich odżyw ian ia , n ie jednego dżente lm ena kwestia 
pokarm owa wzięta na dobre w  sw o je w ładanie. Zdarza się w ięc, że dżentelmen 
zaprasza dam ę i zam ias t rozkm in iać uroki egzys tenc ji o raz n iepokoje ducha 
w  sensie szerokim , tru je  je j de ta liczn ie  o p ią tym  sposob ie  se rw ow ania jesio­
tra , k tó ry  zna z na jbardzie j zagranicznej zagranicy na św iec ie . A już szczytów 
sięga w  kw estiach  w innych, pop isu jąc się erudycją w  zakresie, czym się różni 
rodzynka od stroskanego w inogrona i jak to  ma się damie przys łużyć w  ustach 
do szczęścia. Jeśli dżente lm en nie chce dam y s file to w a ć  m etodą  rozdrobnie­
nia ne rw ow ego , siedząc z nią przy s to le , nie zanudza je j tak im i niuansami ani 
wskazów kam i, co ma z czym łączyć, żeby jej sm akow ało, ty lko  smakuje chwile, 
k tó re  m oże z nią spędzać, i s ta ra  się je  urozm aicić. -»  Ula Ryciak

PRZEKRÓJ wmef'

rzymaj palec 
a pulsie

WYBORAO

Uważam Rze -  magazyn pełen ciekawej publicystyki, 
zaskakujących wywiadów oraz niezależnego spojrzenia 
na polskie sprawy.

Zamów już dziś na App Storę lub w Google Play.



Już j«?v /
Najnowsza muzyczna składanka Radia ZET 
„Muzyka Radia ZET vol. 4".
Największe polskie i zagraniczne przeboje 
ostatnich miesięcy na dwóch płytach.

Lana Del Rey Rihanna 
Robbie Williams Shakira 
GusttavoLima JessieWare PSY
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